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S T A L IN O W S K IE
Miłość Ojczyzny

Pak Den-ai
N a  Ś w ia to w y m  K ong res ie  P o ko ju

Było  to podczas w ie lk ie j  ofensy­
w y  Koreańskie j A r m i i  Ludowej. Do 
pewnej wsi w  Kore i Północnej, gdzie 
znajdowała się wówczas kwatera  
głównodowodzącego A rm i i  Ludowej,  
przyby ła  większa ko lumna m łodo­
cianych chłopców i  dziewcząt, ciąg­
nąca z Południa, M a l i  pa trioc i prze­
b y l i  długą i  ciężką drogę, przedzie­
ra jąc się przez l in ię  f ro n tu .• Masze­
row a l i  nocami, k ry ją c  się podczas 
dnia przed wrogiem, po lasach. W  ten 
sposób udało im  się przebić na Pó ł­
noc, gdzie walczyła A rm ia  Ludowa  
pod wodzą K im - I r -S en ą .  Wielu idą ­
cym bu ty  całkowicie spadły z nóg, 
stopy zaczynały krwaw ić .  Jednakże 
w y t rw a l i .  Starsi pod trzym yw a li  w  
marszu młodszych.

Z  samego miasta Andon w yruszy­
ło 2700 osób. Coraz nowe grupy do­
łączały się do kolumny, która w zro ­
sła w  międzyczasie do 4000 ludzi.

Po w ie lu  trudach, lecz z sercem 
gorejącym wkroczy l i  młodzi ochot­
n icy  do Phenianu. B y l i  pewni,  że 
znajdą tam K im - I r -S en a .  Nie m ie l i  
jednakże szczęścia; wódz. b y ł  na po­
lu  w a lk i  p rzy  swoich żołnierzach. W 
Phenianie dowiedzieli  się, że k w a ­
tera głównodowodzącego znajduje  
się w  jak ie jś  małe j wiosce, n ik t  jed­
nak  nie um ia ł powiedzieć dokładnie  
gdzie.

Upragnione spotkanie nastąpiło 
niespodziewanie podczas jednej z 
najb liższych nocy.

„Czego życzycie sobie?" — zapytał 
K im - I r -S e n ,  k iedy otoczyli  go m ło ­
dzi chłopcy i  dziewczęta.

„B ro n i !  Chcemy bić am erykań­
skich najeźdźców!"

K iedy  K im - I r -S e n  opowiedzia ł m i
0 wzruszającym spotkaniu z tym i  
podrostkami, ogarn ię tym i nieugiętą 
wolą w a lk i  z wrogiem, za zgliszcza
1 ru iny ,  które wrjpfo sprowadził ria 
naszą ojczyznę, z0Śjtkiięrć współbra­
ci, dodał: „C a ły  r iM B ta r ó d  powstał 
iv obronie o jczyzny^^D t ie t  na jm ło d ­
si proszą o broń!"

Tak, cały naród si? do
świętej w o jny  p r^ęp ^Ę m trn o rd e r -  
com kobiet i d z ie e ^ fK S Ę Ę f^o  ame­
rykańsk im  
własnego kraju.

A  oto in ny  p rzyk ład  Dla ochrony 
przed na lo tam i n ieprzyjaciela od­
działy Koreańskie j A r m i i  Ludowej  
przeprowadzają operacje marszowe 
głównie nocą. Ludność wykazuje  
stałą gotowość niesienia wszelk ie j 
pomocy żołnierzom maszerującym  
po nieznanych drogach, wszędzie 
tam, gdzie jeden błędny k rok  w  
ciemnościach mógłby spowodować 
spadek ze zbocza, czy z k ładk i  prze­
rzuconej nad strumieniem. K iedy  
nadchodzi noc, kobie ty i  starcy w  
białych ubraniach stają po obu 
stronach drogi, tworząc łańcuch 
ciągnący się od wsi do wsi.

W  Kangu opowiadała nam pewna  
matka o swoich dwóch synach, k tó­
rzy poszli na front. K iedy  szedł 
starszy syn, młodszy r iva l  się za 
nim. M atka t łumaczyła m u: „Jesteś 
jeszcze za młody, nie przydasz się 
na froncie." A le  on rozproszył m a t ­
czyne wątpliwości.  —  „A m un ic ję  
mogę przecież nosić"  —  i  zaciągnął 
się do A rm i i  Ludowe j jako ochot­
nik.

Wkrótce matka otrzymała list, w  
k tó rym  donosił je j,  że służy w  a r ty ­
le r i i  przeciwlotniczej.  M iody  pa tr io ­
ta pisał z dumą: „M y ,  żołnierze a r ­
ty le r i i  przeciwlotniczej bohaterskie j 
A rm i i  Ludowe j bron imy nieba na­
szej ojczyzny."

Również kobie ty koreańskie po­
magają f ro n to w i z całą ofiarnością. 
Tysiące młodych dziewcząt wstąpiło  
do oddziałów sanitarnych, gdzie do­
konują czynów prawdz iw ie  boha­
terskich. Pod obstrzałem wroga w y ­
noszą rannych z płonących i  zbu­
rzonych budynków.

Przed k i lkom a miesiącami by łam  
w  Tedżon. W tych dniach miasto 
było bezustannie bombardowane  
przez samoloty amerykańskie. Ob­
serwowałam grupę kobie t siedzą­
cych nad rzeką.

„Co tu robic ie?"

„Czekamy na ubran ia naszych 
żołnierzy, które nam przyniosą do 
prania."

„A leż  tu  w  każdej c h w i l i  może 
być na lo t!"

„O ! Nie jest tak  źle, wszystkich  
przecież bomba nie t r a f i "  —  odpo­
wiedziała spokojnie staruszka.

Nienawiść do amerykańskich in ­
terwentów, k tórzy  niosą Kore i nę­
dzę i  śmierć, n igdy nie wygaśnie w  
sercach Koreańczyków. Cały naród  
koreański jest pełen niezachwianej 
wiary ,  że z pomocą wszystkich m i ­
łu jących pokó j ludzi, pod wodzą 
K im -I r -S en a ,  osiągnie zwycięstwo  
nad agresorami.

N A G R O D Y  P O K O J U
L is tę  dz ia łaczy w y ró ż n io n y c h  s ta ­

lin o w s k ą  św ia to w ą  nagrodą  p o ko ju  
o tw ie ra  n a zw isko  F R Y D E R Y K A  
J O L IO T -C U R IE .

T en  syn ro b o tn ik a  —  k o m u n a r-  
daŁ w ie lk i  uczony i  p ło m ie n n y  pa ­
tr io ta , p a rty z a n t R uchu  O poru , n ie ­
s trud zo n y  b o jo w n ik  o p o k ó j; i  po ­
szanow anie  suw erennośc i na ro d ó w , 
k o n ty n u a to r  n a jp ię k n ie js z y c h  p o ­
s tępow ych  t r a d y c ji F ra n c ji,  te j 
„p ie r.w o rp d n ę j .có ry  E u ro p y “  —  s ta ł 
się d la  mas p ra c u ją c y c h  całego 
św ia ta  ż y w y m  sym bo lem  ich  dążeń 
do p o k o ju  i  s p ra w ie d liw o ś c i spo­
łeczne j.

„P rz y z n a m  się W am , p rz y ja c ie le  
—  m ó w i! w  50 lec ie  u ro d z in  —  że 
p rze żyw a łe m  pokusę, aby zam knąć 
s ię .w  sw o im  la b o ra to r iu m , a le  w ó w ­
czas zada łem  sobie p y ta n ie : a k to  
będzie  k o rz y s ta ł z w y n a la z k ó w , k tó ­
ry c h  ja  dokonam ? I  z rozu m ia łe m , 
że po to, a b y m  m óg ł s p o ko jn ie  s ie ­
dzieć w  sw ym  la b o ra to r iu m , po­
w in ie n e m  w a lczyć  —  w a lczyć  w  
szeregach tych , k tó rz y  p ragną , ab y  
n a u ka  s łu ży ła  p o k o jo w i i w o ln o śc i, 
a n ie  in te re so m  h a n d la rz y  śm ie rc i, 
n ie  w o jn ie  g rab ieżcze j...

I  dop ie ro  wów czas, gdy zapanu je  
t rw a ły  p o kó j, m y  uczeni, będz iem y 
m o g li uzyskać spokó j ducha, s ie­
dzieć po ca łych  d n ia ch  w  sw o ich  
la b o ra to r ia c h .

I  ja kże  szczęśliw e w ie śc i p rz y n ie ­
s iem y w ów czas ludzkośc i...“ .

T a k , jedna  je s t ty lk o  d roga  p ra w ­
d z iw e j n a u k i:  s łużyć lu d zko śc i i  w y ­
z w o le n iu  cz ło w ie ka  przez u ja rz m ia ­
n ie  w ro g ic h  s ił p rz y ro d y  i  w ro g ic h  
s ił społecznych.

S U N -C Z IN -L IN  —  p rze w o d n iczą ­
ca ch iń sk ie g o  S tow a rzyszen ia  P o­
m ocy  L u d o w e j, w ic e p re m ie r  C en­
tra ln e g o  R ządu C h iń s k ie j R e f t tb l ik i  
L u d o w e j, n a jb liż sza  w s p ó łp ra c o w ­
n ic z k a  i  to w a rzyszka  życ ia  tw ó rc y  
R e p u b lik i C h iń s k ie j i  p ie rw szego  
je j  p rezyden ta  S u n -Ja t-S e n a .

S u n -C z in -L in  cale swe d łu g ie  ży ­
c ie  po św ię c iła  w a lce  z p rz e ż y tk a m i 
fe u d a liz m u  w  C h inach , k tó re g o  
sym bo le m  b y ła  sp rzeda jna  i  w y s łu ­
gu jąca  się m ię d z y n a ro d o w y m  k a p i­
ta lis to m  ch iń ska  d yn a s tia  cesarska 
i  b iu ro k ra c ja  ch iń ska , uc iska ją ca  
i  w yz y s k u ją c a  przez ca łe  s tu lec ie  
p ra c o w ity  n a ró d  c h iń s k i.

P rzed  p ie rw s z y m  p o k o le n ie m  re ­
w o lu c jo n is tó w  c h iń s k ic h  z e p o k i 
S u n -Ja t-S e n a  s taną ł w  la ta ch  t r z y ­
dz ies tych  obecnego s tu lec ia  d y le ­
m a t: a lbo  za trzym a ć  się w  ro z w o ju  
i  zd ra d z ić  in te re s y  n a ro d u  i  w ydać  
rę k a m i C za n g -ka i-S ze ka  400 m il io ­
n o w y  n a ró d  c h iń s k i na łu p  k a p i­
ta liz m u  m iędzyna rodow ego , a lb o  
k ro czyć  k o n s e k w e n tn ie  od re w o lu ­
c j i1 b u rż u a z y jn e j, bu rzące j u s tró j fe ­
u d a ln y , do re w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j 
—  pó jść  pod w odzą M a o -tse  T Lnga  
i  C h iń s k ie j P a r t i i '  K o m u n is ty c z n e j 
do da lsze j, o s ta tn ie j ju ż  w a lk i o c a ł­
k o w ite  w y z w o le n ie  lu d u  ch ińsk iego  
spod ja rz m a  za g ra n iczn ych  i  ro d z in ­
n y c h  w yzy s k iw a c z y .

G łę b o k i p a tr io ty z m  s k ie ro w a ł 
S u n -C z in -L in  na tę d ru g ą  drogę, co 
jeszcze b a rd z ie j u m o c n iło  szacunek 
i  a u to ry te t, ‘ ja k im  S u n -C z in -L in  
cieszy się ,w  . na ro d z ie  c h iń s k im  i  w  
p o s tę p o w e j o p in i i  p u b lic z n e j ca łe ­
go św ia ta , z a . je j  n ie u g ię tą  postaw ę

w  w a lce  o p ra w o  n a ro d ó w  do de­
cyd o w a n ia  o sw o im  losie , za je j  
zdecydow ane s ta n ow isko  w obec 
zb ro d n icze j a g re s ji rządu  w aszyng ­
tońsk iego  na D a le k im  W schodzie.

G E N E R A Ł  H E R IB E R T O  JA R A
je s t synem  n a ro d u  m e k s y k a ń s k ie ­
go. M e k s y k , B ra z y lia , A rg e n ty n a , 
C h ile ' i  in n e  k ra je  A m e ry k i Ł a c iń ­
s k ie j .K .zą  do dziś d n ia  w  ja rz m ie  
im p e r ia liz m u  ang lo -sask iego . A le  
i  w  ty c h  . k ra ja c h  rośn ie  i  p o tężn ie je  
re w o lu c y jn y  ru c h  ro b o tn ic z y  ii ta m  
p ro le ta r ia t  p rzeksz ta łca  się w  to k u  
w a lk i  o w ła d zę  i w o lność  w  n a ­
ród , i  ta m  ru c h  n a ro d o w o -w y z w o ­
leńczy, k ie ro w a n y  p rzez k la sę  ro ­
bo tn iczą  i  je j  p a rt ię , o b e jm u je  co­
raz  szersze k rę g i społeczeństw a. T en  
ru c h  n a ro d o w o  , w y zw o le ń czy  z n a j­
d u je  dziś coraz m ocn ie jsze  oparc ie  
w śród  lic z n y c h  i  w p ły w o w y c h  k ó ł 
w o js k o w y c h  A m e ry k i Ł a c iń s k ie j, 
k tó re  k a p ita liś c i ty c h  k ra jó w  u s iło ­
w a li w  c iągu  w ie lu  la t  u ks z ta łto w a ć  
na bezduszną a rm ię  n a je m n ik ó w .

N a js ła b szym  i  p ę ka ją cym  w  n a ­
szych oczach o g n iw e m  im p e r ia l i­
stycznego w y z y s k u  i  u c isku  k ra jó w  
A m e ry k i Ł a c iń s k ie j je s t M e ksyk , 
k tó re g o  ■ a rm ia  w ra z  z lu d e m  z ry ­
w a ła  się w ie lo k ro tn ie  do w a lk i o 
w y z w o le n ie  społeczne i  na rodow e , 
o u trw a le n ie  p o k o ju  i  b ra te rs tw a  
m ię dzy  n a ro d a m i. Te b u n ty  re w o ­
lu c y jn e  tłu m io n e  b y ły  d o tąd  k rw a ­
w o  rę k a m i n a jm itó w  W a ll g  ree t. 
A le  ta w a lk a , choć zepchn ię ta  w  
podziem ie , t rw a  i  p rz y b ie ra  na s i­
le , a p rze w o d z i w  n ie j, da jąc  p rz y ­
k ła d  i  w z ó r in n y m  k ra jo m  A m e ry ­
k i  Ł a c iń s k ie j —  H E R IB E R T O  J A ­
R A , w ie lk i  żo łn ie rz , p o lity k  i  w y ­
chow aw ca  n a ro d u  m eksyka ń sk ie g o , 
d la  k tó re g o  p o ję c ia : w o ln o ść  n a ro ­
du  i  p o k ó j m ię dzy  n a ro d a m i są ze 
sobą ta k  śc iś le  zespolone, ja k  po­
ję c ia : ż o łn ie rz  i  ob rońca  in te re s ó w  
lu d u .

W a lk a  m eksyka ń sk ie g o  ru c h u  o - 
b ro ń c ó w  p o k o ju  p rz y n o s i coraz 
w iększe  re z u lta ty . Jego zasługą jes t, 
że- pod p rz y g n ia ta ją c y m  n a c isk ie m  
o p in i i  całego m eksyka ń sk ie g o  n a ­
rod u , rząd  m e k s y k a ń s k i m u s ia ł 
o św iadczyć  rz ą d o w i w a szyn g to ń ­
sk ie m u  n ie  w y ś le  o b y w a te li sw e­
go k r a ju  w  ch a ra k te rze  m ięsa a r ­
m a tn ie g o  do K o re i i  C h in .

*  **

P A K -D E N -A I —  có rka  k rw a w ią ­
cej dziś w  w a lce  o w o lność  K o re i, 
p rzew odn icząca  D em okra tyczn e go  
Z w ią z k u  K o b ie t  K o re a ń s k ic h , znana 
je s t n a ro d o w i p o lsk ie m u  ze sw ych  
p ło m ie n n y c h  w ys tą p ie ń  na I I  Ś w ia ­
to w y m  K o n g re s ie  O b ro ń có w  P o ko ­
ju  w  W arszaw ie .

„W ie m y  —  m ó w iła  P a n -D e n -A i 
z t r y b u n y  kong re su  —- że są d w ie  
A m e ry k i:  A m e ry k a  W a ll S tree t, k tó ­
ra  posy ła  m ło dz ież  a m e rykańską , 
a b y  g inę ła  w  im ię  in te re só w  m ono ­
p o lis tó w , i  je s t A m e ry k a  m atek, 
k tó re  n a p isa ły  do T ru m a n a : „O d ­
d a jc ie  nam  naszych syn ó w “ . Jest 
A m e ry k a  podżegaczy w o je n n ych , 
k tó re j w szyscy n ie n a w id z ą  i je s t 
A m e ry k a  uczc iw ych , p ro s tych  lu ­
dzi, k tó rz y  razem  z n a m i m ó w ią : 
„R ęce p recz od K o re i“ ,

M im o  s trasznych  c ie rp ie ń  i  o l­
b rz y m ic h  o f ia r  n a ró d  k o re a ń sk i

je s t p rze ko n a n y  o z w yc ię s tw ie , w ie , 
że po jego s tro n ie  są w szys tk ie  n a ­
ro d y  m iłu ją c e  p o kó j. Jest on pe­
w ie n  swego zw yc ię s tw a , d la te go  że 
n a jle p s i syn o w ie  jego  sąsiada, w ie l­
k iego  n a ro d u  ch iń sk ie g o , tw o rzą c  
o d d z ia ły  ocho tn icze , p rz y s z li z po ­
mocą, a b y  w zm o cn ić  p rz y ja ź ń  b ra ­
te rską  naszych n a ro d ó w  i  w a lczyć  
p rz e c iw k o  a g re so ro w i, k tó ry  p ra g ­
n ie  po za g a rn ię c iu  K o re i rozpocząć 
pochód na C h in y  i k tó ry  ju ż  dziś 
p rze lew a  k re w  sp o ko jn e j ludnośc i 
C h in “ .

H A W L F .T T  JO H N S O N  dz ie ka n  k a ­
te d ry  C a n te rb u ry  w  L o n d y n ie  re ­
p re z e n tu je  pos tępow y o d ła m  in te l i­
g e n c ji a n g ie ls k ie j. Johnson  p o d ro ­
st iją c  w ie le  po E u ro p ie  i  A m e ry c e  
zapoznał się z po łożen iem  k la s  p ra ­
cu ją cych  w  p a ń s tw ach  k a p ita l i ­
s tycznych . W  m ło do śc i sam  b y ł ro ­
b o tn ik ie m  fa b ry k i m aszyn.

Po zapoznan iu  się z k ra je m  z w y ­
c ięsk iego  s o c ja lizm u  o g ło s ił ju ż  w  
r. 1939 ks ią żkę  o ZS R R  p t. „S oc ja ­
lis tyczn a  szósta część ś w ia ta “  p rze ­
tłum aczoną  późn ie j na 24 ję z y k i.  —  
K s ią żka  p isana  z p o z y c ji b y n a j­
m n ie j n ie  m a rk s is to w s k ic h  odegra ­
ła pow ażną ro lę  w  zw a lcza n iu  
k ła m s tw  o ZSRR, rozs iew an ych  
przez p rasę i  l i te ra tu rę  k a p ita l i ­
styczną.

Johnson je s t d u ch o w n ym  ko śc io ­
ła  a n g lik a ń s k ie g o  i a k ty w n y m  d z ia ­
łaczem  ch rze śc ija ń sk im , uw aża je d ­
n ak , że w ła ś n ie  ja k o  c h rze śc ija n .n  
z na jw yższego  nakazu  m ora lnego  
obo w ią za ny  je s t w s z y s tk ie  swe s iły  
p o św ięc ić  n a jw a ż n ie js z e j s p ra w ie  
o g ó ln o lu d z k ie j — s p ra w ie  p o k o ju  
i  p rz e c iw s ta w ić  się w  im ię  p ra w ­
d z iw e j e ty k i c h rz e ś c ija ń s k ie j n a j­
s traszn ie jsze j zb ro d n i p rze c iw  lu d z ­
kośc i, ja k ą  je s t w o jn a .

D z ię k i rzeczow e j o b s e rw a c ji b re- 
gu h is to r ii ,  d z ię k i sw ym  d o ś w ia d ­
czen iom  spo łecznym , sw e j pos taw ie  
m o ra ln e j, gorącem u sercu i  poczu­
c iu  o d p ow ie dz ia ln o śc i, ja k ą  b io rą  
na siebie lu d z ie  naszej e p o k i za d a l­
sze losy  k u ltu r y  —  d z ia ła  od la t  
i  uczy, gdzie z n a jd u ją  się p rz y ja c ie ­
le , a gdzie  w ro g o w ie  p o k o ju  i  w o l­
ności.

E U G E N IA  C O T T O N  —  uczona i 
w y b itn a  dz ia łaczka  ru ch u  ko b ie ce ­
go. W a lka  o ró w n o u p ra w n ie n ie  k o ­
b ie t, k tó re j po św ię c iła  ca le  swe 
p ra c o w ite  życie , d o p ro w a d z iła  ją  do 
św ia to w e g o  ru c h u  o b ro ń có w  p o ko ­
ju .  Bo ty lk o  w  w a tu n k a c h  m ię d zy ­
na rodow ego  b ra te rs tw a  lu d ó w , t y l ­
ko  w  w a ru n k a c h  zbu rzen ia  m ię d z y ­
na rodow ego  system u u c isku  i w y z y ­
sku m ożna na se rio  i p o w ażn ie  m y ­
śleć o ró w n o u p ra w n ie n iu  ko b ie t, 
p rzez u s tró j k a p ita lis ty c z n y  u t rz y ­
m y w a n y c h  w  c iem noc ie  i. zaco fan iu , 
sp ychanych  do ro l i  o b y w a te li d ru ­
g ie j k la sy .

Eugen ia  C o tton  jes t je d n y m  z in i_  
c ja to ró w  i  w y trw a ły c h  b u d o w n i­
czych  w ie lk ie j m asow e j o rg a n iz a c ji:  
Ś w ia to w e j D e m o k ra ty c z n e j F ede ra ­
c j i  K o b ie t i je j p ie rw szą  p rze w o d ­
niczącą. Je j w y s i łk i  o u m ocn ien ie  
m ię dzyna rodow ego  R uchu  K o b ie ce ­
go, o na d an ie  m u g łę b o k ie j treśc i 
spo łecznej o z jednoczen ie  k o b ie t 

całego św ia ta  w  w a lce  o u trz y m a ­

n ie  ' p o k o ju  i  d e m o k ra c ji z je d n a ły  
je j za rów no  g łęboką  m iłość  lu d u  
F ra n c ji,  ja k  o lb rz y m i a u to ry te t  
w ś ró d  ca łe j postępow e j o p in ii ś w ia ­
ta!

A R T H U R  M O U L T O N  je s t a m e ry ­
k a ń s k im  d u ch o w n ym  p ro te s ta n c ­
k im  ze ' s tanu  U ta h , N a leży  on do 
p rześ la d o w a n ych  na w sze lk ie  spo­
soby p rzez im p e r ia lis ty c z n y  rząd  
T rum an.a p a tr io tó w , a m e ry k a ń s k ic h , 
k tó rz y  s k u p ia ją  w o k ó ł s ieb ie  szero­
k ie  k rę g i p ra cu ją cych , m as U S A , 
w y s tę p u ją c y c h  p rze c iw  p ro p a g a n ­
dzie  w o je n n e j, ro z p ę ty w a n e j p rzez 
W a ll S tree t.

A r th u r  M o u lto n  za swą d z ia ła l­
ność p o k o jo w ą  zosta ł z d ję ty  ze s ta ­
n o w iska  b isku p a , w ie lo k ro tn ie  b y ł 
szyka n o w a ny  za p racę  w  T o w a rz y ­
s tw ie  P rz y ja ź n i A m e ry k a ń s k o -R a -  
d z ie c k ie j i w  K o m ite c ie  O b ro n y  
P ra w  A m e ry k a n ó w , u ro dzonych  p o ­
za g ra n ic a m i U S A .

B o h a te rską  postaw ę O b ro ń có w  
P o k o ju  w  S tanach  Z jed noczonych  
z rozu m ie m y  d o p ie ro  w te d y , gd y  
p rz y p o m n im y  sobie fa k t, k tó ry  za­
szed ł' podczas p rz e s łu c h iw a n ia  K s. 
R ich a rda  M o rfo rd a  prezesa R ady 
N a ro d o w e j To w  P rz y ja ź n i A m e ry -  
k a ń sko -R a d z ie ck ie j skazanego za 
odm ow ę w yd a n ia  o s ła w io n e j „ k o ­
m is j i  do badan ia  d z ia ła ln o śc i a n ty -  
a m e ry k a ń s id e j“  l is t  c z ło n k o w s k ic h  
T o w a rzys tw a . „S ę d z ia “  k o m is ji,  g d y  
z a b ra k ło  m u a rg u m e n tó w  p ra w n ych ; 
i  m o ra ln ych , p o w ie d z ia ł c yn ic z n ie : 1

„S am o  s łow o  p rz y ja ź ń  u ży te  wt- 
ko n te kśc ie  z nazw ą Z w ią z k u  R a ­
dz ieck iego  je s t a k te m  w y w ro to - ' 
w y m “ .

N ie  tru d n o  je s t sobie w y t łu m a - i 
czyć tę n ie n a w iść  im p e r ia lis tó w - 
a m e ry k a ń s k ic h  i  ich  p o ch o łkó w  d o : 
ta k ic h  lu d z i ja k  A r th u r  M o u lto n ,; 
R ic h a rd  M o r fo r t ,  Fast, M a ltz  i  w ie -^  
lu  in n y c h  b o jo w n ik ó w  o p o kó j.

Ś w iadczą  on i, w b re w  w o je n n y m i 
d a k la ra c jo m  T ru m a n a  i z b ro d n io m : 
im p e r ia lis ty c z n y m  na K o re i, że is t—: 
n ie je  d ruga  A m e ry k a , k tó ra  t r w a ’ 
i  w a lczy  o p o kó j i  w o ln o ść  i  ta ’.' 
A m e ry k a  zw yc ięży .

*  *♦

O to  s y lw e tk i la i r e a ’ ó w  ś w ia to ­
w y c h  n ag ród  p o ko ju , p rzyw ó d có w , 
k ie ro w n ik ó w  i o rg a n iz a to ró w  n a j­
w iększego w  dz ie jach  ru ch u  m aso­
wego, R u ch u  O b ro ń có w  P o ko ju .

F a k t, że m ię dzyn a ro d ow e  n a g ro ­
d y  p o k o ju  rozdz ie lane  są w  M os­
k w ie , że na z ło tych  m eda lach  w rę ­
czanych  n a g ro dzonym  w id n ie je  w i ­
ze runek  C horążego P o k o ju  —  J ó ­
zefa S ta lin a  —  m a  s w o ją  g łęb o ką  
i  c h w y ta ją c ą  za serce w ym o w ę .

K u  M o s k w ie  b o w ie m , s to lic y  k r a ­
ju .  k tó ry  p ie rw szy  zb u d o w a ł u s ie­
b ie  soc ja lizm , k tó ry  po ka za ł ś w ia ­
tu , ja k  się o rg a n izu je  życ ie  w o ln y c h  
i szczęś liw ych  n a ro d ó w  — z w ra c a ją  
się dziś ja k o  do tw ie rd z y  postępu  
i  p o k o ju  oczy m as p ra c u ją c y c h  
w s z y s tk ic h  k ra jó w  nękanych  roz­
w y d rz o n ą  h is te r ią  w o je n n ą  am e­
ry k a ń s k ie g o  im p e r ia liz m u .
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Wieś w Polsce przed wrześniowej
’A n a liz a  k sz ta łto w a n ia  się now ej 

s tru k tu ry  i nowego oblicza na rodu  
polskiego, k tó ra  pozw ala siw le-razić, 
że odbywa się jego  p rzekszta łcan ie  w 
n a ród  soc ja lis tyczny, op iera się prze­
de w szys tk im  — s tw ie rd z ił w ice m a r­
szałek Z a m b ro w sk i — na odsłonięciu 
g łębok ich  przeoorażeń, k tó re  w ysu­
nę ły  na czoło na rodu  polskiego m a­
sy p racu jące  oraz na w skazan iu  de­
cydu jące j i  tw ó rcze j w  ty m  ro l i bo­
h a te rs k ie j k lasy robo tn icze j.

P o lsk ie  m asy p racu jące zawsze 
b y ły  tw ó rc ą  dóbr m a te r ia ln ych  na ­
rodu. A le  ty lk o  po oba leniu  w ładzy 
k a p ita lis tó w  i obszarn ików  św iado­
m ie  poczęły ksz ta łtow ać swe lcsy.

Te o lb rzym ie  os iągn ięcia  mas p ra ­
cu jących  w si w  oparc iu  o sojusz ro- 
bo tn iczo-ch iopsk i na obecnym  etapie 
fro n tu  narodow ego w  w alce o pokó j 
i  rea lizac ję  p lanu  6-le tn iego, jeszcze 
s iln ie j w ys tępu ją  w  zestaw ien iu  z 
zacofan iem  i ubóstw em  w s i okresu 
tzw . „d ru g ie j n iepodleg łośc i“ .

Zacofan ie  gospodarcze, po lityczne 
1 k u ltu ra ln e  w s i z ca łą  s iłą  w y ra ­
z iło  się w  Polsce w  okresie im p e ria ­
lizm u , w  szczególności zaś w  la tach  
tzw . „d ru g ie j n iepodleg łośc i“ . N ie  
ulega żadnej w ą tp liw o śc i, że nie ty l­
ko  zaborcy, ale w  pow ażnym  stop­
n iu  p o lity k a  po lsk icn  k las  posiada­
jących , k lasow o b liska  ju n k ro m , ba­
ronom  i  obszarn ikom  odegrała do­
m in u ją cą  rolę w  zaco fan iu  w s i w 
Polsce. Proces w yzw a lan ia  ch łopa w  
w a ru n ka ch  trzech  zaborów  uczyn ił 
go nadal uza leżn ionym  pod każuym  
względem  od w łaśc ic ie la  ziemskiego- 
Bo i w  Poznańskim , i w  G a lic ji — 
m im o  in n ych  fo rm  stosow anych 
przez rząd a u s tr ia c k i i  w  b- zabo­
rze ro s y js k im  ch łop i op łaca li haracz 
,,za w yzw o len ie ", u en fa k t,  że l i ­
k w id a c ja  fe u da lizm u  w  Po.sce do­
ko n a ła  się odgórn ie  d rogą  d ług ich , 
m ęczących re fo rm , w y w a ri p ię tno  na 
re fo rm ach . F euda lizm  nie zestal ra ­
d yka ln ie  z likw id o w a n y , jego pozo­
sta łośc i zac iąży ły  na po lityczno-spo­
łecznym  życiu  k ra ju , przede w szyst­
k im  zaś na życ iu  mas p racu jących  
wsi. Pańszczyzna została wpraw azie  
zniesiona, ale s tosunk i pańszczyźnia­
ne w  inn e j ju ż  fo rm ie , n iż  poprzed­
n io  trw a ły  nadal. S tw ie rdza  to na 
łam ach  „P rzeg lądu  P o lsk iego" w  
1874 r. naw et człow iek, k tó re m u  nie 
m ożna p rzyp isać żadnych s ym p a tii 
d la  ch łopstw a  — S tan is ław  h r. T a r ­
now sk i.

„G dyb y  c i k toś  pow iedzia ł, czy te l­
n ik u  m iły  — pisze T a rn o w s k i —  że 
dziś, w ćw ie rć  w ie ku  po zn iesien iu  
pańszczyzny (pańszczyzna została 
z lik w id o w a n a  w G a lic ji w okresie 
W iosny  Lu d ów ) je s t u nas jeszcze 
coś bardzo do pańszczyny podobne­
go... gdyby c i m ów iońo  o uciem ięże­
n iu  ludu  przez s z la c h tę ,z e  w na-, 
szym  k ra ju  obywatele zam ożni, lu ­
dzie „p o rz ą d n i“ ... że szlachta polska 
„ n a t i et possessionati“  c iągną  lic h ­
wę z ch iopa, odpow iedzia łbyś ostro, 
że to rzem iosło oszustw i m n ie j lub  
w ięce j zam askow anych, złodziei...“

N ie  lep ie j w iod ło  się ch łopom  i w  
in n ych  zaborach, w  szczególności zaś 
w  zaborze p ru s k im  (w  poznańsk im ). 
W  zw iązku  z rozw ojem  ka p ita liz m u  
w  ro ln ic tw ie  s iln ie  spotęgował się tu  
proces z różn icow an ia  wsi. Już w  90- 
ty c h  la tach  XXX w. zadłużenie go­
spodarstw  w ie jsk ich  w ynos iło  2/3 
w a rto śc i ziem i, a przed pierw szą 
w o jn ą  im p e ria lis tyczn ą  na sku tek  
zw iększonej a k tyw nośc i k a p ita łu  f i ­
nansowego proces ten stale w zm a­
ga ł się.

W yzysk pańszczyźniany zastąpio­
n y  ka p ita lis ty c z n ą  fo rm ą  w yzysku, 
u n ie m o ż liw ił postęp techn iczny wsi, 
u n ie m o ż liw ia ł rozw ó j k u ltu ry  i oś­
w ia ty  na wsi. rosła  zależność wsi 
od kap ita lis tyczn eg o  m iasta . . P o ­
p a trzm y , ja k  ilu s tro w a ł sy tuac ję  na 
w s i w  la tach  20-tych S te fan Żerom ­
s k i w  odezwach pub licys tycznych :

„Ś w ia t P o lsk i w yzw o lone j rozpa­
da się na od łam y — nędzarzy i bo­
gaczy. N ig d y  jeszcze ta k  się docho­
d a m i nie opchał w ie lk i w łaśc ic ie l 
z iem sk i i  ch łop — posiadacz, ja k  w 
ty m  o k ru tn y m  czasie I  n ig d y  jeszcze 
ta k  o lb rzym ia  tłuszcza bezdomna, 
n ie  posiadająca an i sk ib y  ro lne j, w ie ­
lo m ilio n ow a  rzeka kom orn icza  bez 
w y jśc ia , a p rz y k u ta  do g ru n tu , nie 
n u rto w a ła  z iem i p o lsk ie j" .

O dzw ierc ied len iem  tego jes t s tru k ­
tu ra  w łasności z iem sk ie j w  Polsce. 
W /g  danych 1921 r.:

19.C00 m a ją tk ó w  obszarniczych 
(0,6% ogólnej liczby gospodarstw ) 
posiadało  13 i pół m ilio n a  ha (45% 
z ie m i), na tom ias t 2.111 tys. gospo­
d a rs tw  pon iże j 5 ha (65% ogólnej 
liczby  gospodarstw ) posiadało 6,7 m i­
lio n a  ha, w  te j liczb ie  1.900-000 go­
spodars tw  ka rło w a ty c h  w łada ło  
1.1CO.OCO ha ziem i a prócz tego na wsi 
żyto 2.800.000 ro b o tn ikó w  ro lnych  
zdanych  na łaskę w iększych  czy 
m n ie jszych  obszarn ików .

R e fo rm a  ro lna, zapow iedziana 10 
lip c a  1919 r., a uchw a lona  ostatecz­
n ie  w  1925 r., n ie p o p ra w iła  sy tu a c ji 
m as p racu jących  chłopstw a, bo po­
p ra w ić  je j  n ie m ogła, ja k o  że by ła  
uchw a lona  i rea lizow ana  przez bu r- 
żuazję i obsza rn ic tw o  polskie. Zapo­
w iedziane  szum nie w  20-tych  la tach  
w  c h w ili,  gdy m asy ch łopskie  pod 
w p ływ e m  R e w o lu c ji P a źdz ie rn ikow e j 
dom aga ły  się ziem i, w  re a liza c ji swej 
k ie row an a  by ła  p rzec iw ko  in te resom  
b ie d o ty  i d robnych  gospodarstw  
w ie js k ic h , U ko ronow an iem  je j by ła  
L a n cko ro n a . Zasada p rzym usu pa r­
c e la c ji by ła  p rzeprow adzona z w ie l­
k im i og ran iczen iam i, bo fa k tyczn ie  
m a ją tk i obszarnicze sięga ły do k i lk u  
tys ię cy  i w ięće j h e k ta ró w  i stan po­
s iadan ia  ich  nie został naruszony- R o ­
czna n o rm a  pa rce lac ji, zresztą b, n i­
ską, 200.CCO ha (w  1914 r. samo­
rz u tn ą  pą rceG cją  ob ję to  140.000) fa ­
k ty c z n ie  rea lizow ana  n ie  była . Sred-

n io  parce low ano roczn ie  130.000 ha, 
a w  la tach  1932—1938 ty lk o  85.000 
rocznie, t j.  ok. 40% usta lone j n o rm y  
roczne j i  n iem a l 50% m n ie j n iż  w  
1914 r. Ogółem  w  ciągu 20 la t obszar 
rozparce low any w yn o s ił 2-600 tys. ha, 
t j.  n iespełna 7% ogólnej p ow ie rzchn i 
g ru a to w , z tego zaś 1/3 objęta tzw- 
„d z ik a  p a rce lac ja " t j .  pozbycie się 
na jgo rszych  g ru n tó w  przez obszarn i­
kó w  po n iezm iern ie  w yso k ich  ce­
nach, dochodzących do 6.000, a na ­
w e t 8-000 zi p rzedw o jennych  za 1 ha. 
R e fo rm a  ro ln a  okaza ła  się dobro­
dzie js tw em , ale d la  obsza rn ików  i k u ­
łaków , k ła d ła  się zaś c iężk im  b rze­
m ien iem  d ługów  na b a rk i chłopów. 
E ko n o m is ta  W ładys ław  G rab sk i p i­
sał z tego powodu, „Jasną  je s t rze­
czą,że p rzy  p a rce la c ji części m a ją t­
ków , k tó ra  obecnie się odbywa, sprze­
daje się ziem ie najgorsze, ja k o  po­
łożone n a jd a le j od zabudowań i n a j­
m n ie j rentow ne. N ie n a tu ra ln y m  b y ­
leby, gdyby rob iono  inacze j i  n ie po­
dobna naw et tego p rzy  re fo rm ie  ro l­
ne j w ym agać. A łe  w y n ik ie m  tego 
je s t ciągle i n ieustanne pow iększa­
n ie  się dystansu pom iędzy w s iam i 
i fo lw a rk a m i, co do ja ko śc i u p ra ­
w ianego g run tu ... R óżn ica  te j ja k o ­
śc i daw n ie j b y ła  w y n ik ie m  p re s ji 
w yw ie ra n e j na w ieś i je j s y tu a c ji 
bezbronnej, dziś, je s t w y n ik ie m  roz­
szerzania się w s i kosztem  fo lw a r ­
ków , ale nie kosztem  ja ko śc i g ru n ­
tów , a ty lk o  jego obszaru“ 1)

M ów iąc zaś o s y tu a c ji ch łopa na­
byw ającego ziem ię, G rabsk i s tw ie r­
dza ł: „p rocen ty , k tó re  ch iop i te ­
raz  p lącą (1936 r.) jy ip u ją c  ziem ię 
p rzy  pa rce lac ji, często'’ n a k ła d a ją  na 
n ich  większe ciężary n iż  pańszczy­
zna“ .2)

W  g ru d n iu  1928 r. g ru p a . P ias ta  
s tw ie rd z iła  w  Sejm ie, że 60% ch ło ­
pów, k tó rz y  k u p ili ziem ię, n ie  m a  za 
co ją  spłacać, a 40% —  g roz i p rz y ­
m usow a sprzedaż tych  z iem ". 3)

D ru g ą  obok re fo rm y  ro ln e j m eto­
dą og rab ien ia  ch łopów  by ła  ko m a ­
sacja. W  la tach  1919—1937 ob ję ła  ona 
768.700 gospodarstw  ch łopsk ich  o łą ­
cznej pow ie rzchn i 5 m ilio n ó w  ha. 
J a k i ch a ra k te r  m ia ła  ta  „op e ra c ja “  
św iadczy fa k t,  że po lik w id a c ji sza­
chow nicy, gospodarstw a do 10 ha 
o trzym a ły  m n ie j ziem i, a gospodar­
s tw a  w ięksże, w ięce j n iż  przed ko ­
m asacją. N a leży p rzy  ty m  p odkre ­
ślić, że ch łopom  b iedn ie jszym  dosta­
w a ły  się g ru n ta  najgorsze, a p rze­
noszenie budynków  ch łopskich , w a ­
lących się często w  próchno, obok 
nadm ie rnych  kosztów  kom asacji, to 
b y ły  decydujące c z yn n ik i w p ływ a jące  
na liczne z począ tk iem  la t 30-tych 
w ys tą p ie n ia  chłopskie.

W reszcie do pogorszenia sy tuac ji, 
ch łopa p racu jącego p rzyczyn iło  ¿ię 
zn iesien ie , serw itutów ,! .

W  w y n ik u  tych  „ re fo rm “  zw ię k ­
szył się g łód z iem i na wsi, ty m  b a r­
dzie j, że w  zw iązku  z p rzyrostem  
n a tu ra ln y m  postępował naprzód p ro ­
ces rozd ra b n ia n ia  gospodarstw . Szcze­
gó ln ie  ch a ra k te rys tyczn y  b y i fa k t  
zm n ie jszan ia  się gospodarstw  średn io  
ro lnych . Np. w  w o j. now og ródzk im  w  
r. 1887—1921 ilość gospodarstw  w zro ­
sła z 2,2 do 5.7 na k m 2, t j-  o 158% 
w  c iągu  p raw ie  40 la t, na tom ias t 
w  la tach  1922—1934 liczba  gospo­
d a rs tw  w zrosła  do 9,2 na k m 2, t j.  o 
70% szybciej. O czyw iście gospodar­
stw a te s ta w a ły  się ła tw y m  łupem  
ku ła k ó w  i dążących do „za o k rą g le ­
n ia “  swych posiadłości kosztem  b ie­
d o ty  w ie js k ie j. Rząd sanacy jny  po­
p ie ra ł te  tendencje  ku iaków , W  1934 
r- b. m in is te r  ro ln ic tw a  S tan iew icz 
ośw iadczył na zjeździe w  T o ru n iu , że 
państw o n ie  pow inno  in te rw en iow ać 
w  proces na tu ra lnego  „do b o ru “ , k tó ­
ry  nazw ał „ods iew an iem “  słabszych 
gospodarstw .

G łód z iem i odb ił %się k a ta s tro fa l­
n ie na życ iu  gospodarczym  wsi. N a 
w s i pow sta ło  w ie le  zbędnych rą k  do 
pracy.

M ich a łow sk i w  sw ym  w yw iadz ie  
społecznym, p rzeprow adzonym  w  pow- 
rzeszowskim  w  1934 r- s tw ie rdza , że 
„50.200 zawodowo czynnych nie z n a j­
duje za tru d n ie n ia  na ro l i w  pow ie­
c ie ".4), tzn. p raw ie  po iow a ludncści 
pow ia tu .

W  w a run ka ch  rozw ija jącego  się 
przem ysłu, n a tu ra ln y m  z ja w isk ie m  
by łoby w ciągn ięc ie  tego n adm ia ru  
ludności w ie js k ie j przez przem ysł, 
ale w  w a run ka ch  P o lsk i w  okresie 
gn ijącego ju ż  ka p ita liz m u  byio  to  
niemożliwe,, ponieważ przenąysł w y ­
kazyw a ł stale spadek p ro d u k c ji, riie 
p o tra f i ł naw et za tru d n ić  w szystk ich  
w o lnych  rą k  do p racy  zna jdu jących  
się w  mieście.

P rzodu jące  też m iejsce za jm ow aia  
ona pod względem  rosnącej liczby 
bezrobotnych. N ie  ulega n a jm n ie j­
szej w ą tp liw ośc i, że pow ażnym  czyn­
n ik ie m  w p ływ a ją cym  na ten stan w  
przem yśle, by ła  m a ła  ch łonność ry n ­
k u  w ewnętrznego, w  zw iązku  z sy­
tu a c ją  panu jącą  na wsi, ale decy­
dujące znaczenie m ia ła  anty na rodo­
w a p o lity k a  up ra w ia n a  p r-ez  reżim  
sanacy jny  — p o lity k a  pop ię rąn ia  
m onopo lis tycznych  o rg a n iza c ji p ro ­
ducentów , t j .  k a r te li.  W ie lk i k a p ita ł 
m iędzynarodow y n iechę tn ie  i ostroż­
n ie  lo ko w a ł tu  nowe k a p ita ły  i prze­
szedł do p o lity k i w yku p yw a n ia  ca­
łych  gałęzi przem ysłu  polskiego 
o rgan izu jąc  je  w  k a rte le  i  m o­
nopole. W raz  z postępu jącą k o n ­
ce n tra c ją  k a p ita łu  obcego i k ra ­
jowego, postępuje stale proces zubo­
żenia mas p racu jących  m iast i wsi, 
ru jno w a n ych  przez ska rte lizow any 
przem ysł- K a rte le  prowadząc k o rzy ­
s tną  d la  siebie p o lity kę  zn iżan ia  cen 
na  surowce roln icze, skupyw ane u 
chłopa, p rzy  jednoczesnym  obn iżan iu  
p łacy roboczej i ś rubow an iu  ceń na 
a r ty k u ły  przem ysłowe, zaciąży ły  na 
ca icśc i życ ia  gospodarczego, k u ltu ­
ra lnego  i  na obronności k ra ju .

Ubożenie mas p racu jących , . k ryzys  
i  bezrobocie, ku rczen ie  się ry n k u  
w ew nętrznego i spadek cen lo m i-  
czych, szczególnie s iln ie  w y ra z iły  się 
w  la ta ch  K ryzysu. W  oacresie la t 
1931— 1937, k ie u y  ludność rom icza  na 
sk u te k  p rzy ro s tu  na tu ra lnego , w z ro ­
s ła  o 2 m ilio n y  ludzi, w a rto ść  p ro ­
d u k c ji ro ln e j spadla o 8,2 m ilia rd ó w  
do b m ilia rd ó w  z ło tych , c zy li o 40%. 
W ed ług  re la c ji m in is tra  P o n ia to w ­
skiego, z powodu spadku  cen zboża 
ro im e tw o  ponosdo rocznie s tra tę  125 
m ilio n ó w  z lo tycn  (w  la taęh  1938— 9).

O tym , że indeks cen rom .czych  
w  la tach  1929— 1939, w yka zyw a ł po­
w ażną tendencję zn iżkow ą, dochodzą­
cą do 35 p ra w ie  p rocen t (byd ło ).

Ceny n a tom ia s t a r ty k u łó w  prze­
m ys łow ych  n ie  spadły w  ty m  sam ym  
stosunku, a naw et w  w ie lu  pcdsca- 
w ow ych  a r ty k u ła c h  w zrosły . N a  pod­
s taw ie  danych  m ożem y usta l.ć , ja k  
p rzed s ta w ia ły  się w  1. 1927—28 tzw , 
„nożyce cen";

D o pow iększen ia  nędzy i  w yzysku  
ch łopów  m ało  i ś ream oro łnych  . w y ­
b itn ie  p rzyczyn iła  się p o lity k a  po­
d a tkow a  up ra w ia n a  przez państw o. 
Jest rzeczą ch a rak te rys tyczną , że 
opoda tkow an ie  dochodu do 206 zł, 
w ynos iło  w  Polsce przedw rześn iow e j 
20%, a pow yżej 2.000 — 8,7%. Rząd 
rzuca  na ro ln ic tw o  finansow an ie  za­
kupów  przez państw o a rty k u łó w  ro l­
n iczych  i w  tym  celu zw iększa o 10% 
podatek g ru n to w y  i  w prow adza  do­
d a tko w y  podatek za ubó j bydła. W  
p o ró w n a n iu  z żytem  d yn a m ika  brze­
m ie n ia  podatkow ego w  la ta ch  1913 
w yn o s iła  48 (kg ), w  1. 1928—29 — 
280, 1932— 33 — ¿80. Sum a podatków  
b y ia  5 do 7 razy w iększa n iż  w  c a r­

sk ie j R o s ji. M ich a ło w sk i s tw ierdza, 
że w  la tach  1933—4 p raw ie  je d y ­
n ym  rozchodem  na w s i byio płacenie 
podatków .

Konieczność p łacen ia  podatków , 
lic h w ia rs k ie  p rocen ty  b y ły  p rzyczy­
n ą  tzw. podaży g łodow e j p ro d u k tó w
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C E N Y  A R T Y K U Ł Ó W  P R Z E M Y S Ł O W Y C H  W  KG. Ż Y T A
1927/28 28/29 29/30 31/32 34/35 35/36 36/37

P łu g 100 130 220 19 264 270 150
S upe rfos fa t 100 k g  31 41 68 43 73 81 50
O buwie m ęskie 99 12/ 220 150 184 205 126
C u k ie r 10 kg 36 47 83 72 95 92 52
Sól 10 kg 8 10 17 16 27 29 17
N a fta  10 l i t . 13 18 32 27 33 33 20

R óżn ica  m iędzy a r ty k u ła m i prze­
m ys ło w ym i a ro ln ic z y m i by ia  o w ie ­
le  w iększa, n iż  w  in n ych  państw ach 
E u ro p y  Zachodn ie j. N ic  dziwnego, że 
p rzy  ta k ie j s y tu a c ji fa ta ln ie  p rzed­
s ta w ia ły  się w a ru n k i m a te ria ln e  m ą- 
!o- i  ś redn io ro lnych  chłopów . W y ­
m ow ne o ty m  św iadczy ograniczenie 
przez w ieś w  la tach  1928—1936 o po­
łowę zakupów  . a rty k u łó w  p rzem ysło ­
w ych.

K u p n o  narzędzi ro ln iczych  p rzed­
s ta w ia ło  się w  tych  la ta ch  nastę­
pu jąco ;

1928 100
1929 76,0
1930 43,9
1931 21,8
1932 8,8
1933 10,3
1934 11,4
1935 lo,U
1936 20,6

7/m pie jszylo się zastosowanie na­
wozów sztucznych. W  1929 r. sprze­
dano ich  na sumę 90,1 m ilio n a  zi, 
w  1934 — 16,4 m il. zi, w  1936 —  22,6.

Spożycie n a fty  spadio u nas w  ia - 
tacn  1929— 35 z 4,4 k g  do 3,8 leg (na  
g łow ę ludnośc i), so li — 9,9 k g  do 8,1 
Kg, zapaiek z 1.083 szt. do 488 szt. Są 
to  c y fry  spadku ogólnego, p rzy  czym  
na  w s i spadek ten byi, ja k  w iadom o, 
znacznie gw a łtow n ie jszy- Św iadczy
0 ty m  na  p rz y k ła d  w zros t spożycia 
so li skażonej ( tzw ..b yd lę ce j)., k tó rą  
w ieś zastępowała sól b ia łą : z 53.0C0 
ton  w  ro k u  1929 do 72.000 ton  w  ro ­
k u  1935 (w  ro k u  1937 spożycie soli 
byd lęce j doszio do 90.000 to n ).

W ed ług  obliczeń Państw ow ego I n ­
s ty tu tu  badan ia  d robnych  gospo­
d a rs tw  w  ro k u  1932/33, jedna  ro d z i­
na  ch łopska m ogła  zakup ić  łącznie 
a r ty k u łó w  p rzem ysłow ych  za 180 z ł 
rocznie.

To  w szystko m usia ło  spowodować 
obniżenie się urodza jności, spadek 
pog łow ia  byd ia . P o lska  w g  obliczeń 
ekonom is ty  Bogusław skiego  tra c iła  
rocznie 3 i pól m ilio n a  k w in ta li zbo­
ża. „R o ln ic tw o  — p isa ł ekonom ista  
d r  Z a k lik a  — u trzym u je  się ty lk o  
w  rezu ltac ie  bezgran iczne j w y trz y ­
m ałości chłopa, k tó ry  w yrze ka  się 
n ie  ty lk o  k u ltu ra ln y c h , ale po p rostu  
lu d zk ich  po trzeb“ .

„W  w ie ku  p a ry  i e lektryczności, 
postępu technicznego — pisa! Wie­
czór Warszuwslm 1.IX.1937 r. — chłop 
w raca  do sochy i b rony, w ieś stacza 
się ku  średniow ieczu, gdy chiop p ro ­
w adz i! f ia tu ra ir ie  gospodarstw o“ .

R óżn ica  m iędzy genam i g ie łd o w y­
m i na zboże, a tzw . m ie jscow ym i w  
la ta ch  1927—1936 w skazu je  na stale 
rosnące dochody kupców  pośredn i­
ków . Np. w  1927 r. ch iop o trz y m y ­
w a ł za m ąkę 62,9% ceny g ie łdow e j 
w  1936 r. zaś ty lk o  43%.

Systom  k re d y to w y  w  epoce k a p i­
ta liz m u  finansow ego w  Polsce s ta ­
now i! jeden z podstaw ow ych proce­
sów k o n c e n tra c ji k a p ita łó w  w  ro ln i­
c tw ie  i w yw łaszczan ia  d robnych
1 średn ich  chłopów, Im  m niejsze by­
ło gospodarstwo, ty m  cięższy by i d la 
niego k re d y t uzyskany, ponieważ byi 
to  przew ażnie k re d y t n ie p ro d u k c y j­
n y  (choroby, nieszczęścia) i  p rze­
ważnie posiada! c h a ra k te r lic h w ia r ­
sk i. P B R  p rzy  B G K  w  p ie rw szym  
rzędzie obdarza ły  sw ym i w zg lędam i 
obszarn ików . D la tego  też d la  gospo­
d a rs tw  m ało  i ś redn io ro lnych  źród łem  
■kredytu by ł przeważnie w ie rzyc ie l 
p ry w a tn y  (45—60%), p rzy  ty m  lic h ­
w a p ryw a tn a  często p e łn iła  tu  fu n ­
kc ję  rozprow adzania  k re d y tu  banko­
wego, a n a jw ie rn ie jszym  obrazem 
je j s k u tk ó w  byty  ks ięg i hipoteczne. 
B ardzo  często stosowaną fo rm ą  by i 
p rzym us p racy  przez ca iy  okres, aż 
do zw rócen ia  pożyczki. O to n ie k tó ­
re cha rak te rys tyczne  fa k ty  podane 
przez Tadeusza Z akrzew sk iego  w  w y ­
danej przez niego w  1927 ro k u  p ra ­
cy  p t. „L ic h w a  na w s i". K asa  w  
Chełm cach, pow, Siedlce pisze, iż „na  
zastaw  trzeba dać ka w a ł pola, gdzie 
się sieje 3 ćw ie rc i zboża za 100 zł 
pożyczki“ - K asa  S te fczyka w  M a r­
kow e j, pcw- P rzew orsk, k o m u n ik u ­
je, iż „ je s t k ilka n a śc ie  ta k ic h  poży­
czek, iż od 100 zł pob iera  się pocznie 
1/4 m orga  go tow ych  zb io rów  plonów, 
a przeważnie kon iczynę na pąszę“ . 
B y ły  też w yp a d k i w  sposób średn io ­
w ieczny pozbaw iania  d łu ż n ik a  i  je ­
go rod z in y  w olności osobistej. K a ­
sa w B achbw icach. pow- O św ięcim  
k o m u n iku je , że „w ie rzyc ie l posyła ł 
d łu żn ika  na dorobek do in n ych  lu ­
dz i“ .
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ro lnych , k tó re  ch łop zm uszony by ł 
rzucac na ry n e k  po śm iesznie n isk ich  
cenach, często oue jm u jąc  sobie od 
ust. N a w e t „Z yc ie  R o ln icze “ , o rgan  
obsza rn ików  po lsk ich , 20 m a ja  Xad5 
r. m us i s tw ie ruz ic , że „znaczna c„ęść 
p ro d u k tó w  ro ln iczych  na ry n k u , to  
re z u lta t g łodu". \v  sku te k  n iedo jada ­
n ia  w s i tw o rz y ły  się w  Polsce rze­
kom e n a d w yżk i eksportow e zboża i  
in n ych  p ro d u k tó w  rom ych . W ie lcy  
posiadacze w y w o z ili skupyw ane za 
bezcen na ry n k u  k ra jo w y m  a r ty k u ­
ły  zagranicę, o trzym u ją c  od r,.ądu 
ogrom ne p ro m ie  eskportow e, w y ­
noszące np. 1934/35 r. 80 m ilio n ó w  
zl, a w  re k u  następnym  100 m ilio  
nów  zło tych . W  ten sposób p ie n ią ­
dze w yc iśn ię te  ze w s i p rzechodz iły  
do rą k  obszarn ików . N a  nędzy m a ­
ło ro ln ych  i  ś red n io ro ln ych  cn łopów  
bogac ił się obszarn ik , bo d z ięk i n ie j 
m óg ł liczyć na ta n ie  ręce robocze do 
p racy  na fo lw a rk u . In d e ks  rocznego 
za robku  ro b o tn ik a  rolnego, jeże li 
p rz y jm ie m y  za 100 r. 1928/29 w  la ­
tach  1933/4 w yn o s ił ty lk o  46.

K o rz y s ta li z te j nędzy rów n ież bo­
gacze w ie jscy , w yko rz y s tu ją c y  w ieś 
p rz y  pożyczaniu p ien iędzy na lic h ­
w ia rs k i p rocen t, przez zm uszanie do 
odrobków  za w ydz ie rżaw iony  zagon 
pod k a rto fle , za wypożyczony sprzęt 
jtd . W szygtko to  razem  usuw ało 
stopn iow o z gospodark i narodow e j 
i  ry n k u  k ra jow eg o  m ilio n y  zbędnych 
n a  w s i rąk .

F a ta ln ie  p rzeds taw ia ł się stan o- 
ś w ia ty  na wsi. W  1935/6 ro k u  w  
zw iązku  ze zm nie jszen iem  się budże­
tu  na ośw iatę zam kn ię to  6.000 szkól 
przew ażnie w ie js k ic h  i z redukow ano 
20.000 nauczycie li. Poziom  zaś pozo­
s ta łych  szkól w ie jsk ich , ja k  s tw ie r­
dza „Robotn ik“  — b y i |a k  n isk i, że 
w ypuszcza ły one pó łana lfabe tów . 
P rzyp a trzm y  się, co pisze na ten te ­
m a t M ic h a ło w s k i: „N iedosta tecz­
ność ośw ia ty, s tan ie  się jeszcze zro- 
zumiialsza, je ś li uw zg lędn im y fa k t,  że 
...49% szkól, d a ją  w ykszta łcen ie  co 
n a jm n ie j n ie w ysta rcza jące . Cóż 
dz iw nego ,, że kom is je  poborowe coraz 
częściej s tw ie rdza ją  ana lfabe tyzm  re ­
k ru tó w , zwłaszcza, że z powodu dzia ­
ła n ia  czynn ików  ekonom icznych, czy­
te ln ic tw o  i ośw ia ta  pozaszkolna nie 
ro z w ija ją  się pom yśln ie ". P rzecię tn ie  
na 10.000 chłopów  12 ty lk o  p renum e­
ru je  gazety.

P o lity c y  sanacy jn i u s iło w a li odciąć 
w ieś od ośw ia ty, k a rm il i  ją  „ag ra - 
ryzm em “ , chcąc w  ten sposób u- 
t rw a lić  ekoismiczne, po lityczne  i k u l­
tu ra ln e  upośledzenie wsi. P rze c i­
w ie ń s tw a  m iędzy ka p ita lis ty c z n y m  
m iastem  a m asam i p ra cu ją cym i w si 
n ies łychan ie  zaostrzy ły  się, zw łasz­
cza po zam achu m a jow ym  w  o k re ­
sie faszyzac ji k ra ju . W yrazem  tego 
b y ia  n ieus ta jąca  w a lk a  k lasow a na 
w si. N ie je d n o k ro tn ie  w ybucha ły  po­
tężne s t ra jk i ch łopskie, obe jm ujące 
poważne połacie P o lsk i. S tra jk i o raz 
w yp a d k i w  la tach  1932—33 w  L e ­
sku, Łapanow ie , Jadow ie i  L im a n o ­
w e j. weszły do h is to r ii w a lk  k laso ­
w ych  P o lsk i. Szczególnie potężny 
s t ra jk  ch łopsk i obe jm u jący z górą  
40 p ow ia tów  w yb u ch ł la tem  1937 r. 
K ie ro w n iczą  ro lę  odegra li w  n im  
członkow ie K o m u n is tyczne j P a r t i i  
P o lsk i. N a  znak so lidarności w  m ia ­
stach s tra jk o w a li rów nież i  ro b o tn i­
cy. W  w ypadkach  1937 r. zostało 
zab itych  k ilku d z ie s ię c iu  ch łopów , k i l ­
kuse t zostało rannych . 6.000 dostało 
się do w ięz ien ia . N aw e t nacze ln ik  
w o jew ódzk i „d w ó jk i"  w  rapo rc ie  do 
m in is tra  sp raw  w ew nę trznych  m u­
s ia ł s tw ie rdz ić , że w  s tra jk a c h  
ch łopsk ich  decydującą rolę odgryw a 
K P P , N ie  udaiq się u k ry ć  ch a ra k te ­
ru  tych  w a lk  ch łopskich . R e a kcy jn y  
„Czas“  z dn- 20 k w ie tn ia  1938 r. m u ­
s ia ł przyznać, że w ys tąp ien ia  ch łop ­
sk ie . m a ją  ch a rą k te r po lityczny , to 
samo zm uszony by i s tw ie rdz ić  sa­
n a cy jn y  p re m ie r S ław o j-S k ładkow - 
sk i na posiedzeniu k o m is ji se jm o­
w e j. .

Pod w p ływ em  ta k  trag iczn ie  po­
garsza jących  się w a ru n kó w  życia  i 
w  ogn iu  w a lk  pod p rzew odn ictw em  
ko m u n is tó w  po lsk ich  h a rto w a ł się 
sojusz robo tn iczo-ch łopski.
—-------------• Em anuel H alicz

1) R o ln ic tw o : 1987 r., t. IV , ze­
szyt I.

2) „E k o n o m is ta “  1936 r „  s tr. 491.
*) „P ia s t“  16.XII.1928.
4) Je rzy  M ich a łow sk i, „W ieś nie 

m a  p ra cy “ . W -w a , 1935, s tr. 84

PIEŚNI WŁÓKNIARZY
J E R Z Y  S IT E K  
Łódź —  P Z P R  N r  3

HYM N . W ŁÓKNIARZ Y
W  dzisiejszej Polsce jest inaczej,
N iż  ja k  za daw nych moich lat.
Inacze j dzisiaj krosna warczą.
Dziś rządzi robotniczy świat.

*
D *iś  m oje krosna ja  kocham,
L ep ie j n iż za n iew olnych lat.
To dzisiaj dobro robotnicze,
Bo do nas dziś należy św iat!

*
N a niebie gwiazdy są złote,
A  w  sercach są złote sny,
Do życia m am  znów ochotę,
Do pracy serce m i drży.

*
I  kocham dziś Ludow ą Polskę,
Kocham  tw orzący polski lud.
D zis ia j go praca nasza sław i,
N iech grzm i w arsztatów  Łodzi stuk!

*
N ik t w  pracy już  nam  nie przeszkodzi.
Żaden kapita lista , pan.
W łó kn iarze  robotniczej Łodzi,
W alczą  o sześcioletni plan!

*
W ięcej ekstry i  w ięcej p rim y!
A  podżegaczom odpowiem y tak:
N a  straży pokoju stoimy,
A  z nam i nasz radziecki b rat!

*

N iecha j tę piosnkę w ia tr  niesie,
Ponad kom inów  łódzkich las 
N iechaj popłynie w raz z dym am i 
W szystkich fabrycznych polskich miast,

W A N D A  K Ę D JtA
Kam ienna Górar —  P Z P L  N r  12 „L en “

J I m a r s z  w ł ó k n ia r z y
^ ^ H | i t c e  przędzonej idziem y  

krańce św iata  —  dalejże!
• J p  nitce do celu dobrniem y, 
j^ F s ta ń r o y  do marszu w łókn iarze!
*  .tuż nas nie gnębi w ięcej trw oga

proch przysłania tw arze,
K r w i pocisk nienasycony wroga...
S tańm y do w a lk i —  w łókniarze!

Piórem , czółenkiem  
Stukotem , brzękiem  
Prądem  i wodą  
Sercem i zgodą 
N orm ą i planem  
Nocą i  ranem  
B u du jm y nową  
Polskę Ludow ą!

D alekich  dróg jeszcze kroki...
W spólne zapew nia „przym ierze“
W  walce o pokój —  do w alki...
Podnieść produkcję —  w łókniarze!
N ow atorska m yśl się rodzi 
Natęży siły, męstwo zbierze  
„Porządek stary“ za nos nie wodzi 
—  U tk am y  złote ju tro  —  w łókniarze!

P iórem , czółenkiem  itd.
Bo w zrasta ludu potęga 
Poza wody oceanów prze...
Wolności ram ię  niebios sięga 
N a w arcie  stańm y! —  w łókniarze!
Pieśni słowa chciwe łykam y  
N ik t  nam  ich z serca n ie w ydrze  
I  dni i noce za pracę dam y  
W łókn iarze! W Łókn iarze! W łókn iarze!

P iórem , czółenkiem  itd.

S T E F A N  ID O W S K I  
Łódź.

MAZUR WŁÓKNIARSKI
Skończyła się w ojna, H it le r  dostał lanie  
Za nasze gnębienia i  za wysiedlanie.

Zniszczył maszyny, fab ryk i,
Za  to dostał tęgie w nyki!
O j dana dana dana daną dana! 

W alczym y o pokój, m y chcemy pracować. 
W spólnym i s iłam i k ra j nasz odbudować,
Z  całym  św iatem  chcem y zgody,
A  z nam i b ratn ie  narody!

O j dana dana itd.
Ruszyły fab ry k i, znów idą norm alnie  
H andel i  rzemiosło, tka ln ie  i przędzalnie  

K ażdy dziś chętnie pracuje  
I  przy pracy przyśpiew uje:

O j dana itd.
T ak  ja k  w szystkim  znany jest taniec węgierski 
Śruba, w inder, szpilą to jest fach szpinerski. 
Srubas coś pod nosem brzęczy

I  śrubisko często kręci...
O j dana itd.

Czasem też się zdarzy że się człow iek zlęknie. 
Czasem pas się zerw ie, albo lina  peknie,

Srubas krzyczy: to cholera!
G ania j, A ntek, po szpinera!

O j dana itd.
P ie trek , ruszaj na dół i przyniesiesz walce, 
P o re jflu j je  przy tym  i pokładź na szwancle! 

P ie trek  walce już  re jf lu je  
I  wesoło pogwizduje.

O j dana itd.
A  żc to jest praw da, w ierzcie m i tu wszyscy, 
Czasem drum el w arczy albo szpila piszczy.

N ie  m a rady, trza  flukow ać,
Szpile, d rum el nasm arować!

 ̂ O j dana itd.
Srubas za maszyną w alce te j re jf lu je  
A  tu ta j na przodku zac się ju ż  szla jfu je  

P ie trek , iamago, cholera!
Z akręć  trochę regulera.

O j dana itd.
A  gdy zac już  pełny, abszlag do celendra, 
A ntek, chodź no tu ta j, p rzy trzym a j no w indra / 

P ietrek , pociąg za drum iinę  
To ja  zaca w net podwinę  

O j dana itd .

a i
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O POLSKIM ROMANTYZMIE*»
N ie w ą tp liw e  osiągn ięc ia  nau ­

kowe Z jazdu  M łodzieży 
P o lon is tyczne j, stanow iące 
is to tn y  w k ła d  w  . rozw ój 
m a rks is to w sk ie j w iedzy o 

okres ie  rom an tyzm u  w  l i te ra tu ­
rze  po lsk ie j, zawdzięczam y w  
dużej m ierze tem u, że re fe ra ty  
z jazdowe u k ła d a ły  się w  zw artą  
i  konsekw entną  całość. P ozw o liło  
to  słuchaczom  uchw yc ić  podsta­
wowe lin ie  h is to r ii rom an tyzm u , a 
re fe re n to m  w ysunąć p róby rozs trzyg ­
n ięc ia  k i lk u  n a jis to tn ie jszych  je j 
p rob lem ów . F a k t. że w ybó r tem atów  
p ra c  b y ł p rzem yślany, że sk łada ły  się 
ene na h a rm o n ijn y  i dość bogaty 
zespół zagadnień naukow ych, to nie 
je s t ty lk o  kw estia  d e ko racy jna  czy 
naw e t dydaktyczna  naszego Z jazdu, 
b y ł to  dowód, w ys tępu jący  w yraźn ie  
także i w  zakresie p racy m łodych, że 
p o lo n is tyka  nasza zerw ała  ostatecz­
n ie  z bu rżuazy jną  ana rch ią  w  bada­
n iach  naukow ych  i p róbu je  ustaw iać 
zagadnien ia  na trw a lszych  fu ndam en­
tach.

To, co d a li nam  tu  nasi m łodsi 
koledzy, to  nie by ły  an i tch ó rz liw e  
p rzyczyn k i an i szperackie c iekaw o­
s tk i. A u to rzy  w szys tk ich  re fe ra tó w  
n ie  o m ija li tem atów  n a jt ru d n ie j­
szych na jczęście j op racow yw anych  
przez czołow ych p rzeds ta w ic ie li t r a ­
dycy jnego lite ra tu ro zn aw s tw a , nie 
co fa li się przed a m b itn y m i uogóln ie ­
n iam i, śm ia ło  tw o rz y li e lem enty no­
w e j. m a rks is to w s k ie j syntezy rom an ­
tyzm u, k tó re j szkic z całości ich  prac 
w y n ik a  log icznie.

W szyscy op ie ra li się na jedne j, no ­
wej, w spó lne j koncepc ji rom antyzm u, 
w zbogacali ją  i jednocześnie d o s ta r­
cza li a rgum en tów  na poparcie je j 
słuszności. K oncepcja  ta  je s t bow iem  
w  rów ne j m ierze w spó lnym  założe­
n iem , ja k  i w spó lnym  dorobk iem  
w szys tk ich  p rac zjazdowych. K s z ta ł­
to w a ła  w szystk ie  re fe ra ty , choć rzecz 
jasna, w  w ie lu  by ła  zaledw ie za ry ­
sowana, czy może nie w  pe łn i, u św ia ­
dom iona w  k o n k re tn y c h  s fo rm u ło ­
w an iach .

Czas ją  ostatecznie podsum ować. 
W szyscy p raw ie  re fe re n c i pode j­

m ow a li słuszną po lem ikę  z koncepc ja ­
m i idea lis tyczne j w iedzy o l ite ra tu ­
rze. T a k  np. poddano k ry ty c e  ba ła ­
m utne  pojęcie „uczuc ia “  p rzec iw s ta ­
w ionego „ro z u m o w i“ , da le j „dążen ia  
do pe łn i rozw o ju  duchow ego“ , ja ko  
m o to ru  tw órczości poety rom an tycz­
nego itp .

N a to m ia s t w  re fe ra tach  p rzedsta­
w io n ych  na Z jeździe podkreślono, że 
m ąm y tu  do czyn ien ia  z cyk le m  roz­
w o jo w ym  ideo log ii a rtys tyczn e j, k tó ­
re j p ierwsze ogn iw o przed r, 1830 
s tanow i ideologia sam otne j rezo lu c ji 
szlacheckie j, tych  na jlepszych dą­
żeń epoki , do przeobrażen ia  św ia ­
ta  i losów k ra ju  uciemiężonego- 
R om an tyzm  s ta ł się potężnym  
orężem  ideow ym  w a lk i o w yzw o­
len ie  narodow e i ludowe, o obale­
n ie  krzyw dzącego u s tro ju  starego 
św ia ta . I  tu ta j na leżałoby podkreś lić  
ja k  dalece n ow a to rska  je s t m :arksi- 
st< wska koncepc ja  rom an tyzm u . Bo 
ja k k o lw ie k  i burżuazy jne  lite ra tu ro ­
znaw stw o p rzy  ca łym  sw ym  e k le k tyz ­
m ie  m ów iło  o p a trio tyzm ie , ja k o  po­
tężnej d źw ig n i ideow ej lite ra tu ry  ro ­
m an tyczne j, to  je d n a k  grzęzło ono w  
chaosie pojęć, w  n iep recyzy jnych  
ogó ln ikach , k tó re  nie pozw o liły  m u 
a n i sk la sy fiko w a ć  bogatych  i  z róż­
n icow anych  n u rtó w  te j l ite ra tu ry , an i 
o k re ś lić  ich  oblicza ideowego. Obec­
n ie  weszliśm y na to ry  p recyzy jnych  
pojęć h is to rycznych , w  św ie tle  k tó ­
rych , rysu je  nam  się jasno lin ia  roz­
w o jow a  rom an tyzm u.

W ychodząc od założeń sam otnej, 
deka brys to w sk ie j w a lk i o n iepodleg­
łość narodow ą i bardzo n iesprecyzo- 
w anej, ogó ln ikow e j, w ą tłe j jeszcze 
k r y ty k i  społecznego u s tro ju  w spó ł­
czesności, rom an tyzm  na fa l i  don io ­
słego procesu h istorycznego, ja k im  
je s t rozw ó j i  rad yka liza c ja  dążeń do 
na rodow e j i społecznej re w o luc ji, po­
g łęb ia  swą treść ideową. N astępnym  
etapem  jego rozw o ju  sta je  się wzbo­
gacenie p ie rw otnego  p rog ra m u  ele­
m en ta m i ideo log ii burżuazyjno-dem o- 
k ra ty c z n e j i je j  u tcp ijn o -so c ja lis tycz - 
ną k ry ty k ą , wreszcie rom an tyzm  
osiąga na jw yższy z dostępnych po­
dówczas, stop ień do jrza łośc i społecz­
nego i narodowego p ro g ra m u : s ta je  
pod sz tanda ram i re w o lu c ji ludow ej, 
w ysuw a hasła re w o lu cy jn e j demo­
k ra c ji.

N a  tle  ta k  zarysowanego rozw o ju  
ideologu rom an tyzm u , pow sta je  m oż­
ność w ytłum aczen ia  m is tycznych  
p rądów  n u rtu ją c y c h  w  pew nych o k re ­
sach lite ra tu rę  rom antyczną, n ie ja ­
ko  je j szczytow ych osiągnięć, do k tó ­
rych  m ia ła  ona rzekom o zm ierzać od 
początku, ja k  to  nam  us iło w a ła  za­
sugerow ać nauka  burżuazy jna . Dziś 
w id z  m y jasno, że m is ty k a  rom a n ­
tyczna  to  nie konsekw encja , n ie 
re z u lta t p raw id łow ego  rozw o ju  ro ­
m an tyzm u, lecz p rzec iw nie  — e fe k t 
p rze jściow ego za łam yw an ia  się ewo­
lu c ji  rom an tyzm u , w  tru d n ych  węz­
łow ych  punk tach , na l in i i  przecho­
dzącej od pozyc ji dekabrystow sk ich , 
poprzez s tad ium  ideo log ii łib e ra lno - 
burżu:azyjnej. N ie k tó rz y  pisarze n ie  
um .O i prze jść do następnego etapu, 
co w ym aga ło  ze rw an ia  ze sw o ją  k la ­
są i p rze jśc ia  na pozycje re w o lu c ji 
oddolne j, n ie k ie ro w a n e j przez szlach­
tę, do czego zm ie rza li M ick iew icz , 
D em bow ski i Ściegienny, a w  R o s ji 
H eroen  i Czernys~ewski. Ci. k tó rz y  
n ie  zdo ła li uczyn ić  tego k ro k u  s ta ­
cza li się w  u top ię  lu b  gorze j — w  
m is tycyzm . M is tycyzm  uksz ta łtow a ł

*) F ra g m e n ty  p rzem ów ien ia  sum u­
jącego w y n ik i V  Z jazdu  M łodzieży 
P o lon is tyczne j we W ro c ła w iu , p o ­
święconego u o lsk ie m u  rom an tyzm o­
w i.

najcięższy okres ideologicznego za ła ­
m an ia  się tw órczości M ick ie w icza  i 
Słowackego, k tó ry  pisarze c i z t r u ­
dem przezw ycięża li, do rasta jąc  do po­
z y c ji rew o lucy jno  - dem okra tycznych . 
W  tym  u jęc iu  w ięc w idz im y, że m i­
stycyzm , to p o w ik ła n y  i  n ie p ra w id ło ­
wy, reg resyw ny fra g m e n t h is to r ii ro ­
m antyzm u, jedna  z b łędnych ścieżek, 
w iją cych  się w okó ł tru d n y c h  szla­
ków  jego rozw oju . S pecyfikę  po lsk ie ­
go rom an tyzm u  s tanow i wszak fa k t  
jego silnego zw iązku  ze szlachtą. 
F a k t, że do dalszego posunięcia na ­
przód, do dalszego rad yka iizo w a n ia  
tendenc ji narodow o - wyzw oleńczych 
i społecznych tego okresu kon ieczna 
by ła  ew o luc ja  ideologiczna n a jle p ­
szych p rzeds taw ic ie li szlachty, zm u­
szająca ich  aż do ze rw an ia  z w łasną 
k lasą i p rzec iw s taw ien ia  się je j ży ­
w o tn ym  in teresom , sp raw ia ł, że ta k  
trud n e  b y ły  d ro g i rozw ojow e postę­
powych rom a n tykó w  po lsk ich.

K oncepc ja  rom an tyzm u, p rzy ję ta  
przez au to rów  prac zjazdow ych, po­
zw ala  u s ta lić  podstawowe rusztow a­
n ia  ko n s tru kcy jn e  te j epoki lite ra c ­
k ie j, pozwala m ianow ic ie  p rzep row a­
dzić je j  periodyzację- T ra d ycy jn e  l i ­
te ra tu roznaw stw o  tego podstaw ow e­
go zagadnien ia  naukow ego w  stosun­
ku  do rom a n tyzm u  nie rozw iązało. 
Wskamać m ożem y na oderwane, n ie ­
konsekw entne  i raczej n ie p rzekony­
w ające p róby w  ty m  zakresie, ja k  np. 
k le in e ro w sk i podzia ł tw órczości M ic ­
k iew icza  na „dz ie je  G ustaw a“  i  „dz ie ­
je  K o n ra d a “ . W  ten sposób p rob lem  
ew o lu c ji w ie lk ie g o  poety narodow e­
go, rozw ija jącego  się i w zras ta jące ­
go w  n u rc ie  don iosłych p rzem ian  h i­
storycznych, został za ła tw io n y  tezą, 
że „kochanek  k o b ie ty “  s ta ł się z cza­
sem „.kochankiem , o jczyzny“ . N asi 
m łodz i ko ledzy w ło ż y li w ie le tru d u  w  
uśw iadom ien ie  sobie c h a ra k te ru  i 
p rzyczyn  e w o lu c ji ideowej rom a n tyz ­
m u i u podstaw y w szys tk ich  p rac 
leżała w yraźn ie  zarysow ana pe riody- 
zacja  dz ie jów  l ite ra tu ry  rom an tycz­
nej.

O stro  został tu  w yod rębn iony  etap 
p rze jściow y, poprzedzający pow sta­
nie podstaw ow ych dzieł do jrza łego  
ju ż  rom an tyzm u  polskiego, w  k tó ry m  
n u r t  wczesnego rom an tyzm u  re a k ­
cyjnego, zwanego tu ta j także p re ro - 
m antyzm em , w ystępow a ł obok sen ty­
m en ta lizm u ,

E ta p  p ie rw szy h is to r ii rom an tyzm u  
po lsk iego zam yka  się w  g ran icach  od 
1820 do 1830 r. To pierw sze dziesię­
cio lecie w yp e łn ia ją  ba lla d y , pow ieści 
poetyckie, p o w s ta jJ J L  w  zasięgu od­
dz ia ływ a n ia  id e o lo g ^^ tsa m o tn e j, de­
kab rys tow sk ie j re w O ^ k ji szlachec­
k ie j. L ite ra tu ra  tego S t r e s u  w a lczy
0 idea ł szlacheckiego rew o luc jon is ty , 
k tó rego  postać m a lu je  i M ick ie w icz  i 
S łow ack i i G oszczyński. R e fe renc i 
ukaza li tu  ob fitość  m asek i k o s t iu ­
m ów, w  k tó ry c h  w ys tę p u ją  ludzie i 
p rob lem y w  tw órczości ideologów re ­
w o lu c ji szlacheckie j. P o d k re ś lili sym ­
boliczne u jęc ie  podstaw ow ych k o n ­
f l ik tó w  te j epoki.

Jest to  głęboka, n ie u n ikn io n a  k o n ­
sekw encja  ideow ej n iedo jrza łośc i 
wczesnego rom an tyzm u, fa k tu , że re ­
w o lu c jo n is ta  ta k i, ja k im  go m o g li 
dostrzec ówcześni tw ó rcy , oderw any 
od ludu, ro zd a rty  sprzecznościam i, 
nie u m ie jący  w y jść  poza po low icz- 
ność celów , i ś rodków  „re w o lu c ji 
ko n se rw a tyw n e j“ , nie był postacią 
heroiczną, w ysta rcza  ją c ą . i p rzekony­
w a ją cą  ideow o. P odobn ie  rzecz m ia ­
ła  się z k o n f l ik ta m i społecznym i epo­
k i, k tó re  nie zawsze jasno  dostrzegał, 
a rzadko  u m ia ł słusznie rozw iązać 
poeta wczesnego rom an tyzm u. D la ­
tego sw ó j żyw io ło w y  p ro te s t p rzec iw  
k rzyw dz ie  człow ieka, sw o ją  n a m ię t­
ną  odrazę do w ro g ie j rzeczyw istośc i 
w yraża ł p rzy  pom ocy obrazów a r ty ­
stycznych, k tó re  z w a ln ia ły  go od p re ­
c y z ji w  k ry ty c e  i od konsekw enc ji w  
pozy tyw nym  p rog ram ie  dzia łan ia . 
K tó ż  m óg ł bow iem  w iedzieć, czy w  
A ra b ii is tn ia ła  pańszczyzna? D la te ­
go ła tw o  było  pokazać szlacheckiego 
b u n to w n ika  w  ko s tiu m ie  i na tle  
scenerii o rie n ta ln e j. Zarazem  je d n a k  
w  najlepszych, na jdo jrza lszych  u tw o ­
rach  wczesnego, postępowego rom an ­
tyzm u, zna laz ła  odbicie ludow a k o n ­
cepcja rzeczyw istości, t. z w. lu d o ­
wość, po legająca n ie  na m echanicz­
nym  w prow adzen iu  do u tw o ru  deko­
racy jnych , m a rtw y c h  i kon w e n c jo ­
na lnych  e lem entów  fo lk lo ru , lecz na 
p rzy jęc iu  i g łębok im  p rzysw o jen iu  
ludowego w idzen ia  św ia ta , ludowego 
w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i i  ludow ych 
n o rm  m ora lnych . T a ka  ludow a k o n ­
cepcja rzeczyw istośc i w ys tą p iła  w  
„B a lla d a ch  i  rom ansach“  i w  I I  cz. 
„D z iadów “ , M ick iew icza  oraz w, „Z am ­
k u  K a n io w s k im “  Goszczyńskiego.

R o k  1830 — to okres w ie lk ie j p ró ­
by d la  konce pc ji sz lacheckie j rew o­
lu c ji.  Ponosi ona zdecydowaną klęskę.
1 dop iero  po upadku  pow stania  w  
tw órczości ro m a n tykó w  zaczyna się 
po ja w ia ć  św iadom ość je j ogran iczo­
ności. M ick ie w icz  w id z ia ł to  wcześ­
n ie j (w  „K on radz ie  W allenrodzie “ ) 
lecz jego geniusz rozsadzał w szystk ie  
ra m y  pe riodyzac ji, p rzyda tne  d la  
w iększości z ja w isk  lite ra c k ic h  epoki.

T a k  w ięc po ro ku  1830 zaczyna się 
w y ra źny  etap k r y ty k i dekabryzm u- 
M ą  to  m ie jsce w  dram acie . Z jaw isko  
to  w  tw órczości S łow ackiego ukaza li 
nam  re fe re n c i k rakow scy.

P race ich  w skazyw a ły , w  ja k i spo­
sób w ie lk i d ra m a t rom an tyczny  na ­
syca się po lem iką  z koncepc jam i de- 
k a b rys to w sk im i, ja k  im  p rzec iw sta ­
w ia  rzeczyw istą  siłę rew o lu cy jn ą  — 
lud . W idz im y, ja k  lu d  wchodząc na 
scenę p rzekszta łca  ją  po szekspirow- 
sku, wnosi do twórczości romantyków  
realizm. W y k ry w a m y  to w  I I I  cz. 
„D z ia d ó w “  M ick iew icza , w  „K o rd ia ­
n ie “  i  „H o rs z ty ń s k im " S łowackiego.

W  „H o rs z ty ń s k im “  zresztą m am y 
p rze ja w y  w iększe j do jrza łośc i • ideo­

w e j, Szczęsny n ie  je s t ju ż  szlachec­
k im  rew o luc jon is tą . K r y ty k a  poszła 
da le j, dem asku je  dalszy etap a n iy - 
rew o lucy jnośc i szlachty. W  ty m  cza­
sie także zaczyna ją  występow ać 
pierw sze p rze ja w y  os tre j k r y ty k i 
ogran iczone j ideo log ii re w o lu c ji bu r- 
żuazyjne j, ideo log ii C e n tra liza c ji w e r­
sa lsk ie j, s tanow iące j n a jis to tn ie jszą  
siłę  p o lityczn ą  e m ig ra c ji. D ziesięcio­
lecie 1830 — 40 to okres k ry ty k i,  ście­
ra n ia  się pog lądów  i p rog ram ów  po­
lityczn ych , stąd d o m inac ja  d ra m a tu  
i  p u b lic ys tyk i. L ite ra tu ra  z ryw a  też 
z o g ó ln iko w ym i m askam i, d o m in u ją ­
cym i przed ro k ie m  1830. Skoro do­
strzeże się ograniczoność re w o lu c ji 
d ekabrys tow sk ie j ja k o  re w o lu c ji szla­
checkie j, m ożna ju ż  pod jąć je j k r y ­
tykę , n ie w  rzekom ych h is to ria ch  
średn iow iecznych  czy aw a n tu ra ch  
a rabsk ich , ale w p ro s t na m a te ria le  
życ ia  k ra ju , ja k  to  m a m ie jsce w  I I I  
cz, „D z ia d ó w “ , w  „K o n ra d z ie “  czy w  
„H o rs z ty ń s k im “ , gdzie rew o luc ja  K o ś ­
c iuszkow ska  będzie ty lk o  ęzęściowo 
m aską  h is to ryczną , a  w łaśc iw ie  po­
zw o li po p ros tu  na h is to ryczn ym  
p rzyk ładz ie  , pow stan ia  lu d u  w ile ń ­
skiego 1794 r- rozw ażyć szereg spraw  
re w o lu c ji lis topadow ej.

To rozszerzanie i konkre tyzo w a n ie  
te m a ty k i rom an tyczne j je s t p rze ja ­
w em  ksz ta łto w a n ia  się rea lizm u  ro ­
m antycznego, procesem pogłębian ia  
rea lis tycznego w idzen ia  św ia ta , w  fo r ­
m ie  lite ra c k ie j. W  te j też, ja k  ju ż  
podkreś la łem  — epoce p o ja w i się 
k ry ty k a  ogran iczone j ideo log ii rew o­
lu c ji  bu rżuazy jne j. D a ją  M ick ie w icz  
w skazu jąc w  „H is to r i i  p rzyszłośc i“ , 
że na św iećie w alczą trz y  a rm ie : fe u ­
dalna, b u rżuazy jna  —  ale i p ro le ­
ta r ia c k a  i że ostateczne w  te j w alce 
zw ycięstw o odniesie p ro le ta r ia t, 
sp rzym ie rzony z ch łopstw em . Późn ie j 
n iż  u M ick iew icza , w  spcsób m n ie j 
k o n k re tn y  po lityczn ie , ale z n ie m n ie j- 
szą s iłą  w ys tą p i ta  k ry ty k a  u Sło­
wackiego, w  jego „P o d ró ży  do Z iem i 
Ś w ię te j“ , czy w  „B e n io w s k im ". D la te ­
go sądzę, że w  ram ach dziesięciolecia 
1830 —  40 trzeba  u w y p u k lić  znacze­
n ie  ro k u  1835. W  ty m  ro k u  zakoń­
czony zosta je proces k r y ty k i  deka­
b ryzm u  — pow sta je  „H o rs z ty ń s k i“ . 
Dalsze lata, tego dziesięcio lecia w y ­
pe łn ia  k ry ty k a  ideo log ii lib e ra lno - 
bu rżuazy jne j.

W  trze c im  okresie t j .  w  la tach  
1840 — 50 zaznacza się ju ż  w  k ra ju  
w y ra źn ie j dz ia łan ie  p rzem ian  gospo­
darczych, zaostrza się sy tuac ja  w  
w alce k lasow e j, w y ra ź n ie j w ystępu­
ją  k o n f l ik ty  społeczne, upien ięgn ia  
się nasza gospodarka, ożyw ia ją  się 
też ruch y  konsp iracy jne . N ow ą epo­
kę w  po lsk ich  dążeniach narodow o­
w yzw oleńczych tw o rz y  Szym on K o ­
narski,. k tó ry  p rzybyw a  do. P o lsk i z 
ę m ig rą ć ji, , ja l^o zw olennik,, re w o lu c ji 
buężuazyjpe jj, .w yko rzys tu ją ce j,.,, lud, 
k ie ro w a n y  przez szlachtę ty lk o  d la  
przeprow adzenia  re fo rm  bu rżuazy j- 
nych, a w  k ra ju  dz ia ła  ju ż  ja k o  zw o­
le n n ik  oddolne j re w o lu c ji ludow e j. On 
ję s t p ion ie rem  te n d e n c ji_ rew o lucy jno - 
dem okra tycznyeh  w  k ra ju . Ten etap 
na jw yższe j do jrza łośc i re w o lucy jne j 
kończy się w  p rom ien iach  W iosny 
Ludów .

Jest to  nie ty lk o  okres, w  k tó ry m  
rom an tyzm  osiąga swoje n a jp e łn ie j­
sze ksz ta łty , w  k tó rym , do jrzew a  po­
wieść — jednocześnie bow iem  w y ­
s tępu ją  w  pe łn i i  te za łam an ia  m i­
styczne, o k tó ry c h  tu  w sp o m ina liś ­
m y. M yślę jednak, że p rzy  ta k ie j 
p e riodyzac ji zn ika  u p ió r T ow iańsk ie - 
go naw iedza jący ca łą  h is to rio g ra fię  
burżuazy jną . Uderza z ca łą  ostrością  
absurdalność , ta k ic h  u jść  naukow ych  
tego prob lem u, ja k ie  da je  np. m ono­
g ra f ia  Szpotańskiego, k tó ry  na set­
kach  s tro n ic  zestaw ia in d y w id u a l­
ność Tow iańsk iego  i M ick iew icza , 
w ykazu jąc, że rozejśce się ich  by ło  
n ieun ikn ione  wobec podstaw ow ych 
różn ic  w  ich  s tru k tu rz e  duchow ej. 
Ten  p o n u ry  c ień c iąży ł bow iem  fa ­
ta ln ie  na koncepc ji rozw o ju  naszego 
rom an tyzm u . K le in e r  us iłow a ł np. 
dać h is to rię  ksz ta łto w a n ia  się posta­
w y ' re l ig ijn e j M ick iew cza , szczyty zaś 
je j dostrzeg ł w  przeżyciach to w ia ń - 
czyka, tonącego w  m is tyczne j k o n ­
te m p la c ji poza św ia tem  i społeczeń­
stwem . B y ło  to  nie ty lk o  błędne m e­
todolog iczn ie , lecz rów n ież niezgodne 
z e lem en ta rnym i fa k ta m i.

R e fe ra ty  zaw ie ra ły  bogatą  d oku ­
m entację faktyczną  te j koncepcji perio - 
zacj i rom antyzm u, ukaza ły  — na ko n ­
k re tn y c h  tekstach  lite ra c k ic h . P ie r ­
wszy etap ideo log ii rom an tyzm u  u k a ­
zano nam  tu  we w n ik liw e j ana liz ie  
„Z a m k u  K a n io w sk ie g o “  Goszczyń­
skiego- R e fe renc i k rako w scy  ukaza ­
l i  nam  u tw o ry  S łowackiego, ja k o  
p rze jaw y k r y ty k i pełne dekabryzm u, 
jednocześnie sprzeczności ideowych 
i rosnącej n ieu fnośc i do ideo log ii re ­
fo rm  bu rżuazy jnych . W  re fe rac ie  o 
M ick ie w iczu  w  „T ry b u n ie  L u d ó w “ 
studenci w roc ław scy  w yka za li ja k  
w yg ląda  trzec i etap rozw o ju  rom a n ­
tyzm u, jego p raw dziw e  szczyty. M a ­
m y Więc tu  pe łny  w ach la rz  s tano­
w isk  ideow ych i a rtys tycznych , ro ­
m antyzm u.

M yślę, że w śród  tych  podstaw o­
w ych  prob lem ów , k tó re  porusza ły 
re fe ra ty , należy zasygnalizow ać — 
p rz y n a jm n ie j uśw iadom ien ie  sobie 
przez re fe ren tów , jeże li n ie rozw ią ­
zanie —  cen tra lnego d la  dz ie jów  roz­
w o ju  l i te ra tu ry  zagadnien ia  rea lizm u. 
Rozw ażając p rob lem y rea lizm u  ro ­
m antycznego, w ykazano  tu, że jego 
rozw ó j je s t fu n k c ją  do jrzew an ia  ideo­
lo g ii p isarza, d o jrzew an ia  do stano­
w iska  rew olucyjnego, ludowego oraz 
pog łębian ia  się, jego w iedzy o rze­
czyw istośc i i w o li je j rew o lucy jne ­
go p rzekszta łcen ia . M a rk s is ta  seins 
sz tu k i w id z i w  w alce o rea lizm . E k le ­
ktyczne lite ra tu roznaw stw o  bu rżua­
zyjne notow ało  e lem enty rea lis tycz­

nego w idzen ia  św ia ta  w  rom an tyzm ie , 
ale tra k to w a ło  je  ja k o  m arg inesy 
w łaściw ego rozw o ju  s z tu k i ro m a n ­
tyczne j, n ie tłum aczy ło  ich  pow sta ­
n ia  i w zrostu , n ie rozum ia ło , że w ła ­
śnie dążenie do rea lizm u  leżało u 
podstaw  ew o lu c ji s z tu k i rom a n tycz ­
nej, R e fe renc i n a tom ia s t zana lizo ­
w a li ch a rak te rys tyczne  cechy rea li- 
zu rom antycznego, za s ta na w ia li się 
nad jego stosunk iem  do rea lizm u  
kry tycznego .

Is to tn ie , w ciąż jeszcze za imało 
m ów iło  się o lite ra tu rz e  k ra jo w e j, 
choć re fe ra ty  k ra ko w sk ie  słusznie 
w skazyw a ły , że tu  trzeba  szukać 
źródeł ew o lu c ji ideow ej n ie ty lk o  S ło­
wackiego, ale l ite ra tu ry  rom a n tycz ­
ne j w  ogóle. W skazano słusznie, że 
decydow ały tu  losy k o n s p ira c ji k ra ­
jo w e j, że p rak tyczne  p róby re a liz a c ji 
na jdo jrza lszych  konce pc ji re w o lu c y j­
nych  m ia ły  m ie jsce w  k ra ju , że ta m  
d z ia ła li K o n a rs k i, Ściegienny i D em ­
bow sk i i że o k ra ju  m yś la ł w  „ T r y ­
bun ie  L u d ó w “  M ick ie w icz , k ie d y  
szk icow a ł swoje rad yka ln e  a r ty k u ły  
rew o lucy jne . I  l i te ra tu ra  k ra jo w a  
m usi być inacze j rozum iana  n iż  do­
tąd, n ie  może da le j g rać ro l i K o p ­
ciuszka  w  stosunku  do w ie lk ie j l i ­
te ra tu ry  e m ig ra c ji. Jest to prob lem  
o w ie lk ie j wadze teore tyczne j, w y ­
k racza ją ce j poza ra m y  in te rp re ta c ji 
h is to ryczn e j jednego okresu  i  m am  
w rażen ie , że uśw iadom ien ie  J sobie 
tego prob lem u p rzyczyn i się, do 
przezw yciężen ia  kosm opo lityzm u  w  
naszym  lite ra tu ro zn a w s tw ie . P o d k re ­
ś liliś m y  w ięc rodzim ość naszego ro ­
m an tyzm u, jego in te g ra ln y  zw iązek 
z życiem  społecznym  k ra ju  i jego 
p rzem ianam i. W e w szys tk ich  re fe ra ­
tach  pokazano postępowość czynnej 
postaw y wobec spraw  społecznych 
czołow ych ro m a n tykó w  po lsk ich . Z 
całą jasnością  w y s tą p iły  b łędy l i te ­
ra tu ro zn aw s tw a  burżuazyjnego, k tó re  
tę  walczącą, tw ó rczą  lite ra tu rę , bę­
dącą w yrazem  na jp ię kn ie jszych  dą­
żeń narodu, chcia ło  rozważać w  ode­
rw a n iu  od społecznych tendenc ji 
epoki.

N iezależnie od te j w ie lk ie j po le­
m ik i z ogó lnym i koncepc jam i l i te ­
ra tu ro zn aw s tw a  burżuazyjnego, n ie ­
zależnie od w ag i te j podstaw ow ej 
te o r ii rom an tyzm u , ja k a  leżała u 
podstaw  w szys tk ich  re fe ra tó w  — 
każdy z n ich  p rzynos ił jeszcze sze­
reg  re w iz ji szczegółowych'. T rzeba je 
tu  uw yda tn ić . I  ta k  re fe ra t o M ic ­
k ie w iczo w sk ie j „T ry b u n ie  L u d ów “ 
przezw yciężył panujące dotąd pog lą ­
dy, k tó re  u g ru n to w a ł W ładys ław  M i­
ck iew icz  na te m a t re lig ijn o -e h rze śc i- 
jiańsikich źródeł ideo log ii M ic k ie w i­
cza, p rze c iw s ta w ił się te j n ien a uko ­
w e j in te rp re ta c ji.  W ła śc iw ie  i  p re ­
cyzy jn ie  w yo d rę b n ił w ś ró d  chaosu 
H ienątiłfóyró’' '  ‘w ym ienn ie  używ anych  
te rm in ó w  ta k ic h  ja k :  „u to p ijn y  so­
c ja liz m “ , „re w o lu c ja  szlachecka“ , „ l i ­
b e ra lizm “ w ła śc iw ą  ideologię M ic k ie ­
w icza : re w o lu c y jn y  dem okra tyzm  t  
ukaza ł jego korzenie, c h a ra k te r i  spe­
cyficzne  cechy. D ru g a  w ażna sp ra ­
w a  to  słuszne i  now a to rsk ie  posta­
wieni'® przez re fe re n tó w  genezy ro ­
m an tyzm u, co pozw o liło  im  odciąć 
się od zam ętu pojęciowego i te rm i­
nologicznego w yn ika jącego  z p rac 
fo rm a lis tyczn ych  Szyjkow skiego. R e­
fe ra ty  ukaza ły  p o lity czn y  sens w a l­
k i  ro m a n tykó w  z k la syka m i, w yd o ­
b y ły  jedną  z n a jis to tn ie jszych  w a r ­
tości e s te tyk i rom an tyzm u , to m ia ­
now icie , że ksz ta łto w a ła  się ona pod 
w p ływ e m  św iadom ości pow staw ania  
na rodu  burżuazyjnego w  Polsce. To 
pow inno  pozostać w  h is to r ii l i te ra tu ­
ry  ja k o  cen tra lne  zagadnienie d la  
badań nad rom antyzm em .

Trzeba podkreś lić  w a lo r  i  znacze­
nie re fe ra tó w  o S łow ackim , k tó re  
ukaza ły  nam  nowe, dotąd jeszcze 
należycie nie w ydobyte  oblicze tego 
pisarza- S łow ack i dotychczas u ka zy ­
w a n y  b y ł ja,ko sa m o tn ik  i  m iza n ­
trop , ja k o  „m a m in  synek“  i fantastia, 
ja k o  oderw any od życia, zupełnie n ie  
in te re su ją cy  się rzeczyw istością, k ra ­
jem , co n a jw yże j k łó cą cy  się z  M i­
ckiew iczem  „b luszczow aty“  p isarz, 
a u to r kunsz tow nych  a rtys tyczn ie  w a ­
r ia c j i  na  te m a ty  szeksp irow skie. W  
re fe ra tach  zjazdow ych docenienie 
zw ią zku  poety z życiem  P o lsk i, z 
ko n s p ira c ją  w  k ra ju , z w a lk ą  o rea ­
lizm , pozw o liło  p recyzy jn ie  ukazać 
ja k  .kszta łtow ały się e tapy rozw o ju  
ideowego S łowackiego, aż do c h w ili 
w  k tó re j zw o lenn ik  re w o lu c ji ludo ­
w e j począł łaimać się z m is ty k ie m  
i  w iz jonerem .

R e fe ra ty  pokaza ły nam, ja k  trz e ­
ba postępować p rzy  treśc iow e j i fo r ­
m a lne j ana liz ie  u tw o ru . Są to sp ra ­
w y  trudne, a je d n a k  duża do jrza łość 
cechowała analizę „Z a m k u  K a n io w ­
sk iego“ , „H o rsz tyń sk ie g o “  czy w stę ­
pu do „B a lla d  i rom ansów “ . Z je d ­
ne j s tro n y  pokazano, że ta k ie  dzie ło 
lie trą c k ie  nie je s t ig raszką  poetycką, 
lecz św iadczy o pe łnym  zaangażowa­
n iu  p isarza  w  walce o naród, o w y ­
zwolenie ludowe, z d ru g ie j s tron y  
dokonano tego bez u jm y  d la  lite ra ­
c k ie j sp e cy fik i u tw o ru , z pe łnym  
zrozum ien iem  d la  jego subtelności 
i  p iękna. D z ię k i zastosow aniu m e­
tody  m arks is to w sk ie j, w ysz liśm y z 
błędnego ko ła  su b iek tyw nych  in te r ­
p re ta c ji sub iek tyw nych  in te n c ji pisa­
rza. R e fe ra ty  u s ta la ły  o b ie k tyw n y  
sens u tw o ru , ksz ta łto w a ły  rozum ie ­
nie dzieła ja k o  ob iek tyw nego z ja w i­
ska ku ltu ra ln e g o , m ającego swój 
udz ia ł w  h is to r ii k ra ju . To jes t du ­
ży poznawczy k ro k  naprzód-

Myślę, że na zakończenie trzeba 
sobie w yraźn ie  powiedzieć, że w y n i­
k i, k tó re  tu  zosta ły osiągnięte, oczy­
w iśc ie  są w  w ie lu  p u n k ta ch  ty lk o  
zapowiedzią, są p racam i s tud en ck i­
m i, to  praw da. A le  też w łaśn ie  d ę ­
tego ich  n iew ą tp liw e  os iągnięcia sta- 

(  dokończenie na str. 7)

W  dniu 18 kw ie tn ia  Prezydent R. P. Bolesław B ierut, obchodził 59-tą
rocznicę urodzin.

T A D E U S Z  C H R Ó Ś C IE L E W S K I

PIEŚŃ O BELWEDERZE
„•Szlachecki, carski, senny Smolny 
Wolności staje się bastionem“

M . R y ls k i —  „O ddech b u rzy “

B e lw e d e r, B e lw e d e r,
C z u w a ły  w k rą g  s traże:
B a s zk irc y  i  szpicle  
T a jn ia c y , d w ó jk a rz e .

S y b iry , B ere zy ,
R e w iz je , ro z w a łk i,
D z ie s ią ty  P a w ilo n  
N a h a je  i  p a łk i.

I  k rw a w e  stąd  d z ie je  
P is a li o ło w ie m  
Cesarscy k u z y n i,
B ez lu d u  —  w o d zo w ie .

I  chociaż ra z  nocą,
Z g ie łk  ta rg n ą ł snem  p ta k ó w  
I  Solec za ś w iec ił 
W  b ag netach  c zw a rta k ó w ,

Ś w it  spęd ził z  o g rodów  
C ie ń  bóstw  o lim p ijs k ic h :
H a m o w a ł R a d z iw iłł ,
Z a b ra k ło  D eczyńsk ich .

G d y ż  w  z ie m i n ie m a łe j  
P rz e p ię k n e j i ży zn e j 
N ie  b y ło  w c ią ż  m ie jsca  
N a  chłopską o jczyznę.

L ecz w  h u ta ch , lecz w  szto ln iach ,
W  czw o ra ka c h  zm ie rzw io n y c h .
G n ie w  lu d u  n a ra s ta ł 
I  w io n ą ł n ad  tro n y ,

I  w id z ia ł  B e lw e d e r  
O, w id z ia ł —  P rze d w io śn ia  
P a r ł  t łu m  ro b o tn ic zy  
U p a rc ie  i g ro źn ie .

A ż  p o b la d ł nareszcie  
K a t  lu d u  n ie  jed en  
I  ca ły  w  posadach  
S ię za trzą s ł B e lw e d e r.

T o  lu d  nasz w y z w a la ć  
S zed ł g ra d e m  ogn is tym ,
P o to m ek  D eczyńsk ich  
I  w n u k  d ek a b ry s ty .

I  w ro g ó w  p rze g n a ły  
Ic h  b ro n ie  złączone  
I  s ta ł się ja k  S m o ln y  
W olnośc i B as tio n em  
B e lw e d e r, ju ż  lu d u  B e lw e d e r.

*  *

J a k  d a w n ie j gm ach błyszczy  
S kroś k lo n ó w  i d ęb in  
L ecz s re b rzy  się n ad  n im  
M o st s k rz y d e ł go łęb ich .

L u d  rzą d z i F a b ry c zn ą ,
P szen iczną, N ie b ie d n ą  
I  dziś ju ż  B e lw e d e r  
I  P o lska  —  to jedn o .

S p ó jrz . P a ła c  sią p ła w i  
W  z ie lo n e j pogodzie,
Z  uśm iech em  n ań  p a trz y  
R o b o tn ik  —  przechodzeń .

W in o ro ś l k o lu m n y  
J a k  uśm iech  osnuje.
Z  h a łasem  d z ie c ia rn ia  
N a  ta ras  w s tę p u je .

W  k rą g  m u ry  się p ię trzą  
C ze rw o n ą  k a skad ą ,
T u  b ie rze  m oc p ra w n ą  
P la n , D u m a  i  Radość.

B e lw e d e r, B e lw e d e r,
T ra d y c ja  z ła  p ie rzcha .
S yn  lu d u , W ó d z lu d u  
Wr tw y c h  m u ra c h  zam ieszka ł.

D ziś  św iadczysz: D n i tw órcze , 
N oc zn o jn a  p rz y  p racy ,
S tą d  b ie g n ie  w e z w a n ie  
W  k r a j:  „ B ra c ia  R o dacy !“
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W O K Ó Ł  S P R A W Y  TURBINY
1) S T A R Y  P A S Z K IE W IC Z  

I T U R B IN A
M im o  że maszynownia, w  które j 

mieściła się turb ina parowa, obsłu­
giwana przez starego Paszkiewicza, 
stanowiła ja k b y  odrębny  d2ia ł fa ­
b ry k i  i  na je j  drzwiach wisia ła ta­
b l iczka z napisem:  „ Niezutrudn io- 
n i im  wstęp surowo wzbron iony“ , sta 
ry  majster by ł dobrze znany i ogól­
nie łubiany wśród ponad tysiąc łu ­
dzi liczącej załogi oddziału k tó­
ry  wchodził  w  skłuci w ielk iego kom ­
b ina tu  jedwabn iczo-galantery jne jo  
w  Łodzi. Paszkiewicz bouńem nigdy  
n ikom u się nie narzucał, a zawsze 
by ł chętny do wysłuch iwan ia  cu-

P aszk iew icz

dzych trosk i  zmartw ień. Drogę z 
fa b ry k i  do domu przebywał z bie­
giem lat w  coraz dłuższym czasie. 
Nie dlatego, że nogi go nie niosły  — 
mieszkał niecałe sto metrów od fa ­
b ry k i  — ale po drodze ty lu  spoty­
k a ł  znajomych i  towarzyszy pracy, 
a z każdym trzeba było przecież po­
gadać i  dowiedzieć się, co słychać. 
Zdarzało się też często, a szczególnie 
wtedy, gdy nie by ł pewny k w a l i f i ­
kac j i  swego następcy przy osłudze 
tu rb in y  na d rug ie j zmianie, że na­
tychmiast po zjedzeniu obiadu w  
domu, wraca ł do fa b ry k i  i  siedział 
przy tu rb in ie  do zakończenia p ra ­
cy.

Paszkiewicz l iczy ł 60 lat: Dzieci 
dawno już  się usamodzielniły, żo­
na umarła przed laty. Teraz tu rb i ­
na stała się ostatnią i  najgorętszą  
miłością w  jego życiu. Mieszkał u 
córk i obdarzonej t ró jką  na schwał 
rozw ija jących się chłopaków, ale 
wnukom  poświęcał dużo m n ie j  uw a ­
gi, niż swojej maszynie. Lu b i ł  z n i ­
m i  dokazywać i żartować, lecz czę­
sto, wśród najlepszej zabawy ogar­
n ia ła  go troska o turb inę  i tęskno­
ta za nią. Wciągał więc prędko w y -  
szarzałą, mocno wy la taną ku r tkę  
i  szedł do fab ryk i .

N ie t ru d n o  sobie wyobrazić, co się 
działo w  duszy Paszkiewicza, kiedy  
dowiedzia ł się o awari i .  Nie pomogły  
protesty córki. Wstał natychmiast  
z łóżka. C ierpia ł bowiem mocno w  
tych  dniach na astmę i  poszedł 
sprawdzić.

B y ł  ponury, jesienny dzień. Padął 
na przemian deszcz ze śniegiem. W 
tak ie  dn i zazwyczaj Paszkiewicz 
czut się najgorzej. Łamało go w  ko­
ściach i  bolała głowa, ale dziś nie 
odczuwał żadnych dolegliwości, W 
myślach snuły  mu się tysiączne 
przypuszczenia i  idąc m im o w o l i  
przyspieszał k roku. K iedy znalazł 
się wreszcie w  maszynowni przy­
siadł ciężko na taborecie, d la  złapa­
nia oddechu.

Turb ina  s ta ła , a z n ią un ierucho­
miona była praw ie  cała fabryka. W 
m aszynowni gromadzil i  się bez 
prze rw y robotnicy i majstrowie. Ma­
szynista, k tó ry  go zastępował, stra­
c i ł  zupełnie głowę. K ie ro w n ik  i  ro ­
botn icy ślusarni badali  uszkodzenie.

Okazało się, że zepsuty jest ty lko  
regenerator c ieplny pary, to jednak  
starczyło, żeby un ieruchomić tu rb i ­
nę. Zepsucie regeneratora obniżało  
sprawność maszyny o ok. 30 p ro ­
cent. Wał tu rb in y  przy tak osłabio­
nym  napędzie nie mógł poruszyć ol­
brzymiego pasa transmisyjnego, ob­
sługującego tka ln ię  i generatora  
dostarczającego prądu dla reszty fa ­
b ryk i .

Na mie jscu by ł również inżynier  
Olszewski, k ie row n ik  ruchu w  kom ­
binacie, k tó ry  przy jechał na tele fo­
niczne wewanie do oddziału. Do tej 
pory Paszkiewicz znał go ty lko  ze 
słyszenia, m im o że Olszewski p ra ­
cował w  kombinacie od marca  1947 
roku, a więc już  praw ie  8 miesięcy. 
W  ciągu tego okresu była to dopiero 
jego druga w izy ta  w  oddziale „D “ . 
Niestety i on nie mógł  n ic  poradzić.

Do późnej nocy tru ią ła robota. Pod 
k ie rown ic twem  Paszkiewicza  ro b o t­
n ic y  ze ślusarni odłączyli  generator 
od tu rb iny ,  dzięki czemu sama tu r ­
b ina mogła pracować i  poruszać 
transmis ję dla całej tka ln i.  Pozostałe 
oddziały produkcyjne, tam  gdzie 
maszyny by ły  poruszane przez m o ­
to ry  elektryczne, zostały un ierucho­
mione. Cala fab ryka  pozbawiona  
by ła  oświetlenia, gdyż poruszający  
prądnicę generator przestał praco­
wać.

Ten częściowy postój fa b ry k i  
t r w a ł  b l isko trzy tygodnie, do czasu 
gdy monterzy z E lek trown i us taw i­
l i  na terenie t ransfo rmator i  p rzy ­
łączy l i  fab -ykę  do m ie jsk ie j sieci 
eńergetycznej. Turb ina  pracowała  
poruszając transmis je tka ln i,  ale 
przy  pochłan ian iu te j samej ilości 
pa l iwa, daioała n iewiele ty lk o  po­
nad połowę dawnej mocy.

Po ty m  wypadku  s tary Paszkie­
w icz  rozchorował  się na dobre dwa

tygodnie. Ale wracał do prący z na ­
dzieją, że inżynier Olszewski zna­
lazł juz  jak iś  sposób i  wkró tce  tu r ­
bina będzie naprawiona. M ia ł zau­
fanie do ty tu łu  i  w ie rzy ł  w  wiedzę 
fachową inżyniera.

Niestety. Inżyn ier Olszewski na 
turbinach parowych znal się bardzo 
słabo. To nie należało do jego spe­
cjalności. A  znaleźć fachowca było 
w tym  czasie też trudno. Zresztą... 
pytanie, czy Olszewskiemu zależało 
na tym, aby w  fabryce wszystko by­
ło w  porządku? Gdyby awaria  w y ­
darzyła się dawnie j  — może —  ale 
teraz? ...

Właśnie y z e d  niespełna trzema 
miesiącami został m ianowany nowy  
dyrek to r naczelny kombinatu. Na to 
odpowiedzialne stanowisko (kom b i­
nat zntrudnmł wtedy już praw ie pięć 
tysięcy ludzi) Part ia  Wytypowała  
przedwojennego KPP-owća, tow a­
rzysza Wasilewskiego.

?.) W A S IL E W S K I,  DRZAZGA,  
O LS ZE W S K I

Już w  1934 roku by ł Wasilewski 
członkiem K om ite tu  Dzielnicowego 
KPP. Ceniono go za w y t rw a łą  robo­
tę. B y ł  wprawdzie trochę mało ener­
giczny i  me w ykazyw a ł specjalnej 
in ic ja tyw y ,  lecz kiedy  o tręymął ja ­
kieś zadanie do wykonania, można 
było na niego liczyć. Przed wo jną  
siedział k i lka  razy w  więzieniu, ule 
na Szczęście zdwsze krótko.  O s ta tn i 
w y ro k  opiewał na 5 lat. Odsiedział 
ty lk o  pó łtora roku, bo wybuch ła  
wojna.

Podczas okupac j i  pracował w  fa ­
bryce meta lowej Johna. B ra ł tam  
k i lkak ro tn ie  udzia ł w  akcjach sabo­
tażowych. Po wyzwolen iu  zgłosił się 
od razu do Part ii .

Skierowano go do małej,  p o n ie ­
m ie c k ie ! tka ln i,  k tórą uruchom ił w

W a s ile w s k i

k ró tk im  czasie. Dawał sobie tam do­
brze radę jako k ie row n ik  oddziału, 
mianowano go więc dyrektorem  nie­
co większej fabryk i .  Stamtąd p rzy ­
szedł do kombinatu. K ierowanie je ­
dnak dużym kombinatem, którego 
cztery oddziały były rozrzucone po 
krańcach miasta (centralę od od­
działu „ D “  dzieli ła odległość ok. 15 
km)  —  okazało się trudnie jsze, niż 
prowadzenie fa b ry k i  o załodze liczą­
cej 400 ludzi.

Za mało jeszcze umiał, żeby móc 
nie ty lko  k ierować powierzonym mu  
zakładem, ale i  kontro lować inży ­
n ierów wszystkich działów. W  1947 
roku  P ar t i i  brakowało jeszcze ludzi 
na obsadzenie wszystkich odpowie­
dzialnych stanowisk w  produkcji.  
Nie było nawet czasu, żeby Wasilew­
skiego posłać bodaj na trzymiesięcz­
ne przeszkolenie. Może wtedy sto­
sunki w  kombinacie u łoży łyby się 
inaczej.

W  obaw ie  przed popełn ieniem ja ­
kiegoś błędu, we wszystkich wdż-  
mejszych sprawach Wasilewski r a ­
dz i ł się swego zastępcy, k tó rym  był  
dyrek to r  p rodukc j i ,  Drzazga. A  
Drzazga, owszem, znał się na rze­
czy. Zna jom i m ów i l i  o nim, że „m a  
dobrze w  głowie poukładane“ . B y l i  
i  tacy, którzy Drzagę chcieli  widzieć  
naczelnym i  k rz y w i l i  się na nom i­
nację Wasilewskiego.

—  Wasilewski co? B y ł  robo tn i­
k iem i  został n im  do końca. Ze p ra ­
cował w  K P P ?  To niech sobie dale j 
pracuje poli tycznie, a produkc ją  po­
w in n i  k ierować wyszkolen i fachow­
cy albo ludzie z p rak tyką ,  ja k  
Drzazga.

A  Drzazga m ia ł  znaną taką prze­
szłość.

Natychmiast po zwo ln ien iu  ze 
służby wo jskow e j ws tąp i ł  do Z w ią ­
zku Rezerwistów. Była to organiza­
cja pi łsudczyków, posiadająca nie  
małe w p ły w y  w  Łodzi,  dzięki czemu 
szybko dostał pracę u Scheiblera, a 
za zasługi dla Związku, awansowa­
no go na majstra. Związek by ł  ś c i­
śle powiązany z w ładzam i sanacyj­
nym i,  przez swoich członków zbie­
ra ł in fo rm acje  o tym, k to k ie ru je  
s t ra jkam i we fabrykach, kto uśw ia­
damia robo tn ików  itp. Członkowie  
Zw iązku  by l i  pom ijan i przy red uk ­
cjach. Zapewniono im  spokojny byt  
Wzamian za rozbijanie jedności ro ­
botników. Ze Związku, gdzie m ia ł  
wie lu  sobie podobnych kolegów, w y ­
niósł Drzazga wspania łą  —  w  swo­
im  m niem aniu  —  dewizę: na j lep ie j  
jest zawsze być zwolennik iem tej 
part i i ,  k tóra w  danej c h w i l i  rządzi 
krajem.

Pewnie dlatego praw ie  na tych­
miast po wyzw olen iu  Drzazga zapi­
sał się do PPR.

Drzazga czuł dużą słabość do in ­
żyniera Olszewskiego. By ł dla niego 
Olszewski niedoścignionym wzorem  
pod wieloma względami.

Imponouiał m u przede wszystk im  
sposób bycia inżyniera, jego poraw- 
ne i  ugrzccznione m anwry .  0 !s’ '” n- 
ski, mając 19 lat, spędził rok w  A n ­

gli i,  czego do końca życia nie mógł 
zapomnieć. Nie dał też o tym  za­
pomnieć żadnemu ze sw o ich  znajo­
mych By ł zawsze starannie ubrany, 
ogolony i  pachnący. W biurze, gdy 
któryś z podw ładnych urzędników,  
nie mówiąc już o zwierzchnikach, 
ośmieli ł się poprosić go o ogień do 
papierosa, wstawał i w  pół zgiętej 
pozycji  podawał zapaloną zapałkę.

O lszew sk i pochodził  z rodziny  
mieszczańskiej in te l igencji.  Jego o j ­
ciec był inżynierem architektem,  
k tó ry  dużą część wysokich zarobków  
obracał na utrzymanie domń na w y ­
sokiej stopie. Dorobił się fo lw a rku  
w zachodniej Ukra in ie  i  szczycił się 
tym, że byw a li  u nich poważni prze­
mysłowcy i  bogaci kupcy, Starszy 
bra t Olszewskiego b y ł  lekarzem, 
„uzd raw ia jącym “ wszystkie bogate 
mieszczki, które nie m ia ły  co robić  
z czasem i pieniędzmi.

Po śmierci rodziców, k tórzy zginę­
l i  w  swoim m ajątku, w  okolicach 
Lwowa, podczas w o jny  in te rw e ncy j­
nej Piłsudskiego, Olszewskiego 
utrzym yw a ł jego starszy brat. Dzię­
k i  niemu, ukończył studia po litech­
niczne i  dzięki jego p ro tekc j i  szyb­
ko otrzymał ja k  na początek sto­
sunkowo dobrzę płatną posadę.

A le pozstał Olszewski, m im o swe­
go dyp lomu inżyniera, ty lko  dobrym  
rzemieśln ik iem, k tó ry  wype łn ia ł da­
ne m u polecenia. Pracując w  fa b ry ­
ce metalowej Johna, aż do S9 ro­
ku nie zarabiał więcej niż  700 zł 
miesięcznie. Swoje rozgoryczenie 
w y lew a ł na żonę, wobec k tóre j 
prędko przestał być dżentelmenem. 
Była to kobieta  o dużo większej i n ­
teligencji  i  po trzech latach za tru­
wanego pożycia, postarała  się o roz­
wód.

Nie wiadomo, co rob i ł  Olszew­
ski podczas wo jny .  W  Zakopanem  
poznał się z Drzazgą, k tó ry  w  styęz- 
niu 46 roku  przyjechał na dwutygo­
dn iowy urlop.

Drzazga, którego w  tym  czasie po­
wodzenie zaczęło p rzypraw iać o za­
w ró t  głowy, poznawszy inżyniera  
Olszewskiego poczuł nagle, że ma 
poważne braki. Trochę m n ie j niż 
średniego wzrostu, szatyn, o ciem­
nych oczach i  rzadkich brw iach, z 
dobrze zapowiadającym się brzusz­
kiem, wyg ląda ł raczej na m ało­
miasteczkowego skleoikarza. W  
przesadnym ty tu łow an iu  go „panem  
dyrek to rem “  przez kolegóiu i  zna jo­
mych Olszewskiego czuł ironię ludzi  
wyższej sfery dla parwęniusza, k tó ­
ry  „ t y lk o  w  obecnym ustro ju  mógł 
zostać dyrek to rem " . Postanowił więc  
podciągnąć sie do ich poziomu, a że 
Olszeioski by ł wzorem doskonałych  
manier i  wychowania, więc z n im  

. się zaprzyjaźnił . .
Nie musiał się zbytnio trudzić.
Wyjeżdżając do Lodzi zapropono­

wa ł Olszewskiemu posadę w  „swo­
je j "  fabryce. Propozycji nie trzeba 
było dwa razy powtarzać. Olszewski 
m ia ł nadzieję, że w  powojennych  
warunkach uda mu  się zrobić kar ie ­
rę, k tóra ominęła go przed wojną.

W  ciągu k i l k u  miesięcy wspólnej 
pracy zży li się jeszcze bardziej. Ł ą ­
czyły ich wspólne cele. Drzazga był 
pewien, że to on zostanie dy rek to ­
rem naczelnym, a w tedy Olsźewski 
zają łby jego miejsce. Tak to no m i­
nacjo Wasilewskiego w  jednakow ym  
stopniu zaskoczyła Drzazgę i  O l ­
szewskiego.

Wspólnicy n ie da li za wygraną.  
Postanowil i  działać. W  głowie O l ­
szewskiego powstał orosty i  nie w y ­
magający zbyt w ie le w y s i łk u  plan, 
k tó ry  spodobał się również Drzaz­
dze —  obrzydzić życie Wasilewskie­
mu i  zmusić go do ustąpienia. Szyb­
ko zorientowali sie w  niepełnych  
kw a l i f ikac jach  fachowych nowego 
dyrektora, to im  dawało poważny  
atu t  do ręk i. Opierając się na jego 
nieśw iadom nt- i  w  w ie lu  sorąwanh, 
w yko rzys tyw a l i  zaufanie, ja k im  ich  
darzy ł  —  m ia ł ich. przecież za fa ­
chowców  —  i  staw ia l i  wszystkie  
sprawy na zwłokę.

Nie rob i l i  teao zresztą sami. Do 
współpracy wciągnęl i jeszcze k i lką  
osób z kierowniczego personelu 
kombinatu. U tworzy ła  się zorana  
k l ika , do k tó re j  oprócz Drzazgi i  O l­
szewskiego. dyrygując iich reszta, 
należeli te*; dy rek to r  ąd.~nin3*tr ac.vj- 
no - hand lowy  —  Jagodziński, szef 
produ kc j i  —  Kal inowsk i,  k ie row n ik  
W ydzia łu  Zaopatrzenia  —  R óżyck i 
i  k i lk u  jeszcze urzędn ików z innych  
działów dureken. Ci ludzie u tw o rzy ­
l i  wokół; Wasilewskiego mur. przez 
k tó ry  t rudno było by m u się przebić. 
P o tra f i l i  odpowiednio naświetl ić  
i przeprowadzić każda obchodzącą 
ich spratpe. Jednocześnie dhal i o to, 
aby dyrek to r  naczelny nie by ł n igdy  
zbyf dobrze ?.orien towany w  istot­
nych problemach kombinatu.

Swój cel osiągnęli bardzo szybko. 
Wasilewski nie spał po nocach ze 
zmartwienia, że powierzony mu za­
kład nie pracuje ja k  należy, ale nie 
um ia ł znaleźć na to rady. Bra ł u -  
ćzia ł ice wszystkich naradach p ro ­
dukcy jnych w  kombinacie, naciskał 
na k ie row n ików  poszczególnych od­
działów i  sekretarzy oddziałowych  
organizacji pa rty jnych ,  prowadząc z 
nim i długie rozmowy, przekonywu-  
jąc, grożąc i  prosząc, ale rezultat, 
ja k i  osiągnął, nie mógł go zadowolić. 
Po roku  tak ie j pracy kombinat za­
czął wreszcie w ykonyw ać swoje p la ­
ny produkcyjne, ale w  ten sposób, że 
nadwyżka centralnego oddziału „ A “  
pokrywa ła  niedobory pozostałych  
trzech oddziałów. Koszty zaś własne  
produ kc j i  poszczególnych a r tyku łów  
by ły  w  kombinacie wyższe praw ie  o 
10 procent niż w  innych fabrykach  
produkujących te same towary. Ca­
ły  kombinat zatrudnia jący ok. 5 t y ­
sięcy ludzi by ł  n ierentowny, a b i ­
lanse prawie stale wykazyw a ły  de­
f icyt.

Wasilewskiego ogarnęło w  końcu  
zniechęcenie do pracy, na co l iczy li 
Drzazga i  Olszewski.

3) K U B IA K Ó W  A I  P A S Z K IE W IC Z  
PR O JE K TU JĄ  N A P R A W Ę  

T U R B IN Y
W pierwszą niedzie lę , grudnia sta­

ry  Paszkiewicz przyszedł do maszy­
nown i pooglądać swoją turbinę. Po­
kręc i ł  się przy n iej k i lk a  m inut,  
start niewidoczne p y łk i  i wreszcie 
zadecydował: ■— Pójdę do Kub iako-  
wej.

K ub iakowa była w  ty m  czasie se­
kretarzem organizacji pa r ty jne j  w  
oddziale „ D “ . Robotnicy lub i l i  ją i 
odnosil i  się do niej z dużym zaufa- 
niem. Paszkiewicz wprawdzie do tej 
pory niewiele m ia ł z nią do czynie­
nia, ale słyszał już o n ie j z nie jed­
nych ust, że zawsze stara się każ­
demu pomóc i że leżą je j  na sercu 
sprawy fab ryk i .  Kub iakowa bar­
dzo rzadko świętowała. I  w  tę n ie ­
dzielę przyszła do loka lu p a r ty jne ­
go, małe j k l i tk i ,  k tóra przed wo jną  
była na jprawdopodobniej podręcz­
nym  kantork iem magazyniera. Tu 
zastał ją Paszkiewicz.

—  Dzień dobry  —  powiedział s ta ­
ją c  w drzw iach i  mnąc w  ręku swo­
ją  futrzaną czapę.

—  Wolność towarzyszu  —  p rz y ­
w i ta ła  go Kub iakowa, podnosząc z 
nad b iu rka  dużą głowę, okoloną  
ciemnymi, s iw ie jącym i już  mocno 
włosami.  —  Proszę, siadajcie —  
wskazała m u krzesło. —  Co dobrego 
przynosicie?

Nie zwlekając, u ry w a n y m i zda­
niami,  ja kby  się bał, że n ie pozwali 
mu, skończojć, w y łoży ł  je j  srcó j pro ­
jek t.  Dużo o ty m  myślał), w idz i. ...¿(i 
dyrekc ja  nic nie może poradzić, 
więc on podją łby się napraw ić tu r ­
binę. Ty lko, że sam jest słaby, więc  
żeby m u da li do pomocy dwóch albo 
trzech ślusarzy. Różne drobne rze­
czy, które brakują, można, dokupić  
w  sklepach  —  razem wszystko nie 
bodzie kosztować nawet 10 tysięcy, 
a ja k  się to fabryce opłaci... Remont 
woźna przeprowadzić teraz podczas 
postoju od Bożego Narodzenia do 
Trzech K ró l i .  Świat m u nie szkoda, 
ty lk o  żeby na r ra w ić  turbinę.

—  A czy jesteście pewni,  że wam  
się to uda?

—  Co b y  się m ia ło  nie Udać —  
Paszkiewicz by ł  zupełnie pewny sie­
bie. —  Ja się tam maszyny nie bo ję, 
ja k  te  nasze inżyniery. Już Więcej 
ja k  40 lat przy nich robię, a tę  moż­
na powiedzieć, znam od u rn d ie n i i .  
Za mnie to było, 14 la t  temu, kiedy  
ją  przyio ieźli  nową, w  kawałkach i 
ustawia li.  B y ł  in ż y n ie r  i  paru me­
chaników z Czechosłowacji —  na 
k rok  się w tedy od nich nie ruszy­
łem.

Kub iakowa była zachwycona pro ­
jek tem  starego maszynisty. Posta­

nowiła, że ju t ro  rano pojedzie z 
Paszkiewiczem do dyrekc ji,  żeby 
uzyskać zezwolenie i  potrzebne fu n ­
dusze na remont i  naprawę tu rb i ­
ny. I  k iedy nazajutrz Paszkiewicz 
pow tórzy ł swoją propozycję Wasi­
lewskiemu, spotkał się również Z 
pełną entuzjazmu aprobatą. N ie ­
m n ie j Wasilewski chcia ł się jeszcze 
poradzić Drzazgi, ten zaś usłyszaw­
szy o co chodź i, poprosił  z kolei o 
wezwanie Olszewskiego.

Olszewski sprzeciwi ł się stanow­
czo propozycji  Paszkiewicza.

—  M oim  zdaniem  — powiedział— 
ryzyko jest zbyt duże. Ja jako fa­
chowiec uważam,  a radziłem się już 
także innych specjalistów, że t u r b i­
nę uda  się naprawić ty lko  wtedy,  
gdy otrzymamy z Czechosłowacji 
części zamienne, a i  tak  przy m on­
towan iu  i  próbie regeneratora musi

być specjalista z fab ryk i ,  k tóra tę 
turb inę  wyprodukowała ,  bo w  razie 
wypdaku  mogą byc nawet of iary w  
Luaziach. Jeśli zaś pan dyrek to r  Wa­
s ilewski sobie lego życzy, to mogę 
nawiązać korespondencję w  tej spra­
wie Z M in is ters twem  Przemysłu, 
które za pośrednictwem naszej am ­
basady porozumie się z czeską fa ­
bryką, produkującą turb iny,

Drzazga poparł Olszewskiego i  
wskazał jeszcze na dodatkowe t ru d ­
ności, ja k ich  nastręczałoby zakupy­
wanie części na w o lnym  ryńku . Nie 
ma na to funduszów, a i  tak  nie w ia ­
domo, czy uda się kupić co potrze­
ba.

Wasilewski musia ł ustąpić. K ub ia ­
kowa i  Paszkiewicz wraca l i  z d y ­
re kc j i  ze zwieszonymi głowami,  nic 
do siebie nie mówiąc przez całą dro ­
gę. Dopiero żegnąjąc się Paszkie­
wicz m ru k n ą ł  ja kby  do s ieb ie.

—  Ale wszystko jedno. Ja bym  
swoją maszynę zreperował.

4) GÓRSKI — KORESPONDENT,  
GÓRSKI  — PRZEW OD NICZĄCY M  

R A D Y  Z A K Ł A D O W E J
W  sierpniu 1948 roku do oddziału  

„D “  zaczęli napływać now i ludzie. 
Załoga zwiększyła się o b l isko 300 
osób, gdyż ty le  było potrzebnych  
dla uruchomienia trzecie j zmiany. 
Jąko maszynista na te j zmianie zo­
stał p rzy ję ty  towarzysz Górski, k tó ­
ry  przed tym  pracował w  jednej z 
mniejszych fab ryk  w  Zgierzu., Prze­
niósł się do Łodzi, gdyż jego n a j­
młodsza, niezamężna córka, k tóra  
prowadziła m u gospodarstwo, wstą­
p i ła  na Un iwersyte t Łódzki.

Wśród swoich towarzyszy pracy, 
W Zgierzu, m ia ł Górski opinię 
uświadomionego robotn ika i dobre­
go pa rty jn iaka,  Przed wo jną nie na ­
leżał wprawdzie do żadnej z p a r t i i  
poli tycznych, ale wszyscy wiedziel i,  
że sympatyzował z K P P -ow cam i  i  

' bra ł udzia ł w  w ie lu  organizowany mi 
przez nich akcjach. W  w y n ik u  jed­
nego z ostrych s tra jków  dostał się 
na  trz y  tygodnie do więzienia,  co 
wprawdzie osłabiło jego bojowość 
w  sposób bardzo widoczny, nie 
mnie j nadal cieszył się wyrobioną  
już opinią.

K ubiakow a

Po wo jn ie  jego towarzysze z KPP  
wciągnęli go do P o ls k ie j P art i i  Ro­
botniczej i  tu  pracował dość a k ty w ­
nie, B y ł  jednym  z pierwszych kore­
spondentów robotniczych na terenie 
Zgierza. W  swoich krytycznych ko­
respondencjach pisał przeważnie o 
biurokra tach i  szkodnikach p rzy­
czyniających straty  gęspodarce na­
rodowej.  Jego wyg ląd zewnętrzny  
pozwala ł domyślać się człowieka  
pracowitego i  energicznego. B y ł  n i­
ski i  szczupły, o t ró jką tne j  twarzy,  
które j ostre rysy i  liczne zmarszcz­
ki, m ó w iły  o trudny fn  życiu, n im  
dobiegło obecnych 47 lat. Dodawały  
mu powagi zupełnie siwe włosy.

Przez pierwsze dwa tygodnie p ra ­
cował jako pomocnik  Paszkiewicza, 
k tó ry  m ia ł sprawdzić jego k w a l i f i ­
kacje i  zapoznać go z turbiną.

W ostatnich miesiącach Paszkie­
w icz mocno się postarzał i  nieco 
zdziwaczał. W idok  nieruchomego  
turbogeneratora dz iała ł nań tak, ja k  
na kochających rodziców działa w i ­
dok jedynego dziecka dotkniętego  
ciężkim kalectwem. Stał się m ało­
m ówny i  niechętny nawet w  sto­
sunku do ludzi, k tó rych dawnie j lu ­
bił, M im o że fab ryka  tę tn i ła  życiem  
i  pracą, w  maszynowni panował na­
stró j domu w  żałobie.

Górski, k tó ry  by ł  człowiekiem  
rozm ownym  i  towarzyskim, przy  
swoim, pogodnym usposobieniu nie 
mógł od '  Paszkiewicza wyciągnąć  
a n i s tów a poza koniecznymi ob ja­
śnieniami na temat obsługi tu rb iny .  
Dopiero po k i l k u  dniach, gdy za in ­
teresował się nieczynnym turboge­
neratorem i  badając uszkodzenia 
zaty .ym ał  się p rz y  z im nym  regene­
ratorze, Paszkiewicz opowiedział 
m u dzieje tu rb iny ,  a w  zakończeniu
0 niepowodzeniu, jak ie  go spotkało,  
gdy chciał tu rb inę  sam naprawić.

—  Po co w am  to opowiadam.
1 tak  przecież nic nie poradzicie.

— . A  właśnie, że poradźę — odpo­
wiedzia ł  G ó rs k i i  w  tydzień później 
ukazała się w  „Głosie Robotniczym“  
korespondencja, omawia jąca zb iuro­
kratyzowanie dyrekc j i ,  k tóra W cią­
gu bez ma la roku nić po tra f i ła  prze­
prowadzić remontu i  naprawy tu r ­
biny. Górski ob liczy ł przy tym, że 
przez ten ęząs fabryka zapłaciła za 
prąd pobierany z sieci m ie jsk ie j,  u 
którego mógłby dostarczyć turboge­
nerator, około 8 m il .  złotych,  po- 
większając jeszcze i  tak poważny  
deficyt E lek trow n i w  miesiącach 
jesienno-zimowych.

Korespondencja ta, narob i ła  w iele  
szuntu. Drzazga i  Olszewski po tra­
f i l i  się jednak  w y k rę c ić  Od odpo­
wiedzialności,  a W asilewk * i złożył 
prośbę o zwolnienie go z za jmowa­
nego stanowiska. Rezygnacja nie

została przyjęta, gdyż Centra lny Za­
rząd Przemysłu Włókienniczego me 
m ia ł k im  zastąpić Wasilewskiego, a 
na kandydaturę Drzazgi nie zgadza­
ła się Partia . B y l i  bowiem w  Łódz­
k im  Komitecie ludzie, którzy znali  
nieco jego przeszłość i  nie dowte-  
rz l i  mu.

Na tym  się jednak sprawa me 
skończyła. Górski nalegał, żeby na­
prawę tu rb iny  powierzyć Paszkie­
wiczowi. Dla Drzazgi i  Olszewskie­
go równałoby się to przyznaniu, że

nie m ie l i  racj i .  Sytuacja była przy­
kra aia wspóln ików, lecz U l szewski 
znalazł i  na to radę.

Naprawę lu ro in y  powierzono p ry ­
watnej f i rm ie ,  k tó re j współw łaści­
cielem oy ł kolega Olszewskiego Z 
la t studenckich. Dwóch ślusarzy p ra ­
cowało przez sześć tygodni, lecz nie  
um ie l i  sobie dać rady ze skom pliko­
w anym  regeneratorem. K iedy Pasz­
kiewicz zgłosił się do pomocy, 
Drzaga zabronił mu „w trącać się w  
nieswoje sprawy". Próba urucho­
mienia nie dała rezultatu.  —  S iła  
wyższa —  powiedział Olszewski i  po­
lecił wyp łac ić  swemu koledze na ­
leżność, k tóra według rachunku w y ­
nosiła ponad 600 tys. złotych.

Rozmaicie o tej naprawie m ów io­
no w  oddziale „D " .  Górski podejrze­
wał, że znaczna część z tych 600 ty ­
sięcy znalazła się w  kieszeni O l­
szewskiego i  jego przy jac ió ł w  d y ­
rekcj i.  Wobec braku ja k ichko lw iek  
dowodów, rozmowy na ten temat 
musiały  ucichnąć, ale załoga oddzia­
łu  „ D “  mia ła już  duże wątp liwośc i  
w stosunku do dyrekc ji.

i :
Drzazga p rzy ją ł  Górskiego w  

swoim przestronnym gabinecie, w  
którego urządzenie w łoży ł niemało  
trudu.

—  Czy nie mogliście przyjść z tą 
sprawą bezpośrednio do mnie  —  
zaczął Drzazga. — Muszę się p rzy ­
znać, że rzeczywiście mało in te re ­
sowałem  s ię ostatnio, czy robią coś 
przy te j turb in ie . A le  gdybyście mi 
zwyczajn ie przypomnie l i,  czy nie 
byłoby to samo? A tak, chociaż nie 
ponoszę w iny ,  musiałem się t łum a­
czyć w  Centra lnym  Zarządzie. W y­
t łumaczyłem się, ale czy przez to fa ­
b ryka  popraw iła  sobie opinię?  Z łe  
żeście, towarzyszu Górski zrobil i ,  że 
napisaliście od razu do gazety nie 
porozumiewając  się przed tym  ze 
mną. Gdyby to była jakaś sprawa, 
które j nie możemy we w łasnym  za­
kresie załatwić, a potrzebna jest 
nam pomoc Part i i ,  czy władz pań­
stwowych, to rozumiem, że odw o łu ­
jecie się do gazety. A le  tu rb ina  to 
przecież nasza wewnętrzna sprawa.

Gdy  G ó rsk i doszedł do głosu, za­
czął się t łumaczyć. Oczywiście, zw ró­
c i łby się do dyrekc ji,  ale po bezsku­
tecznej In te rwenc j i  Paszkiewicza i  
K ub iakow e j uważał,  żz tą drogą nic 
nie wskóra. Nie mógł też Uczyć r.a 
poparcie rady zakładowej lub orga­
nizacji pa r ty jne j.  Kubiakowa, k iedy  
je j  wspomnia ł o turbin ie, powiedzia­
ła mu, żeby rob i ł  co chce, ona już w  
te j  sprawie była w  dy rekc j i  i  w ię ­
cej nie pójdzie.

—  A Rada Zakładowa?
—  Chyba to nie jest dla was ta­

jemnicą, dyrektorze  —  m ów ił  coraz 
p łynn ie j Górski, pozbywszy się onie. 
śmielenia  —  że nasza Rada już za­
pomniała po co ich w ybra l i .  Cała 
ich robota, to zbieranie składek i  
wysyłan ie sprawozdań do Związku.  
Rada Zakładowa nie chciała nawet  
in te rweniować  w  sprawie tych licz­
nych ostatnio omyłek W ydzia łu  
Pracy i  Płacy przy obliczaniu dn ió­
w ek akordowych.

Drzazga podchwyc ił ten temat i  
zaczął również narzekać na bezczyn­
ność Rady Zak ładowej oddziału „D " ,  
która jeszcze w  niczym nie pomogła  
dyrekc j i  poza dekorowaniem fa b ry ­
k i  w  uroczyste święta państwowe i  
organizowaniem pochodów pierwszo­
majowych. W końcu roz jaśn ił się, 
ja kby  wpad ł na doskonały pomysł. 
Usiadł naprzeciwko Górskiego i  po­
łoży ł mu rękę na ramieniu.

—  Wiecie co sobie pomyślałem? 
Przecież za dwa miesiące w yb ie ra  
się u nas nowe rady zakładowe. Wy 
macie, zdaje się, dobrze w  głowie  
poukładane. A  co byście powiedzie­
li , gdyby tak postawić waszą kan­
dydaturę na przewodniczącego ra ­
dy  —  uśmiechnął się nie spuszcza­
jąc wzroku  z Górskiego. — Na pew ­
no praca poszłaby lepiej By l ibyśm y  
z sobą w  sta łym kontakcie.

—  Bo ja wiem?  —  odpowiedział 
niepewnie Górski.  —  żeby mnie  
raybrali...

Górski został rzeczywiście, praw ie  
jednomyśln ie, w yb ran y  na prze­
wodniczącego Rady Zak ładowej od­
działu „D " .  dzięki zaufaniu, jak ie  
zdążył sobie luyrob ić wśród załogi 
i  dzięki cichemu poparciu Drzazgi. 
Ale i  do gazety już więcej nie p i ­

sał. (ciąg dalszy nastąpi)
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K o le ż a n k i i  jNuiecuy! U trzym a łem  
■właśnie korespondencję  z uouz ia i.o - 
wa, p isaną przez Vv aszego kolegę z 
lice u m ; K ró lik o w s k ie g o  oózeia. N ie  
m am  zam ia ru  je j tu  szerzej a n a li­
zować. Chcę je d n a k  zw rocie  uwagę 
n a  fa k t,  ze ku lega Wasz d o tkn ą ł w 
ko respondenc ji n iezm iern ie  in te resu ­
jącego zagadnienia, P isa ł in .c  no w i­
ce o d ru g im  ożenku Kazim ie rza  D u ­
ry . Jnysię. ze znacie sprayyę dobrze, 
w iecie, iż D u ra  chcia ł d rogą  ożenku 
,,awansować" z pozyc ji ś redn iaka  na 
k u ła k a . W  rezu ltac ie  begaeka fa m i­
l ia  w y k iw a ła  go, dzieci z p ierw sze­
go m ałżeństw a znOahy w iele upoko­
rzeń, tu ła ły  się po służbach, n ie po­
znaw szy b y n a jm n ie j słodyczy k u ła ­
ck iego  żyw obycia . D ziś rodzm a je s t 
rozb ita , dzieci przeszły do obozu po­
stępu, m acocha ciągn ie  K a z im ie iz a  
n a  pozycje ku łack ie , on sam przed­
s ta w ia  obraz s ilnych  w ahań i  rozte ­
re k  w ew nę trznych . O bserw ujecie 
szereg k o n f lik tó w  w e w n ą tiz -ro d z in - 
nych , k tó ry c h  przyczyny nie tk w ią  
b y n a jm n ie j w  „cza rn ym  cha rak te rze “ 
m acochy lub  w  c h w ie jn ym  K a z im ie ­
rz u  Durze, lecz w  ob ie k tyw n e j s tru ­
k tu rz e  społeczno-obyczajowego życ ia  
W asze j w s i i  oko licy .

P iszę ten lis t  do W as — K o leżan­
k i  i  iuoledzy — jeszcze przed, 1-ym  
M a ja , w  okresie, k iedy  caiy św ia t 
p ra cy  podejm u je  zobow iązania p ro ­
d u kcy jn e . C hcia łbym , abyście i  W y 
ze swej s tron y  pou ję il zuuowiązan.e 
g run tow nego  przesiedzenia k o n f l ik ­
tó w  rodz innych  w  grom adach, z k tó ­
ry c h  pochodzicie.

K ró lik o w s k i p isa! o Durze, k tó ry  
„p rz y ż e n il"  się do p e tryn ó w , znanych 
w  o ko lic y  bogaczy. Lecz ta k ic h  i  in ­
nego typu  k o n flik tó w  znajdzie się 
po w siach znacznie w ięce j. W iecie  
dobrze, i le ' t o  la t w a lczy ł Mozga Jó­
zef o k i lk a  m orgów  z iem i, aby je  
m og! w nieść do spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jn e j- I le  tam  było ta rgów , w s trzą . 
sów i d ram atycznych  zadrażnień. 
Znacie  wreszcie, uczycie się z k o ­
legam i, k tó ry c h  wydziedziczono, usu­
n ię to  z dom ów za przynależność do 
ZM P .

Jest W as spora g ru p a  bo jow ych  
cz łonków  o rg a n iza c ji m łodzieżowej. 
Zb ie rac ie  się codziennie w  godzia- 
n o w sk im  liceum , ale równocześnie 
zam ieszku jecie  szereg grom ad, a na ­
w e t gm in . M acie  — ja k  rzadko  k to  
— korzystne  w a ru n k i na uzyskan ie  
odpow iedniego m a te r ia łu  poznawcze­
go.

Zarysow a łem  W am  trz y  ty p y  k o n ­
f l ik tó w  w ew ną trz-rodz innych :

1. na sku te k  ożenku ś redn iaka  z
bogaczką,

2. p rzy  dz ia łach rodz innych  śred- 
n iaków ,

3. p rzy  obawie, że sukcesor w n ie ­
sie ziem ię do spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
n e j (także u ś redn iaków ).

Chodzi zatem  We w szys tk ich  s fo r­
m u łow an iach  o średn iaka . Czy czu­
jec ie  wagę tego p rob lem u? Toż to 
w iaśn ie  o ś redn io ro lnych  chłopów, 
pod lega jących n a js iln ie jszym  w aha ­
n iom  ideo log icznym  — toczy się obe­
cn ie  w ie lk a  b itw a  k lasow a ! W asza 
zespołowa praca dostarczy społecz­
no-obyczajow ego t la  te j walce.

S ta ra jc ie  się we współczesności 
i  przeszłości W aszej o ko lic y  w y k ry ć  
w y p a d k i odpow iadające p ierw szem u 
ty p o w i k o n flik tu -  Ja k ie  Cele chc ia ł 
osiągnąć ś red n ia k  ,.w ku p u ją c “  się w  
bogatą  fa m ilię ?  S próbu jc ie  u w a ru n ­
kow ać k lasow ą  sy tuac ją  jego życ io ­
we p lany. Ja k  w  rezu ltac ie  opiacai 
owe ko lig a c je  z ku ła k a m i, O d k ry jc ie , 
ja k ie  in te resy  b iogos iaw ii ksiądz 
p rzy  ślubie, a p raw n ie  sankcjonow ał 
re je n t ze S k ie rn iew ic?

Dobrze byioby, abyście p rzeczyta li 
w spó ln ie  książkę Saitykow a-Szczedrl- 
n a  — „P a ń s tw o  G o iow lew ow ie“ . 
Zna jdz iec ie  tam  typow e d la  ch c iw ­
ców  sposoby postępow ania i co Wię­
ce j zw iążecie je z w yzyskiw aczam i, 

Sprawa druga. D laczego średn iak  
b ro n i! się przed dz ia łam i ro d z in n y ­
m i?  W  badaniach do tkn iec ie  n iew ą­
tp liw ie  jednego z na¿dram atyczn ie j- 
szych procesów spoleczno-h istorycz- 
nych , k tó re m u  u lega li zawieszeni po­
m iędzy b iedo tą  a bogaczam i średn io ­
ro ln i ch iop i. Lę k  przed p ro le ta ryza - 
c ją  je s t oczyw isty , ale W y  m usic ie  
odnaleźć jego spoieczny w yraz, n ie ­
słychane bogactw o k o m b in a c ji, m a­
jących  ra tow ać gospodarkę przed 
rozk ładem . U s ta lc ie  proces, podsta­
w ow ą  tendencję : ś redn iak  rozk iad a l 
się — czy n ie? A  ja k  ta  spraw a w y ­
g ląda  dziś? Czy p rzem iną ł lęk  przed 
p ro le ta ryza c ją  i z ja k ic h  przyczyn?  
P o s ta ra jc ie  się u s ta lić  ja k  dalece 
ś red n ia k  po 6-c iu  la tach  P o lsk i L u ­
dow e j um ocn i! się w  now e j s tru k tu ­
rze społeczno - gospodarczej Wsi? 
Oceńcie jego s tab ilizac ję  ekonom icz­
n ą  — poprzez u d -ia l w  grupach  ho­
dow ców  i p la n ta to ró w , poprzez o trz y ­
m yw aną  z ZSCh pomoc w  postaci 
nawozów, k w a lif iko w a n e g o  m a te r ia ­
łu  siewnego, w  postaci k red y tó w , 
w reszcie poprzez pewność zbytu  d la  
nadw yżek z p ro d u k c ji ro lne j. U s ta l­
cie, czy tro ska  o przyszłość dz ieci 
spada w  dalszym  ciągu na jego b a r­
k i  ( tu  m iędzy  in n y m i tk w i is to ta  
konieczności dokonyw an ia  dz ia łów ) 
czy też w zras ta  udz ia ł P aństw a  L u ­
dowego w  dziedzin ie  w ychow an ia  
i  op iek i nad m łodzieżą.

Spraiwa trzecia. T u  k o n f l ik t  je s t 
oczyw iście w y ra źn y  w  sku tkach , lecz 
n ie  o to  ty lk o  chodzi. Przede w szyst­
k im  usta lc ie , czy k o n f l ik ty  ra d y k a l­
n e j m łodzieży z rodz icam i p rzyb ie ­
ra ją  w  rodzinach  średndac.kich na 
sile, czy też racze j m a le ją?  O czym  
będzie św iadczyć zan ikan ie  tego

k o n f l ik tu  w  rodzinach  średn iack ich , 
a  przesuwanie sję go do rouztn  za­
m ożnie jszych gospodarzy? O sw o i­
s tym  so lida ryzm ie  w ew ną trz  rodziny, 
czy też o pow o lne j ra d y n a liz a c ji na­
s tro jó w  pośród średn io ro lnego ch łop ­
stwa, o ich  pow o lnym  przechodzeniu 
do obozu postępu? Jeżeli d rug ie  — 
to m usi m ieć ono swoje uzasadnię, 
n ie  w  bazie, na k tó re j ksz ta h u ją  się 
poglądy po lityczne  średn iaków . 0  ile  
zm ie n iła  się ta  baza w  stosunku do 
m iędzyw ojennych  i p ierw szych, po­
w o jennych  la t?

S tu d iu jc ie  uw ażnie losy rodz in  
ś redp iack ich  poprzez przytoczone 
k o n f lik ty .  W aszą am b ic ją  pow inno 
być — opracow anie spo łeczno-ku ltu ­
ra ln e j i gospodarczej s y tu a c ji ch ło ­
pa średnioro lnego, jego powolnej, 
lecz nie budzącej w ą tp liw o śc i d ro g i 
do socja lizm u.

W  W aszych s tronach  przebyw a z 
ram ie n ia  Z w iązku  L ite ra tó w  P o lsk ich  
poeta i pow ieściop lsarz — Jan K o ­
p row sk i. S korzysta jc ie  z jego pom o­
cy. N a  pomoc i  opiekę ze s trony  
naszej R e d a kc ji możecie — ja k  za­
wsze — liczyć. O czekujem y od W as 
lis tó w  o p ie rw szych w yn ika ch  a k c ji 
badaw czej, p row adzonej przez Wasz 
Z M P -o w sk i a k tyw , nazyw any chyba 
słusznie w  prasie — po lską  M łodą 
G wardią-

P Y T A M  O TW O JE D Z IE C I — 
N A U C Z Y C IE L U

Do
Kol. Kazimierza Bartyzela 
Stanisław Dolny, 
k. Ka lw a r i i  Zebrzydowskiej

D ro g i K o lego ! P rze jrza łem  dopiero 
co W aszą „D rogę  nąuczycie la", d ru ­
kow aną  na lam ach „W s i“  ub ieg łe­
go roku . P isa liśc ie  ją  w  p ierw szym  
ro k u  P lanu  6-le tn iego. w yznaczy li­
ście sobie zadania na najb liższe 6 
la t. S treszczają się one pokró tce  do: 
pełnej rea lizac ji założeń p rog ram u 
szkolnego, s tarannego p rzygo tow an ia  
uczniów , zwłaszcza na js ta rsze j u 
W as — Y I I  k lasy, c a łk o w ite j l ik w i­
dac ji ana lfabe tyzm u w re jon ie  zasię­
gu  szkoiy, poszerzenie zakresu czy­

te ln ic tw a  ks iążek i  p rasy, budow y 
nowego gm achu szkoiy, ukończenia 
przez W as egzam inów  un iw e rsy te ­
ck ich , p rzygo tow an ia  ideologicznego 
k o le k ty w u  nauczycie lskiego, pogłę­
b ien ia  w iedzy w  zakresie psycho log ii 
i  pedagog ik i radz ieck ie j.

P rzypom inam , Kolego, Wasz P lan 
6-lecni, gdyż chcę zapytać ja k  w y . 
g ląda jego w ykonan ie?  N ie  p is a li­
ście do nas jeszcze na ten tem at, 
A  pisać trzeba. Spraw a szkoły ja ko  
ośrodka, organ izu jącego życie społe­
czn o -ku ltu ra ln e  gm iny , nab ra ia  w  
d ru g im  ro ku  P lanu  s iln ych  ru m ie ń ­
ców  i  s tanow i n ie w ą tp liw ie  w ażny 
i pas jonu jący te m a t pub licys tyczny. 
N as łucha łem  się os ta tn io  w  rozm o­
w ach z W aszym i ko legam i w ie le  o 
szkole ludow e j. I  ta k  — opow iadał 
m i nauczycie l z ku tnow sk iego  po­
w ia tu , że w  jego szkole u p ra w ia ją  
dz ieci ogród. Lecz n ie  dzieje się w  
ty m  ogrodzie ta k , że każde dziecko 
m a  w łasną  grządkę  1 o n ią  ty lk o  dba- 
Ogród, to  m a ła  dziecięca spó łdz ie ln ia  
p ro d u k c y jn a ! W stępu jący podpisu ją  
s ta tu t, w y b ie ra ją  zarząd i p ra cu ją  
k o le k ty w n ie  w  dziedzin ie poszczegól­
nych  u p ra w  i hodow li. Jest ta m  
g ru p a  w arzyw na, podzielona na pod­
g ru p y  (ogórkow a, k a la fio ro w a , faso­
low a  itd .)  i owocowa o podob­
nym  podziale na podgrupy. S tars i, 
n ie rzadko  naw e t rodzice m łodych  
spółdzielców, podśm iew a li się, lecz 
zaprzesta li, k ie d y  dziecięca spółdzie l­
n ia  odstaw iła  do samopomocowego 
p u n k tu  skupu pierwsze owoce i w a ­
rzyw a, Śm iech się w  podziw  zam ie­
n ił, k ie d y  dzieci w z ię ły  udz ia ł w  
k o n tra k ta c ji,  pociągając za sobą za­
w stydzonych, lecz i dum nych  rów no ­
cześnie rodziców .

A in n a  znowu nauczyc ie lka  spod 
Środy W ie lko p o lsk ie j opow iadała  m i 
h is to rię  p io ru n a  W pewnej wsi. H i ­
s to ria  n ied ługa. W  czasie b u rzy  strze­

l i !  p io ru n  i spa li! o jcu  stodołę. — 
N iezbadane są w y ro k i O patrzności — 
rze k i pogorzelec. A  syn, uczęszcza­
ją cy  do m ie jscow e j szkoiy podsta­
w ow ej ośw iadczy! a k u ra t p rze c iw n ie : 
w y ro k i te można zbadać i odroczyć 
na d ług ie  la ta , jeże li się zaioży we 
w s i parę p io runochronów . 1 p rzeko­
n a ł swego rodzica, in s ta lu ją c  p rzy  
pomocy ek ipy e lek trom on te rów  p io ­
runochrony.

N ie  beż kozery p rzytaczam  W am  
w  tym  liście  powyższe p rzyk łady . 
W skazu ją  one przecież na dokóny- 
w u ją cy  się p rze łom  w  pedagogice. 
S oc ja lis tyczna  pedagogika, k tó rą  zo­
bow iąza liśc ie  się poznać, obe jm uje  
coraz w y ra źn ie j ju ż  nie ty lk o  w ie k  
Z M P -ow sk i, lecz także i dziecięcy- 
p ion ie rsk i. W yraża  się ona w  nau­
ko w ym  poglądzie na św ia t. A  św ia ­
topog ląd ten szybko zaszczepia się 
w śród  rodziców , usuwa zabobon 
i  przesądy, e lim in u je  m etąfizyczpą, 
jakże  jeszcze na wsi częstą in te rp re ­
tac ję  ludzkiego  losu.

J a k  w  te j sferze oddz ia ływ an ia  na 
w ieś w yg ląda  W asza szkoia, Kolego?

W  naszych w a runkach  u s tro jo ­
w ych , zwłaszcza zaś po dekrecie o 
terenow ych radach, zyska liśc ie  n ie ­
s łychan ie  czulą tran sm is ję  dośw iad­
czeń św ia topoglądow ych szko iy ha 
te ren  gm iny . Ta. tra n s m is ja  to  K o ­
m ite t  R odz ic ie lsk i.

Pozwólcie, że użyję znowu p rzy ­
k ładów . O bserwowałem  w  k ie le ck im  
tą k ą  scenę: d rogą  przez wieś sziy 
w ie jsk ie  dz iec iak i w  dwóph rzędach. 
N a  czele jednego k roczy ło  jasnow ło ­
se dziecko i n iosło n a b ity  na p a tyk  
bochenek , Chleba z po tw o rn ym  za­
kalcem . Pod n im  napis w y ja ś n ia ją ­
cy : „ ta k  p ieką  nasze m a tk i" . A  obok, 
na czele d rug iego rzędu, na ta k im  
sam ym  p a tyku  — w idz ie liśm y p ię k ­
n ie  wyp ieczony bochen i napis: „ ta k  
m og łyby piec, gdyby m ia ły  m echa­
n iczną p ie ka rn ię “ . Co tu  się dużo 
rozp isyw ać! N a w n iosek K o m ite tu  
R odzic ie lskiego, złożonego w  G R N , 
gm ina  rozpoczęła budowę spółdzie l­
czej p ie ka rn i. Spraw a n iew ie lka , lecz 
ty lk o  na pozór. W  gruncie  rzeczy 
zm ien ia  poważnie organ izację  p racy

bą dalsze zm iany. D o„e wsponin.ee, 
że w  obawie przed następną demon­
s tra c ją  jr-ian ierów  zaLwi,s.Uzono już  
w niosek o za łożeniu ż łobka  we wsi. 
K O m ite t R odz ic ie lsk i uprzedz ił m ie ­
szkańców gm iny , że dzieci m a ją  za­
m ia r w ys tą p ić  z b ru d n y m i k u k ie ik a - 
m i now orodków , zawieszanych w  
okres ie  żn iw  i robó t w  polu, u po­
w a ły , by  je tam  lep ie j m uchy g ry ­
zły. M a tk a  “  sam i to  dobrze w ie ­
cie — kocha swoje dziecko i d la tego 
choćby, że je s t ono doskona łjim  a g ita ­
to rem  za p ie k a rn ią  m echaniczną, 
ż łobk iem  i spó łdz ie ln ią  p rodukcy jną .

Kolego, a ja k  u W as z K o m ite te m  
R odz ic ie lsk im ?

L iczym y, że w  na jb liższym  czasie 
napiszecie a rty k u ł, m ów iący o w y k o ­
n a n iu  Waszego P la n u  6-letniego, 
uw zg lędn ia jąc  sugestie, k tó re  W am  
podsunąłem - P am ię ta jc ie , że n a k re ­
ś lony przez W as plam — zobow iązuje 
do stuprocentow ego w ykonan ia . A  
naw e t w ięce j!

*

W  S ŁU Ż B Ę  N A R O D U  

Do
JO Z E F A  F IR K A
Gmina Siepraw, 
pow. Myślenice.

Szanowny K o lego ! P rzyp o m n ijc ie  
sobie sw ój a r ty k u ł z ubiegłego ro ku  
p t . : „W c z o ra j a dziś“ . P odaw aliśc ie  
w  n im  in te resu jące  dane o m łodzie­
ży, k tó ra  po ukończen iu  g rom adzk ie j 
szkoły — odchodzi n.a lepsze stano­
w iska . n iż to  m ogła uczyn ić w  u s tro ­
ju  ka p ita lis tyczn ym .

W a rtob y  — K olego —■ ten  a r ty ­
k u ł w  szerszym u ję c iu  pow tórzyć, 
raz jeszcze przem yśleć prob lem  od­
p ływ u  m łodzieży z W aszej w s i do 
rozm a itych  zawodów. Zb liża  się w ła ­
śnie tydz ień  ośw ia ty, ks ią ż k i i  p ra ­

sy. W asza p raca  by łaby  zatem  b a r­
dzo potrzebna.

C hc ia łbym  W am  postaw ić  szereg 
py tań . P osta ra jc ie  się na nie odpo­
w iedzieć w  a rtyku le .

Przede w szys tk im  — pozwólcie m i 
na tę uwagę — zagadnienie odp ły­
w u  m łodzieży z W aszej w si do zawo­
dów pozaw ie jsk ich  należy u jm ow ać 
h is to ryczn ie , rozk ładać na etapy, 
w zd iuż pow o jennych  dzie jów  P o isk i 
Ludow e j. W  zależności bow iem  od 
etapu h is torycznego rozw iązyw a ła  
się p rob lem a tyka  kszta łcen ia  m ło ­
dzieży, c h a ra k te r i zakres je j o dp ły ­
w u  ze wsi- Postaw cie sobie Kolego 
n a jp ie rw  ta k ie  py ta n ie : k tó ra  to  
m łodzież uzysk iw a ła  w  p ierw szych 
la tach  (1945— 47) szanse na w y jśc ie  
ze w si?  M łodzież wszystka? Czy m o­
że raczej bogatsza? N astępnie  spra ­
w a  d ruga  — do ja k ic h  zawodów? 
Czy is to tn ie  do zawodów ściśle p ro ­
d u kcy jn ych  na obsadzeniu k tó ry c h  
zależało P aństw u  Ludow em u, czy też. 
do zawodów in tra tn y c h  Ze w zględu 
na p ryw a tn e  . in te resy „aw ansu jące ­
go“  . P ie rw szy okres cechowała za­
pewne żyw io łowość w  odp iyw ie  ze 
w si i obe jm ow an iu  prac. Lecz ta  ży ­
w io łow ość p rzypom ina ła  — jakże  ży­
w o — w a lkę  k o n ku re n cy jn ą  pom ię­
dzy poszczególny m i poszukiw aczam i 
lepszego stanow iska  czy m ie jsca p rzy  
ryneczku  w  mieście. N ie  zapom ina j­
cie. że by iy  to  czasy m iko la jczyko w - 
sk ich  w ichrzeń. Czy w  p ierw szym  
okresie  zyska liśm y dużo m łodzieży 
d la  spraw y socja lizm u, czy też — w y ­
ryw a ją c  się ze w si —- przechodziła 
ona na d r cb n o m i e s:z cz rń  s k  i e pozy­
cje? Rozw iążcie to  zagadnienie na 
szeregach p rzyk ładów .

Potem  okres P lanu  3-letniego, 
wreszcie początek epoki P ianu  6-le t­
niego. K tó ra  w  tym  czasie m łodzież 
ksz ta łc i się, osiąga zawody? Odpo­
w iecie oczywiście, że g łów n ie  bie- 
dn iacka, ponieważ państw o prow adzi 
k lasow ą re k ru ta c ję  kad r. Dobrze, 
lecz to jeszcze nie w szystko Kplego. 
Przecież je s t zasadnicza różn ica  w  
s y tu a c ji b iedn iaka  i ś redn iaka  na 
przestrzen i la t 1945 — 1951. P raw da, 
że p a trzą  on i na sprawę kszta łcen ia  
dzieci inaczej dziś, n iż p a trz y li wczo­
ra j?  D o tyka m y  tu  prob lem u św iado­
m ości społecznej ch łopstw a p ra cu ją ­
cego. Z m ia n y  w  postaw ach drobno i 
ś redn io ro lnych  ch łopów  wobec ks; ta k  
cenią dzieci m usic ie  zbadać i odno­
tować. Lecz i to  jeszcze nie o w szyst­
k im  stanow i. Zważcie na m ożliw ości 
ekonom iczne ch łopstw a pracującego. 
W zros ły  czy zm ala iy?  Pewno, że bez­
pośrednia odpowiedź nie nastręczy 
W am  trudnośc i. I  nie o ta k ą  odpo­
w iedź chodzi. M usic ie  na m ater-a le  
rzeczowym  ukazać, ja k  i  przez Co 
współczesne ch łopstw o p racu jące 
je s t ziamcżpiejeze w  stosunku 
p ie rw szych  la t  pow ojennych. Ja k  
to  się stało? P rze jrz y jc ie  zm iany  w  
środkach  i o rg a n iza c ji p ro d u k c ji na 
p rzestrzen i os ta tn ich  6 la t. S p róbu j­
cie okreś lić  znaczenie gospodarcze 
spółdzielczości samopomocowej, k o n ­
tra k ta c ji,  k redy to w a n ia , potężnego 
ju ż  dziś apa ra tu  technicznego 
P O M -ów  i SOM-ów. Lecz tego zna­
czenia poszukajc ie  na odc inku  stopy 
życ iow e j d robno 1- średn ioro lnego 
chiopa. T y lk o  w tedy będziecie m og li 
w y ja śn ić , dlaczego pow iada on swo­
bodnie; „ksz ta łcę  tro je  W m ias tach “ .

F o rm u je  się w  Polsce f ro n t  na ro ­
dowy. S kup ia  on św ia t pracy. Czy 
nie ząuważapie w śród  chłopów  pew ­
nego rodza ju  dum y z fa k tu , iż 
w spó łtw o rzą  oni f r o n t  narodow y? 
Skąd się ta k a  dum a bierze? Myślę, 
się można o d k ryć  przyczyny. Przecież 
ch iop p racu jący, k o n tra k tu ją c y , to  
znaczy u m a w ia jący  się ja k o  s trona  
p ra w n a  z państw om  w  spraw ie  do­
staw , ch łop inw esto r — s ta w ia ją cy  
szkoły, budu jący  d ro g i na teren ie  
gm iny , odda jący dzieci do zawodów 
p ro d u kcy jn ych  — p rze ją ł w szystk ie  
fu n k c je  czionka  narodu. System obo­
w ią zkó w  w za jem nych  chiopa, n a ro ­
du i państw a — k s z ta łtu je  nową 
w ięź społeczną ch łopstw a z n a ro ­
dem, k s z ta łtu je  jego dumę. Czy nie 
zauważacie Kolego, że oddając dziec­
ko do szkoiy, ch łop p racu ją cy  — 
nasz b led n ia k  i ś redn iak — wie, iż 
oddaje je  w  służbę narodow i?  Szu­
k a jc ie  w  tym  zakresie jedności m o­
ra ln o  - po lityczn e j mas ch łopskich  
z narodem .

X wreszcie spraw a os ta tn ia . W asza 
c ó rka  skończyła 7 k las i  zosta ła kan - 
cehstką  w  G R N . S iuszny powód 
do dum y, tym  w ięcej, że p racu je  
doskonale. C órka  pozostała w ięc na 
m ie jscu , a je d n a k  „aw ansow a ła “ . O 
to w iaśn ie  zagadnienie g łów n ie  m i 
chodzi. N a z w ijm y  je  d la  jasności: 
awansem  na m ie jscu, w  środow isku  
(m acierzystym . T a k ie j m łodzieży, k tó ­
ra  obe jm uje  rozm aite fu n kc je  „na 
m ie js c u ' je s t coraz w ięcej. Czy to 
W am  K olego n ic  nie m ów i? Spró­
b u jc ie  u s ta lić  chłonność W aszej g ro ­
m ady i g m in y  na k w a lif ik o w a n e  k a ­
d ry . J a k  się ta  chłonność p rzedsta ­
w ia ła  h is to ryczn ie , na przestrzen i la t 
1945 —• 1951? S tw ie rdz ic ie  na pew ­
no, że zm iany sziy w  k ie ru n k u  coraz 
to  większego zapotrzebow ania  na 
m łodzież kad row ą , ja k  rów nież na 
s ta rych , dośw iadczonych i zasłużo­
nych  chłopów- Lecz dlaczego? N a  to 
py tan ie  m usic ie  odpowiedzieć. Przed 
poszczególnym i g rom adam i i gm iną  
ro k  rocznie s ta w a ły  coraz ba rdz ie j 
odpow iedzia lne zadanja: w  dziedzi­
n ie  podniesienia gospodarki, w  za­
kres ie  ośw ia ty , budow n ic tw a  itp . Im  
ba rdz ie j specja lizow a ły sję dz ia ły  
p ra cy  w  gm in ie , tym  ba rdz ie j w y ra ­
źną staw a ła  się potrzeba k w a lif ik o ­
w anych  kad r. I le  ich za tru d n ia  W a ­
sza gm ina, na ja k ic h  są pozycjach 
i  w  ja k ic h  fo rm ach , ja k ie  m a nowe 
potrzeby?

Wiesław Jażdżyński

„W  K A Ż D E J  kulturze  narodowej 
znajdują  się elem enty ku ltu ry  de­
m okratycznej i socjalistycznej, acz­
ko lw iek  nie rozw inięte, ponieważ 
w  każdym  narodzie jest masa p ra ­
cująca i w yzyskiw ana, k tó re j w a ­
ru n k i życia nieuchronnie rodzą ide­
ologię dem okratyczną i socjalisty* 
czną. A le  K A Ż D Y  naród posiada 
rów nież ku ltu rę  burżuazyjną (a 
przeważnie także czarnosecinną i 
k leryka lną ) —  przy czym tę nie 
tylko  w  postaci „elem entów“, lecz 
w  postaci k u ltu ry  P A N U JĄ C E J",

(L e n in  —  „K ry ty c z n e  u w a g i 
o k w e s t i i  n a ro d o w o śc io w e j“  

1913 r.)

„K ap ita lizm  dusił, d ław ił, zab i­
ja ł masę talentów  w  środowisku  
robotników  i chłopów pracujących. 
T alen ty  te ginęły w  w arunkach  
niedostatku, nędzy, urągania oso­
bowości lud zk ie j“.

(L e n in  —  P odsum ow an ie  t y ­
godn ia  p a rty jn e g o  w  M oskw ie  
a nasze zadania, 1919 r, D z ie ­

ła , to m  X X IV  s tr . -491).

narodo- 
wspól- 
o ca ł­

kow itą  wolność i o całkow ite ró w ­
noupraw nienie —  ręko jm ię  p ra w ­
dziw ej k u ltu ry “.

(L e n in  —  K la sa  rob o tn icza  a 
k w e s tia  na rodow a , —  D zie ła , 
t. X IX ,  s tr. 74, w y d . po lsk ie ).

„W  społeczeństwie opartym  na 
w ładzy pieniądza, w  społeczeństwie, 
w  któ rym  w  nędzy ży ją  masy p ra ­
cujące, a pasożytuje garstka boga­
czy, nie może istnieć praw dziw a i 
rzeczywista „wolność“. Czy jesteś 
w olny od swego w ydaw cy k u rtu a ­
zyjnego, panie pisarzu? Od burżua- 
zy jne j publiczności, k tó ra  żąda od 
pana pornografii w  ram kach i ob­
razach, prostytucji, jako  „uzupeł­
n ien ia“ „św ięte j“ sztuki scenicznej? 
Przecież ta absolutna wolność to 
frazes buirżuazyjny lub anarchisty­
czny...

N ie  można żyć w  społeczeństwie 
i  być od tego społeczeństwa w o l­
nym . Wolność burżuazyjnegb pisa­
rza, artysty, ak to rk i, to tylko  zam a­
skowana lub obłudnie m askująca  
się zależność od sakwy z pieniędz­
m i, od przekupstwa, od utrzym ania.

I  my, socjaliści, dem askujem y tę 
obłudę, zryw am y fałszyw e szyldy, 
nie po to, aby uzyskać ponadklaso- 
w ą lite ra tu rę  i sztukę (to m ożliwe  
będzie dopiero w  społeczeństwie so­
cjalistycznym  bezklasowym ), lecz 
dlatego, ażeby lite ra tu rze  pozornie 
w olnej, w  istocie zaś zw iązanej z 
burżpazją, przeciwstawić rzeczyw i­
ście w olną lite ra tu rę , jaw n ie  zw ią ­
zaną z pro letariatem .

Będzie to lite ra tu ra  w olna d la te ­
go, że nie zyski, nie karie ra  będą 
werbować do je j szeregów coraz to 
nowe siły, lecz idea socjalizm u i 
współczucie ludow i pracy. Będzie to 
lite ra tu ra  w olna dlatego, że służyć 
będzie nie przesyconej bohaterce, 
nie nudzącym się i cierpiącym  z 
nadm iaru  tłuszczu „górnym  dzie­
sięciu tysiącom“, ale m ilionom , 
dziesiątkom  m ilionów  ludzi pracy, 
którzy stanowią k w ia t k ra ju , jego 
slię, jego przyszłość. Będzie to lite ­
ra tu ra  w olna, zapładniająca ostat­
nie słowo rew o lucyjne j m yśli ludz­
kości doświadczeniem i tętniącą ży ­
ciem pracą pro letariatu  socjalisty­
cznego, stw arzająca stale oddziały­
w anie w zajem ne pomiędzy doś­
w iadczeniem  przeszłości (socjalizm  
naukow y, który uwieńczył rozw ój 
soojaiizpiu od jego p rym ityw nych, 
utopijnych form ) i doświadczeniem  
teraźniejszości (obecna w a lka  tow a­
rzyszy robotników )“.

(L e n in  —  O rga n iza c ja  p a r t y j ­
na a l i te ra tu ra  p a r ty jn a  — 
1905 r. — D zie ła , t. V I I I ,  s tr.

289 —  89r.)

„W  społeczeństwie, opartym  na 
własności p ryw atnej, artysta pro­
dukuje tow ary na rynek, potrzebu­
je  nabywców. Nasza rew olucja  w y ­
zw oliła  artystów  od ucisku tych  
bardzo prozaicznych w arunków . 
Zam ien iła  ona państwo radzieckie  
w  ich obrońcę i zam awiającego“.

(W spom n ien ia  o L e n in ie . K . 
Z e tk in  „L e n in  o k u ltu rz e  i  

sztuce“  1938 r. s tr. 298).

„Sztuka należy do ludu. P ow in ­
na sięgać korzeniam i do najszer­
szych mas pracujących. Pow inna  
być zrozum iała d la mas i być przez 
nie m iłow ana. W inna ona jedno­
czyć uczucia, myśl i  wolę mas, po­
w inna je  dźwigać. W inna ona bu­
dzie w nich talenty i  rozw ijać je “.

(To samo dz ie ło  —  s tr . 299)

„Kom unistą można stać się tylko  
w tedy, gdy swą pamięć wzbogaci 
się znajomością tego całego dorob­
ku, k tó ry  w ytw o rzy ła  ludzkość".

(L e n in  —  Z ad a n ia  Z w ią z k ó w  
.M łodz ieży . — . T łu m . po lsk ie  
D z ie lą  W yb rane . W yd . L it .  w  
Językach .. . „O bcych , M oskw a  

1948 r. t. 11 s tr. 785).

„D aw n ie j cały umysł człowieka, 
cały geniusz ludzki tw orzył jedynie  
po to, aby dać jednym  wszystkie  
dobrodziejstwa techniki i  k u ltu ry , 
innych zaś pozbawić rzeczy n a jn ie ­
zbędniejszych —  oświaty i rozw oju. 
Obecnie wszystkie cuda techniki, 
wszystkie zdobycze ku ltu ry  staną 
się własnością całego narodu —  i  
odtąd nigdy Już umysł ludzki, ge­
niusz ludzki nie będzie zam ieniony  
w  środek ucisku, w środek w yzys­
ku“.

(L e n in  — I I I  O g ó ln o ro s y js k i 
Z ja zd  Rad. b z ie la , t. X X I I  

s tr. 325).

„Jesteśmy zbyt w ie lk im i „odbrą- 
zowiaeżam l“ w  m alarstw ie. Piękno  
trzeba zachować, orać je  za wzór, 
czynić je  punktem  wyjścia, naw et 
jeś li jest „stare". Czemuż m am y  
odwracać się od p raw dziw ie  p ięk ­
nego, wyrzekać się go jako punktu  
wyjściowego do dalszego rozw oju  
ty lko  na tej podstawie, że jest „sta­
re"? Czemu m am y chylić się przed  
nowym , ja k  przed bogiem, przed  
któ rym  trzeba się ukorzyć tylko  
dlatego, że „to nowe“? Nonsens, 
kom pletny, nonsens! W iele w  tym  
obłudy artystycznej, panującej na 
zachodzie. M y  jesteśmy dobrym i 
rew olucjonistam i, ale nie wiedzieć  
dlaczego czujem y się w  obowiąz­
ku  dowieść, że my również jesteś­
my „na poziomie ku tu ry  współcze­
snej“. N ie  mogę uważać dzieł eks- 
presjonizmu, fu turyzm u, kubizm u i  
innych „izm ów" za najwyższe prze­
ja w y  geniuszu artystycznego. N ie  
rozum iem  ich. N ie  dają  m i żadnej 
radości“.

(W spom n ien ia  o L e n in e . K . 
Z e tk in  „L e n in  o k u ltu rz e  i  
sztuce" 1938 r., s tr. 293-299).

„K u ltu ra  proletariacka nie w ys ­
koczyła nie wiadomo skąd, nie jest 
wym ysłem  ludzi, nazyw ających sie­
bie specjalistam i w  dziedzinie k u l­
tury  pro le tariack ie j. W szystko to 
jest absolutną niedorzecznością. 
K u ltu ra  pro letariacka powinna być 
konsekwentnym  rozw inięciem  za­
sobów wiedzy, które ludzkość stw o­
rzy ła  w  w arunkach ucisku społe­
czeństwa kapitalistycznego, społe­
czeństwa obszarniczego, społeczeń­
stw a biurokratycznego“.

(L e n in  —  Z ad a n ia  Z w ią z k ó w  
M ło dz ieży  .— T iu m . p o lsk ie —  
D z ie ła  W yb ran e . W yd . L i t .  w  
Językach  O bcych . M o skw a  

1948 r. t. I I  s tr. 784).

w ew ną trz -rod z in n e j i  pociąga za śo-

„Robotnicy wszystkich  
wości zgodnie, razem , we  

<1° hycli organizacjach walczą
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HELENA ŻABIKÓWNA

W w a l c e  o N o w e  N i e m c y

N IE M C Y  W A L C Z Ą C E
Porachunki z przeszłością, prze­

analizowanie ogromu  i  źródeł zbro­
dn i faszyzmu, wydobywanie p rawdy
0 an tyh it le row sk im  ruchu podziem­
n y m  w  I I I  Rzeszy określa ją tema­
tykę  współczesnej, postępowej l i te ­
ra tu ry  niemieckie j,  tym  spojrzeniem  
w  przeszłość nie ograniczając b y ­
n a jm n ie j  je j  mobil izu jącej ro l i  w  
tworzen iu  nowego życia społecznego
1 politycznego. Ukazanie klasowej 
is to ty  faszyzmu  —  2 jednej strony, z 
’d rug ie j zaś —  dostrzeżenie źródeł 
odrodzenia narodu niemieckiego, to 
konieczny w k ład  do w a lk i  o nowe 
Niemcy, zwłaszcza w  sytuacji , w  
k tó re j przejście od hit lerowskiego do 
amerykańskiego faszyzmu nie zacie­
ra, lecz aktua lizu je  problemy n ie­
dawnej przeszłości. W ocenie tej 
przeszłości nie chodzi ani o ukaza­
nie apokaliptycznego obrazu faszy­
zmu jako  klęski ludzkości „ w  ogó­
le“ , ani też o szukanie dziesięciu 
Sprawiedl iwych w  h i t le rowsk ie j So­
domie Rola postępowego pisarza no­
w ych  Niemiec polega właśnie na 
obalaniu tego rodzaju absolutyzują­
cych m itów . T y lko  w łaściwa, m a rk ­
sistowska in te rpre tac ja  faszyzmu 
jako  dyk ta tu ry  wielk iego kap ita łu  
oraz klasowa ocena is toty an tyh i t le ­
rowskiego oporu mogą rozszyfrować  
i  do końca wy jaśn ić  min ione w y ­
padki, a z doświadczeń pozwolą w y ­
ciągnąć wn iosk i  ak tyw izu jące do 
■wdlki o nowe Niemcy.

Taką próbą właściwego zobrazo­
w a n ia  życia niemieckiego w  latach 
ostatn ie j w o jny  jest m. in. i  ksią­
żka F ryderyka  Wolfa „Kożuszek z 
Rosji“ *) N ie przynosi ona w p ra w ­
dzie zakrojonego na szeroką skalę 
obrazu całokształtu współczesnych 
zdarzeń, lecz przedstawia t ra fn ie  
w y b ra n y  odcinek rzeczywistości, za­
w ie ra  w n ik l iw ą  analizę zdarzeń z 
la t  1941 —  42. Właśnie z owych t ra ­
gicznych la t  h i t le rowsk ich  podbo­
jó w  i  h i t lerowskiego te rro ru  F ryde ­
r y k  W olf  wydobywa zasadniczą p ra ­
wdę: nieuchronność załamania się 
faszyzmu. Prawda ta nie jest byn a j­
m n ie j  uw araunkowana bl iżej n ieo­
kreśloną w ia rą  w  ocalenie ludzko­
ści przed barbarzyństwem i  zdege- 
nerowańiem. W ynika  ona z rozumie­
nia, faszyzm,u jako  z jaw iska określo­
nego ekonomicznie i  społecznie, roz­
w i ja jącego się w  pewnych w a ru n ­
kach i  do pewnego momentu, zw ią ­
zanego z fo rm acją  ekonomiczną, 
k tóra  go wydała , a w  ramach k tó­
re j  działa ją  znane prawa, pozwala­
jące przewidywać sk u tk i  określo­
nych  przyczyn. A u to r  przedstawia  
faszyzm wyraźnie jako  dyk ta tu rę  
wie lk iego kapitału. G łówną postacią 
reprezentującą h i t le row sk i reżim  
jest Heinz Hiisgen; syiv w ie lk iego  
kap ita l is ty  - przemysłowca, współ­
właścic ie l rozległych ojcowskich  
„ interesów", typowy p rzyk ład  ści­
słego powiązania po l i tyczno-party j­
nego aparatu hit lerowskiego z ka ­
p ita łem f inansowym. M łody Hiisgen 
jest przede wszystk im  kapital istą. 
K o n iu n k tu ra  po li tyczna i  ekono­
miczna uczyniła z niego zagorzałego 
faszystę, ale., ty lk o  w  granicach  
is totnej rentowności tego stanowi­
ska, w  granicach n iewątp liwego zy­
sku, ja k i  przynosi m u m undur  
s tu rm f i ih re ra  SS. Upojony dotych­
czasowymi sukcesami faszyzmu, 
stwarzającego w ie lk ie  możliwości 
dla rozwoju  kap ita l izm u niemieckie­
go, Heinz absolutnie nie zdaje sobie 
sprawy z sytuacji ,  w  ja k ie j  ów fa ­
szyzm znalazł się w  trzecim roku  
w o jny .  U trudnione kon tak ty  z m ię ­
dzynarodowym kapita łem f inaso- 
w ym , z k tó rym  Hiisgen by ł mocno 
związany, k łopo tl iwe afery dewizo­
we, po l icy jny  nadzór państwa, ko ­
nieczność przekazania olbrzymich  
sum na Pomoc Z imową  —  wszystko  
to. uderza w  Hiisgena jako kap ita l i ­
stę i  osłabia jego h i t le rowsk i  „p o -  
t r io tyzm “  w  te j dziedzinie, w  k tó re j  
zaczyna on kol idować z in teresami 
właścic iela licznych akcji.  To spra­
wia, że jest on śledzony przez gesta­
powskich szpiclów, że podejrzewają  
go o nadużycia wa lu towe i  m ają za­
strzeżenia co do jego „stanowiska  
party jnego"  w  n iek tórych „p ry w a t ­
nych “  sprawach. Z  chw ilą  gdy fa ­
szyzm znalazł się w  b łędnym kole 
stworzonych przez siebie sprzeczno­
ści, a okres kapita l is tycznej „p ro ­
sper ity “  m ia ł  być zastąpiony okre-  
szm ograniczeń — ludzi takich, ja k  
przemysłowiec Heinz Hiisgen, nale­
żało pi lnować, gdyż do „o f ia r  nie 
b y l i  sk łonn i nawet w  wypadku, gdy 
nosil i  m undu r SS. Fakt, że pozycję 
młodego Hiisgena ra tu je  jego sp ry t ­
na i  doskonale orientu jąca się w  sy­
tuac j i  sekretarka i  p rzy jac ió łka ma 
swoją wymowę, charakteryzującą  
krętactwa i  zakulisowe pertraktacje .  
Jednak należałoby wysunąć pewne 
zastrzeżenia co do tego rodzaju usta­
w ien ia problemu, gdyż postać D ity  
z je j  p łask im i,  kobiecymi am b icy j-  
kam i jako  głównego właściw ie akto­
ra  w  całej aferze —  osłabia w ie lką  
wagę tego zagadnienia, sprowadza 
je n iek iedy do rzędu aw antu r w  ka ­
p i ta l is tycznym  światku. A w a n tu rn i -  

n iczy  posmaczek, ja k i  w  całej zre­
sztą książce towarzyszy postaci 
Heinza Hiisgena, zacieśnia ty lko  po­
stawiony przez autora. problem, u-  
t rudn ia jąc  nieraz właściwą jego in ­
terpretację.

O ile m łody Hiisgen jest typowym  
kapital istą, broniącym przede wszy­
s tk im  swojego prawa do zysku, oraz 
swoich interesów, o ty le  jego ojciec, 
„dystyngowany przemysłowiec , je „ t  
kapita l is tą z nieprawdziwego zdarze­
nia. Stary Hiisgen jest w ie lk im  prze­
mysłowcem, jego kap ita ły  zna jdu ją  
się w sajetach A m e ry k i  Po łudn io­

wej, a więc jego rola w  rozwoju  n ie­
mieckiego kap ita l izm u państwowo-  
monopolistycznego musiała być zna­
czna i  określona. Rządy faszystow­
skie by ły  przecież rządami kap ita l i ­
stów, po l i tyka  im per ia l izm u niemiec­
kiego szła po l in i i  ich interesów. W 
tych warunkach  stanowisko Hiisge- 
na jest n iewytłumaczone i  n iepra­
wdopodobne. Cóż bowiem reprezen­
tu je  stary kapital is ta? Oto specyfi­
czny „opó r“  przeciwko faszystow­
skie j rzeczywistości! W  wolnych  od 
dyrekto rsk ich  obowiązków chwilach  
pa l i  bremeńskie cygara, p i je  dobre 
wino, siedzi w  domu i czyta histo­
ryczne powieści Freytaga lub Dahna, 
a h i t le rowsk i reżim, z k tó rym  nie 
chce mieć nic wspólnego określa ja­
ko czasy dziwaczne, smutne, bez­
duszne i  w  gruncie rzeczy bezecne . 
Jego odcięcie się od lodowatej a t­
mosfery“ , ja k  na iwn ie nazywa fa ­
szystowski terror,  jest przede wszy­
s tk im  odcięciem się sybaryty. Nie 
w y n ik a  ono z żadnych określonych  
ideologicznych przesłanek, jest słu­
go uwarunkowane bardzo w ą tp l i ­
w y m  humanitaryzmem. Stary Hiis-  
gen pogrąża się coraz bardziej w  
swej samotności. Taka postawa coś 
przypomina, kogoś ona określa .. Czy 
to nie jeszcze jeden typ  z galerii  roz ­
czarowanych in te l igentów, cierpią­
cych w  „ lodowate j atmosferze“  i  k u l ­
tyw u jących  swój . „w ew nę trzny  
opór“ ? Czy to nie złudzenie in te l i ­
genckiego melancholijnego „boha­
tera“ , uważającego się, ja k  stary  
Hiisgen, za „ostatniego człowieka na 
te j z iemi“ ? Jeżeli stanowisko Hus-  
gena ma być typowe, to na pewno 
nie dla niemieckiego kap ita l is ty  
przez ki lkanaście la t  h i t le rowsk ich  
rządów, robiącego dobre in teresy w  
granicach faszystowskiego k ra ju .  
Hiisgen  —  i  na ty m  polega pom yłka  
autora — jest raczej zbliżony do ty ­
powych przedstawic ie li  profesorów  
Sonnenbruchów niż do udzia łowców  
I. G. Farbenindustrie. Potraktowanie  
te j postaci z dużą dozą sympati i  od­
autorskie j,  w  n iek tórych momentach  
zaś (np. w  opisie jego samobójstwa) 
nawet z rzewnym, sm utnym  senty­
mentem, pogłębia ty lko  nieporozu­
mienie, ja k im  w pewnym  stopniu  
jest dziwaczna rola „dystyngowane­
go przemysłowca“  w  książce Wolfa. 
N iew ą tp l iw ą  jednak zasługą autora  
jest to, że pokazał, ja k  w  w arunkach  
faszyzmu jednostk i takie, ja k  H i is -  
gen, skazane na swój n ikom u n ie­
potrzebny wewnętrzny opór, muszą 
zginąć tragicznie i  bezużytecznie.

Nieuchronność klęski faszyzmu,  
która charakteryzuje książkę Wolfa  
i  k tóra  s ta n o w i je j  optymistyczny, 
wydźwięk, m imo trag izmu opisywa­
nych zdarzeń, jest uw arunkow ana  
zarówno omówioną wyże j klęską n ie­
mieckich kapita l istów, ja k  i ruchem  
oporu, k tó ry  jest zorganizowanym, 
stanowiącym ob iektywną silę opo­
rem  niem ieckie j klasy robotniczej.  
Pozytywnym i bohaterami w  książce 
Wolfa są prości ludzie, mieszkańcy 
nadreńskiego portowego miasta, k tó ­
rych przeżycia trzeciego roku  w o jny  
uczą rozumienia w ie lu  nowych rze­
czy i  pchają do czynnego wystąp ie­
nia przeciwko uciskowi. A u to r  po­
t ra f i  dostrzec splot różnorodnych  
przyczyn, które składają się na u- 
świadomienie konieczności w a lk i  z 
faszyzmem. Jedna z n a jg łów n ie j­
szych, to bestialstwo i  bezsens w o j ­
ny, k tóra zabiera ukochane osoby, 
niszczy życie, zmusza gnanych na 
f ron t  do ślepego, nieludzkiego ba r­
barzyństwa. Następują pierwsze k lę ­
ski na froncie wschodnim; p ro roko­
wane w  długich tyradach H it le ra  
zwycięstwo nie przychodzi, wreszcie 
staje się coraz bardziej wą tp liwe.  
Oprócz m i l i ta rn y c h  niepowodzeń,  
w a lk i  na froncie rosy jsk im  przyno­
szą inne jeszcze, niebezpieczne dla  
faszyzmu następstwa. Bohaterstwo  
ludzi radzieckich w  obronie kra ju ,  

przeciwstawione gestapowskim me­
todom bestialskiego te rro ru  —  zmu-  
szfa do ja k  na jm n ie j  dla faszyzmu 
korzystnych porównań. Sytuacja w  
k ra ju  pogłębia jeszcze zaostrzenia, 
by wreszcie  — w  konkre tnym , uka ­
zanym przez Wolfa wypadku  do­
prowadzić  do czynnego buntu  prze­
c iwko po licy jnem u terrorow i.  P ra ­
wda o k la s o w y c h  źródłach ruchu  
oporu jest wydobyta  przez autora  
słusznie, tak, ja k  słuszna była in te r ­
pretacja k lasowej is toty  faszyzmu.  
Ludźmi, k tórzy w  książce W olfa  re ­
prezentują ruch  au ty  faszystowski,  są 
robotn icy , oni tworzą konspiracyjne  
organizacje o określonym, socja l i­
stycznym programie ideowym, o zor­
ganizowanej metodzie w a lk i  z faszy­
zmem. W  przec iw ieństw ie do drob-  
nomieszczańskich, samotnych w  sw e j 
walce bohaterów np. Fallady — bo­
haterowie W olfa  posiadają mocne o- 
parcie społeczne, ich w d lka  nie po­
siada byna jm n ie j akcentów samotn i­
czego poświęcenia.

Dyskutowano i  dysku tu je  się w  
Niemczech problem konspirac ji  w  
I I I  Rzeszy. W interesie praw icy  n ie ­
m ieckie j leży głoszenie tezy, że w a l ­
ka z h it le ryzm em  była niemożliwa  
wobec wszechwładzy gestapo. W o- 
bliczu te j „p ra w d y “  pozostała ty lk o  
możliwość tworzenia legendy. T ak im  
mitem, k tó rym  zasłaniają swą opor- 
tunistyczną postawę niemiecka bu r-  
żuazja i  socjaldemokracja jest z je ­
dnej strony g lo ry f ikac ja  owego „w e ­
wnętrznego oporu“ , „wewnętrzne j  
em igrac j i"  z drug ie j zaś entu­
zjazm dla sprawy zamachu na H i ­
t lera z 20 lipca 1944 roku. Pucz l i p ­
cowy, w  k tó rym  b y n a jm n ie j n t e

*) F ry d e ry k  W olf: Kożuszek z R o­
sji. K siążka i W iedza 1950.

chodziło o zastąpienie faszystow­
skie j d yk ta tu ry  przez inny  ustrój  
i  przez inńą politykę, lecz o ra tową-  
nie im epr ia l izm u  . niemieckiego od 
klęski —  doczekał się l i terackich  
opracowań, czyniących z niego m it  
przydatny dla potrzeb niemieckie j 
reakcji .  Wobec tych tendencji  uka ­
zanie prawdy o niemieckim, ruchu ó- 
poru było i  jest n iezmiernie ważne, 
stąd też p łyn ie  w ie lk ie  znaczenie po­
li tyczne książki Wolfa. Niemieccy p i ­
sarze postępowi na emigracj i głosi­
l i  tezę, że można walczyć z faszyz­
mem nawet w  Niemczech h i t le ro w ­
skich i  teza ta znalazła pełne po- 
potwierdzenie w  ruchu podziem­
nym, organizawanym przez lewicę.

Książka Wolfa, pisana w  R o s ji w

1942 roku przynosi p rawdz iwy obraz 
konspiracyjnego ruchu, p rawdz iwy  
w samej ocenie sytuacji oraz w  do­
strzeżeniu źródeł, z k tórych w y p ły ­
wa w  Niemczech najgorętsza w a lk  a 
2 faszyzmem. Zastrzeżenia, jak ie  mo- 
żnaby wysunąć, do tyczyłyby jedynie  
pewnej powierzchowności w  szcze­
gółach przedstawienia ruchu kon­
spiracyjnego, w  m igawkach usta­
wien ia Ferdka i  Elżbiety, reprezen­
tu jących ten ruch, w  otoczeniu ich 
pi zez autora grubą mgłą ta jem n i­
czości.

Obok ludzi, wciągnię tych do ruchu  
podziemnego i  działa jących czynnie, 
występują w  książce F ryderyka

(dokończenie na str. 8)

M łodzi chłopcy wiejscy w  szkole górniczej

J A K U B  K A N IA  
S ta re  S io łk o w ic e , pow . O pole

NA POLSKIM ŚLĄSKU
Ś lą za k  się u b ie ra ł w  czysto p o lsk ie  s tro je ,
P ó k i m u  obczyzna n ie  w eszła  w  p od w o je .
Sześćset la t  b y ł pod obcym  p an o w a n iem ,
T o te ż  ty le  la t  n ie  rz ą d z ił  sw o im  zd an iem .
K to  zaś d z is ia j w id z i, tę  to  ś ląsk ie  s tro je ,
N ie c h  sobie p rz y p o m n i w  sw ej g ło w ie  te  dzie je .
S ą  te  m im o  w szy stk ic h  P ru s a k ó w  złości 
O z n a k i p o ls k ie j, s w o je j narodow ości.
O d zn a k i ta k że  n ib y  ja k ie g o  cudu  
Tego  za h a rto w a n e g o  śląskiego lu d u .
M ie liś m y  n a  Ś ląsku  te  to  w ie lk ie  sk a rb y ,
A le  n ig d y  m y  s w o je j n ie  s tra c ili b a rw y .
P ra w d a , że bogacze się tu ta j  zn ie m c za ły ,
I  b ard zo  z ły  p rz y k ła d  lu d o w i d a w a ły .
L u d  ś ląsk i p rz e trz y m a ł te  o gn io w e p ró b y , 
Z a c h o w u ją c  ję z y k  do o s ta tn ie j doby,
Z a c h o w u ją c  ję z y k , o bycza je  ś ląskie ,
W ie d z ia ł o ty m  dobrze , że są one p olsk ie .
A  d z is ia j, gdzie  są bogacze zn ie m c za li,
K tó r z y  b y  nas b y li  ra d z i obw ieszali?
M u s ie li uchodzić  choć n ie  m ie li  chęci,
Bo to ta k  —  ta k  za w d y  z d ra jc o m  się św ięci!

*

Z a w ró ć m y  w ię c  tu ta j  do in n y c h  p odw o i,
Ja k  się lu d e k  ś ląsk i w  szaty  sw oje  s tro i.
D z is ia j jeszcze chodzą nasze b a b k i, m a tk i  
W  d łu g im  s tro ju  ś ląsk im , a le  to  o s ta tk i ..
S tró j ko lo  B y to m ia  n a  w s i jes t w  całości,
W  P szczyńsk im , R a c ib o rs k im  to  też  jeszcze gości.
W  P szczyńsk im  to  g a la n d ą  g ło w ę  o zdab ia ją ,
G d y  h uczne w esela  lu b  w  zab a w a c h  g ra ją .
A  zaś ta m  w  P ie k a ra c h  czepce w y s zy w a n e  
N oszą je  m a tro n y  w stęg ą  ozdab iane.
A  na  w s i p an u je  ten  d łu g i s tró j ś ląski 
Co one m a w ia ją , to  s tró j nasz po lsk i.
C h ło p i górnośląscy to  ty lk o  ta m  w  górach  
C hodzą w  k a m u ze la c h  w  w s zy s tk ic h  ro k u  porach , 
Zaś n a  O .polszczyźnie ju ż  'te g o  n ie  w id a ć ,
M u s ie li ju ż  d aw n o  P ru s a k o m  go p rzedać,
M o w ę  z a trz y m a li, s tró j szedł do k a d u k a  
B ro n ić  p rze d  z a le w e m  b y ła  w ie lk a  sztuka.
W ie le  to  p ie n ię d zy  N ie m c y  w y d a w a li,
A że b y  lu d  ś ląsk i w  sw e s id ła  d ostali.
G d zie  ta m  po lasach ja k i  lu d e k  s k ra jn y  
T o  ju ż  z a k ła d a li n ie m ie c k ie  „ V e r e in y “ .
A  H i t le r  to  ju ż  m ia ł n a js p ry tn ie js z ą  g łow ę,
O d ra zu  z a k a za ł w s zy s tk ą  p o lską  m o w ę.
P o n ie w a ż  szp iegow ie  pod o kn a  c h o d zili,
To  lu d z ie  po c ichu  u  siebie  m ó w ili .
C zy  to  ta m  b y ł p ogrzeb , lu b  też w eselisko ,
C zy  to  ta m  d a leko , lu b  u  s ieb ie  b lisko  
A n i s łow a po po lsku , ro zk a z  b y l s u ro w y ,
W szys tko  lgn ąć  m u s ia ło  do n ie m ie c k ie j m ow y., 
H it le r o w i się g łó w n ie  o to  ro zcho dziło ,
A b y  to  p le m ię  p o lsk ie  się w yn is zc zy ło ,
A  na ich  m ie jsce  osadzić ro d ak ó w  
N a  zaw sze się pozbyć p o lsk ich  ś lązakó w .
W e d łu g  ro zu m u  h itle ro w s k ie g o  zd an ia  
N ie  m ie li  o n i p ra w a  tu  b y to w a n ia .
A le  w o jn a  w y b u c h ła , g ro źna  i z im p e te m
P rze d  ru s k im i uchodzić  m u s ia ł z c a łym  sprzętem .
P o lacy  zo sta li, ten  n aró d  p ias tow sk i,
A  Ś ląsk  jes t ju ż  d z is ia j i na  zaw szę p o lsk i 
M a m y  n a  Ś ląsku  te  to  w ie lk ie  s k a rb y ,
I  ju ż  n ie  z m ie n im y  n ig d y  naszej b a rw y .
T e ra z  tu  jes t P o lska  —  a n ie  G e rm a n ija  
I  ju ż  tu  h it le ro w s k a  n ie  w ró c i b es ty ja .

Ryszard Hładko

Opouiiadania polityczne
N a „O p o w ia d a n ia “  W o lfa * )  s k ła ­

d a ją  się cz te ry  now e le , może n ie  
zawsze szczęśliw ie  u łożone w  całość 
ko m p o zycy jn ą  (o czym  późn ie j). Już 
sama osoba W o lfa  —  n ieug ię tego  
b o jo w n ik a  o p ra w a  n ie m ie c k ie j k la ­
sy ro b o tn ic z e j, obecnego am basado­
ra N R D  w  Polsce, popu la rnego  a u ­
to ra  szeregu p ow ieśc i, sz tuk  sce­
n iczn ych  (m. in . g ra n ych  n ie d a w n o  
w  W a rszaw ie : „ T a i Y ang  budz i się“  
i  „N a ro d z in y  F ig a ra “ ) z g ó ry  o k re ­
śla ła d u n e k  spo łeczny „O p o w ia d a ń “ .

P ie rw sze  dw a  p o w s ta ły  zapew ne 
w  ty m  sam ym  k rę g u  założeń id e o ­
lo g iczn ych  i  ko m p o z y c y jn y c h . N ie  
na leży za tem  m ó w ić  o n ic h  o d d z ie l­
n ie. P rzede w s z y s tk im  sp raw a  tła  
h is to ryczn e g o : F ra n c ja . T aka , ja k ą  
n am  p rzekaza ła  h is to r ia  r. 1939 i  ja ­
ką  op isa ł a u to r . F ra n c ja  fa szys to w ­
s k ie j d y k ta tu ry  D a la d ie ra  i  id e o lo ­
g iczne j p e n e tra c ji h it le ry z m u . A le  
też je s t to  F ra n c ja  zd e lega lizow ane j 
p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j. O gó ln ie : 
F ra n c ja  z p rzededn ia  I I  w o jn y  
ś w ia to w e j.

S tosunek fra n c u s k ie j b u rż u a z ji do 
zagadn ien ia  w o jn y  je s t pe łen  n a j­
w yższe j h ip o k ry z ji  i  cyn izm u. G a­
d u ls tw o  o „p s y ch o lo g iczn ych “  i  
„ te c h n ic z n y c h “  rac jach , p rzeczących 
ja k o b y  m oż liw o śc io m  w o jn y , p o w o ­
ły w a n ie  się na  l in ię  M a g in o ta  
i  fo r ty f ik a c je  nad M ozą i  S ka ldą , 
na  k a n a ły  h o le n de rsk ie , k tó re  ja k o ­
b y  m ogą w  p rzec iągu  dw ó ch  go­
d z in  za top ić  c a ły  p rze sm yk  pó łn o c ­
n y , czy w reszc ie  g ro te sko w y  ep izod  
c h lo ro w a n ia  s ta w u  w  p a rk u , cho ­
ciaż w  P a ryżu  je s t poza ty m  jesz­
cze cała S ekw ana  —  to  w szystko , 
w  is to c ie  rzeczy, ob liczone  je s t na 
u k ry c ie  fa k ty c z n y c h  p rzyg o to w a ń  
do w o jn y . M o n s ie u r P onte lesco w ie  
dobrze , iż  w  w y n ik u  p rzysz łe j w o j­
n y , jego  a k c je  k o le jo w e  w ra z  z a k ­
c ja m i n a fty , p ią ć  się będą w  górę 
„n ic z y m  m łode  g o ry le  w  les ie  p a l­
m o w y m “ .

D e lig a liz u ją c  p a r t ię  k o m u n i­
s tyczną , rząd  fra n c u s k i za je d n y m  
zam achem  c h c ia ł się pozbyć n ie w y ­
godnego p a rtn e ra  p o lityczn e go  i  
k ręp u ją ce g o  ś w ia d ka  sw ych  m i l i ­
ta rn y c h  poczynań. M ieszczaństw o 
m oże te ra z  sw obodn ie  b u ja ć  w  s fe ­
rze  m arze ń  o b lis k ie j k o la b o ra c ji 
2 H it le re m . Je d n ak  k ło p o t l iw y m  za­
g a d n ie n ie m  będzie  w o jn a  d la  n ie ­
k tó ry c h  k a p ita lis tó w . G ilb e r to w i 
tru d n o  będzie pogodzić obow iązek  
oddan ia  syna G astona do szeregów 
fra n c u s k ie j b r o *  p a n ce rn e j z k a p i­
ta lis ty c z n y m  oszustw em  w ła śc ic ie la  
fa b ry k i czo łgów , k tó re  m ia s t p rze ­
w id z ia n e j u m o w ą  m ocy  300 K M  za­
le d w ie  d o c iąga ją  do 200 i  k tó re  n ie  
w ie le  się różn ią  od „puszek  od k o n ­
s e rw “ . Gzyż m ó g ł się spodziew ać, 
że jego syn po je d z ie  k ie d yś  w  ty m  
„p u d le “  na w o jnę?

O to  treść o p o w ia d an ia  p t. „G a­
ston“. .Ç

Z  p e łn y m  ro zw ią za n ie m  p ro b le m u  
s p o ty k a m y  się do p ie ro  w  o p o w ia d a ­
n iu  p t. „L u c ie “ . T ło  na k tó ry m  może 
się ono dokonać, to  o p o w ia d an ie  „G a ­
s ton “ . T o  w ła ś n ie  o k re ś la  ko n ie cz ­
ność p rze ta so w a n ia  obu opow iadań . 
W te d y  d o p ie ro  będzie  m ożna ukazać 
w ła ś c iw ą  k o le jn o ść  i  zależność 
p rzyczyn o w ą  w yd a rze ń .

K o n f l ik t  id e o lo g ii i  serca w  opo­
w ia d a n iu  „L u c ie “  ro z g ry w a  się po ­
m ię dzy  k o m u n is tą  H e n r i'm , a jego 
narzeczoną, có rką  w ła śc ic ie la  fa b ry ­
k i  s iln ik ó w  L u c ie . Łączą ic h  w s p ó l­
ne za in te re so w a n ia  zaw odow e: m a ­
la rs tw o  i  w sp ó ln e  uczuc ie : m iło ść ; 
dz ie lą  —  różn ice  św ia to p o g ląd o w e  
i pozyc ja  k la so w a . T o  z k o le i o k re ­
śla odm ienność sposobów a rty s ty c z ­
nego p e rcyp o w a n ia  rzeczyw is tośc i. 
L u c ie  m a lu je  obraz o d e m o n s tra c ji 
ro b o tn ic z e j na p lacu  D an tona . A le  
ża n d a rm i, k tó rz y  k rw a w o  s t łu m i l i  
tę  dem o n s trac ję , na  je j  ob raz ie  za­
le d w ie  w y c h y la ją  się z ram . L u c ie  
w  ob ra z ie  d e m o n s tra c ji ro b o tn icze j, 
poza „w s p a n ia ły m i k o n tra s ta m i 
ś w ie t ln y m i“ , n ie  w id z i,  a racze j n ie  
chce w id z ie ć  —  klasow ego , społecz­
nego sensu p ro b le m u . F o rm a liz m , 
to  n ie  ty lk o  b u rż u a z y jn a  m etoda  
fa łszyw ego  w id ze n ia  rzeczyw is tośc i, 
a le  to  ta kże  k la so w a  m etoda  
ś w i a d o m e g o  z n i e k s z t a ł c a ­
n i a  i  u k ry w a n ia  te j rzeczyw is tośc i. 
T a k ą  je s t L u c ie . In a cze j o b se rw u je  
H e n ri. „Sądzę, że k re w , k tó ra  ze­
sz łe j z im y  c z e rw ie n iła  się w p ra w ­
dzie n ie  na tw o im  ry s u n k u , a le  na 
a s fa lc ie  p lacu  D an tona , to  ta kże  
w y c in e k  życ ia “  —  m ó w i do L u c ie .

L u c ie  je s t ko b ie tą , k tó ra  m a w  
sobie tro ch ę  z p a ry s k ie j n rd in e tk i,  
troch ę  z p ó łś w ia tk a  snobów  spod 
zn a ku  c y g a n e r ii a rty s ty c z n e j, n ieco  
z . b ra w u ro w e j sp o rtsm e n ii. U w aża  
się za osobę „a p o lity c z n ą “  i  z re z e r­
w ą  odnosi się do p o lity c z n y c h  „d z i­
w a c tw “  H e n rieg o . In a cze j H e n r i:  
ja k o  cz łonek  p a r t i i  ko m u n is tyczn e j, 
ob o w ią ze k  w y k o n a n ia  zadania  p a r ­
ty jn e g o  s ta w ia  ponad  sw ą m iło ść  
do L u c ie . „P o lity k a  —  m ó w i —  to 
w zm aga jąca  się z k a ż d y m  d n ie m  
w a lk a  o szczęśliwsze i  s p ra w ie d liw ­
sze życie , w a lk a  z b ru ta ln o ś c ią  
i  s z ty le ta m i b a n d y tó w  z C ro ix  de 
Feu, w a lk a  o p ię k n o  i  szczęście“ .

W  ta k im  u k s z ta łto w a n iu  losów  
lu d z k ic h , sp raw a  ro ze g ra n ia  p o m ię ­
dzy n im i k o n f l ik tu  ideo log icznego, 
o i le  je s t rzeczą in te re su ją cą , o ty le  
n ie  ła tw ą . B y ło b y  p ó jśc iem  po n a j­
ła tw ie js z e j l in i i ,  g d yb y  a u to r  uza ­
sa d n ia ł p rze m ia n ę  L u c ie  k o n w e n ­
c jo n a ln ie  ty lk o  m iłośc ią . W o lfo w i 
u d a ło  się tego u n ikn ą ć . K ie d y  L u ­
cie, ra tu ją c  H e n r i ‘ego od n ie ro z ­
w ażnego k ro k u , k tó ry  b y  n ie c h y b n ie  
z a p ro w a d z ił go na ś ledz tw o  p o lic y j-

F ry d e ry k  W olf

ne, ostrzega go: „p a m ię ta j o sp ra ­
w ie “ , n ie  znaczy to oczyw iśc ie , ze 
L u c ie  od razu  sta ła  się k o m u n is tk ą . 
B y n a jm n ie j.  W  da lszym  c iągu  bę­
dz ie  ona có rką  fa b ry k a n ta , zw ią za ­
ną ze sw ym  ś ro d o w isk iem . A le  L u ­
cie ze rw a ła  nareszcie  z b u rż u a z y j-  
n y m  m ite m  o b ie k ty w is ty c z n e j 
lity c z n o ś c i“  , i  w y k s z ta łc iła  w  sobie 
poznaw czy, a k ty w n y  stosunek do 
rzeczyw is tośc i.

W yra źn ie jsze  założenia to w a rz y ­
szą a u to ro w i w  dw óch  nas tępnych  
o p o w ia d an ia ch : „J u le s “  i  » K ik i ‘\
o sn u tych  na k a n w ie  osob is tych  
p rzeżyć a u to ra , ja k o  w ię źn ia  f r a n ­
cuskiego  obozu k o n ce n tra cy jn e g o  
d la  re p u b lik a n ó w  h iszp a ń sk ie .! i  in ­
n ych  a n ty fa s z y s tó w  w  V e m e t pod 
P ire n e ja m i. O bozy k o n c e n tra c y jn e  
s ta n o w iły  p ie rw szą  zapow iedź z d ra ­
d y  i  k o la b o ra c ji,  ja k ą  fra n c u s k im  
m asom  p ra c u ją c y m  szyko w a ł b u r -  
ż u a z y jn y  rząd  D a la d ie ra . U c ie le s - 
n io n a  ona zosta ła  p ó źn ie j w  g ro te ­
sko w e j fa rs ie  V ic h y . O bozy te  u rz ą ­
dzone b y ły  w ./g  n a jle p szych  w z o ró w  
h it le ro w s k ic h  v e rn ic h tu n g s la g ro w ; 
do id e a łu  b ra k o w a ło  im  ty lk o  jesz­
cze k re m a to ry jn y c h  k o m in ó w . Z n a ­
le ź li się w  n ich  obok ko m u n is tó w , 
także  lu d z ie  pos tępow ych  p rz e k o ­
nań, „a p o lity c z n i“  s y m p a ty c y  id e o ­
lo g ii k o m u n is ty c z n e j lu b  osoby 
uczuc iow o  zw iązane z re p u b lik a ń ­
ską H iszpan ią . D o ta k ic h  na leży  ż y ­
d o w s k i g a rb a rz  z P a ryża  Ju les  v e l 
A ro n  L ite re  z o p o w ia d a n ia  p t. „ J u ­
les“ . S iedz i on  za fin a n s o w a n ie  re ­
p u b lik a ń s k ie j H is z p a n ii. Ju les  je s t 
c z ło w ie k ie m  „a p o lity c z n y m “ . P r y ­
m ity w n y , s k ry ty , z a m k n ię ty  w  so­
b ie  i... p rz y z n a jm y  szczerze —  d z ie ­
c in n y , dz iec innośc ią  sk rzyw dzonego  
dz iecka . M im o  pozo ró w  je s t on je d ­
n a k  c z ło w ie k ie m  o n ie z w y k ły c h  za­
le ta ch  c h a ra k te ru . P o tra f i g łęboko  
się w zruszać  i  g łęboko  p rzeżyw ać. 
T a  w ła śn ie  cecha c h a ra k te ru  u ła tw ia  
a u to ro w i (opo w ia d a n ie  m a c h a ra k ­
te r  p a m ię tn ik a , w  k tó ry m  lo sy  J u -  
lesa są ściśle  zw iązane z lo sa m i a u ­
to ra ) d o ta rc ie  do św iadom ośc i J u -  
lesa i  k s z ta łto w a n ie  procesu  jego  
p rze m ia n y  id e o lo g iczne j. E w o lu c ja  
Ju lesa pozosta je  w  śc is łym  zw ią z k u  
zależności od k o m n u is tó w  i  a u ‘ ora 
opow ia d an ia . P rze jśc ie  Ju lesa  od 
a b n e g a c ji p o lity c z n e j, w y rw a n ie  si 1 
z ciasnego k rę g u  sp ra w  ro d z in n y c h  
i  d o p ra co w a n ie  się a n ty fa s z y s to w ­
s k ie j pos taw y n ie  b y ło  ła tw e . Ju les 
p rzed  samą ś m ie rc ią  s ta je  się k o ­
m un is tą . Żąda On p rzekazan ia  p ó - 
to m n y m  i  jego  córeczce M a r i i  „c a ­
łe j p ra w d y “  o sw o im  los ie . D om a­
ga jąc się obnażen ia  is to ty  faszyzm u 
p o s tu lu je  jednocześn ie  społeczną 
p rzebudow ę św ia ta  w  d u ch u  soc ja ­
liz m u . P o s tu lu je  w ię c  p ro g ra m  ko ­
rni m is tó w . S y m p a ty k  k o m u n is tó w , 
s ta ł się sam  k o m u n is tą .

O s ta tn ie  z o p o w ia d ań : „ K ik i “  w y ­
w o d z i się z zupe łn ie  odrębnego k rę ­
gu epizodycznego. B o h a te re m  jego 
je s t m a ły  p iesek, a n g ie ls k i seter, 
k tó ry  n i stąd n i zow ąd z ja w ił  się w  
obozie i  zna laz ł t ro s k liw ą  o p :ekę 
w ś ró d  w ię ź n ió w . L o sy  K ik i  —— 
o sm utna  a n a lo g io ! —  w  n ic z y m  
w ła ś c iw ie  się n ie  ró żn ią  od lo só w  
1500 w ię ź n ió w  faszys tow sk iego  ob o ­
zu V e rn e t. K ik i  d z ie li w s z y s tk ie  
k o le je  ic h  życ ia : p rze b yw a  s ta le  
w ś ró d  n ich , to w a rzyszy  im  p rz y  
p ra cy , ja d a  z n im i,  a n a w e t —  ja x  
su g e ru je  p isa rz  —  d z ie li on  p o g lą ­
d y  p o lity c z n e  sw ych  to w a rzyszy  
n ie d o li. T a k  ja k  on i, g a rd z i s iepa ­
czam i z G a rd ę  M o b ile  i ta k  samo 
ja k  Ju les  u m ie ra  od ic h  razó w . 
M ię d z y  n im  a w ię ź n ia m i za w ią zu je  
się w ię ź  w sp ó ln o ty . I  k ie d y  d o w ó d ­
ca G arde  M o b ile  d a je  żandarm om  
obozow ym  rozka z  zg ładzen ia  psa, 
1500 lu d z i g ło ś n y m i o k rz y k a m i o bu ­
rzen ia  p ro te s tu je  p rz e c iw  te j de­
c y z ji,  n a ra ża ją c  się na b a g ne ty  żan - 
d a rm sk ie . M a  to c h a ra k te r  p o lity c z ­
n e j m a n ife s ta c ji.  M im o  w o li w ię c  
m a ły  p iesek K ik i  s ta je  się c z y n n i­
k ie m  p o lity c z n e j m o b il iz a c ji w ię ź ­
n ió w  p rz e c iw k o  faszyzm o w i. K o n ­
k lu z ja :  śm ie rć  K ik i  —  ja k  zapew ­
n ia  go jeden  z w ię ź n ió w  —  „będz ie  
w c ią g n ię ta  na lis tę  w ie lk ic h  p o ra ­
c h u n k ó w “ . J a k  w id z im y  u  W o lfa -  
k o m u n is ty , ta k  ja k  u każdego p i­
sarza m a rk s is ty , n a w e t m a n ie ra  an- 
tro p o m o rf iz a c ji na b ie ra  n o w y c h  t r e ­
ści i  je s t podpo rzą d ko w an a  p o li­
ty czn ym  ce lom  n a rra c ji.

W  sum ie  „O p o w ia d a n ia “  F ry d e ry ­
k a  W o lfa , dem asku jące  im p e r ia l i­
s tyczną  b u rżu a z ję , m a ją  dużą w a r ­
tość ja k o  d o k u m e n t m ię d zyn a ro d o ­
w e j, n ie u g ię te j w a lk i z faszyzm em  
i  w y ra z  h u m a n is ty c z n e j p o s taw y  
au to ra .

Ryszard H ładko

*) F ry d e ry k  W o lf, „O p o w ia d a n ia " , 
„K s ią ż k a  i  W ie d za “  W arszaw a  —  
1950 ro k .
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P o s tę p o w i badacze l i te ra tu ry ,  k tó­
ry c h  od r. 1949 skupia In s ty tu t  Ba­
da l i  L i te rack ich , przeprowadzają  
grun tow ną rew iz ję  burżuazyjnej 
wiedzy  o naszej przeszłości l i te rac­
k ie j,  opartą o znajomość zasad m a­
te r ia l izm u historycznego, o m arks i­
s towsko-leninowską teorię sz tuk i  i 
metodę badań. W yn ik i  tych prac 
najszybcie j i  najszerzej docierają do 
r ą k  czyte ln ików za pośrednic twem  
prasy spoleczno-i lterackie j;  setki i  
tysiące oświatowców, działaczy k u l -  
zura lnych i  młodzieży kszta łtu ją na 
nich  swój pogląd na przeszłość, a 
poprzez nią i  na teraźniejszość l i te ­
racka naszego narodu, uczą się w ła ­
śc iwej postawy wobec dzieł l i te ra­
tu ry .

Redakcja „W s i"  od la t stara się, 
aby ożywczy n u r t  tych badań da­
ta, i  ao najszerszych rzesz c z ty e ln i-  
ków pisma. Jej pragnien iem jest, 
aby działacze po lityczn i i  oświatowi,  
aby młodzież licealna i  un iw e rsy ­
tecka  —  szczególnie oddalona od 
większych ośroaków życia k u l tu ra l ­
nego młodzież m ie jska i  w ie jska  —  
mogła żyć również ty m  wzb iera ją­
cym  ruchem naukowych re w iz j i  
ocen li terackich. I  przyznać trzeba, 
że ruch ten zatacza coraz szersze 
kręgi,  dociera do coraz odlegle j­
szych zakątków k ra ju ,  t ra f ia  już na 
tzw. (do niedawna) „g łuchą" p ro ­
w inc ję ,  do gimnazjów wiejsk ich.  
Świadoma, marks is towska postawa  
wobec dzieł l i te ra tu ry  zapuszcza 
tam  coraz głębiej swe korzenie.

Z  radością konstatu jemy coraz no­
we prze jawy tego procesu. Jednym  
z nich jest list kol. E UG ENIUSZA  
G AJE W S K IE G O  Z PAŃSTW . L I ­
CEUM O GÓLNOKSZT.  W  C H O - 
B R Z A N A C H  K O ŁO  S A N D O M IE ­
RZA. I  z tego listu, ja k  z w ie lu  in ­
nych widać, ja k  w  do niedawna „za­
b i tych  deskami“  miejscowościach  
dokonują się przeobrażenia k u l tu ­
ra lne: młodzież czyta, dyskutuje ,  
spiera się o, sens ideowy i  artystycz­
n y  u tworów , uczy się na nich rozu­
mieć życie i  historię, pogłębia swą 
świadomość poli tyczną. Szczególną 
ro lę  odgrywają  tu książki pisarzy  
współczesnych, a spośród p isa rzy  
tworzących przed w o jną  —  książki 
rew o lucy jnych  pisarzy dwudziesto­
lecia z Bron iewskim , K ruczko w ­
skim, Wasilewską i  K ow a lsk im  na 
czele.

Nie zawsze now i czyteln icy um ie­
ją  dać sobie radę z t rudną proble­
m a tyką  u tworów . Nie zawsze mogą 
znaleźć na mie jscu właściwego  
przewodnika w  lekturze. Często 
i  to  jest ob jaw zdrowy, świadczący
0 twórczym  n iepokoju młodego po­
ko le n ia — nie chcą się zgodzić z o p i­
n ią  tego przewodnika o przeczyta­
n y m  utworze.  „W ie ś “  stara się w  
m iarę  sił  pomagać w  przezwycięża­
n iu  tych trudności.  T ym  razem, od­
powiedź i  wy jaśnien ie przenosimy  
bezpośrednio na łamy pisma.

Chodzi o in terpre tac ję  „K ord iana
1 chama“  Leona  Kruczkowskiego.  
Korespodent opisuje dyskusję, jaka. 
na temat  te j powieści wyw iąza ła  się 
w  liceum w  Chobrzanąch. Nauczy­
ciel i  część uczniów  b y l i  zdan ia , ve 
K ruczkow sk i n iewłaściwie rozw ią ­
zał problem chłopski w  okresie po­
wstan ia listopadowego 1830 r, i  ie  
bohater powieści, Deczyński, po io i-  
nien b y ł  wziąć udzia ł w  powstaniu  
obok Felusia Czartkowskiego, syna 
dworskiego dzierżawcy. — „S k ry ty ­
kow a l i  oni mocno powieść K rucz­
kowskiego wraz z je j  autorem  
pisze kol. Gajewski  —  i  n ie  w ska­
zyw a l i  w  n ie j żadnych dodatnich  
stron. Ja jednak stanąłem na innym  
stanowisku. Uważam., że K ru c z k o w ­
sk i ju ż  dając ty tu ł  „K o rd ia n  i  
cham“  zajął w  stosunku do tego za­
gadnienia właściwe stanowisko.  
Chłop w  ty m  czasie by ł nieopisanie 
wyzysk iw any  przez szlachtę i  do te­
go pogrążony w  ciemnocie, ale rozu­
m ia ł,  ie  jedynym  jego wrogiem  jest 
ten, k tó ry  go na jbardzie j wyzysku ­
je, a uńęc dla wsi F,rodnia —  Czart-  
kowski.  Jakże wina mógł iść rW ov  
razem z n im  do w a lk i? "  —  pyta kol. * i

W I E S

Zbigniew Wasilewski

Dyskusja o „Kordianie i chamie”
Gajewski i  dodaje: „Uważam, że 
nauczyciel i  moi koledzy nie m ie l i  
ra c ji. ..  Jeżeli Deczyński wz ią łby  
udzia ł w  powstaniu, to zeszedłby z 
pola w a lk i  k lasowej“ .

Poruszone tu  zagadnienie nie jest  
ła twe, ale dziś już  możemy zając w  
tej sprawie jednoznaczne stanowi­
sko. A  ściślej —  w  dwu sprawach: 
a) w  kwesti i  w łaściwej wartości  
„ Kord iana i  chama", b) w  kwesti i 
obrazu powstania 1830 roku  w  tej 
powieści.

Oczywiście nie m ie l i  ra c j i  prze­
c iwnicy  kol. Gajewskiego nazywa­
jąc Kruczkowskiego „ r  e w  i  z j  o n i -  
s t ą “  i  odmawia jąc jego dziełu h i ­
storycznej ( jak re feru je  kol. G.) 
wartości.  „K o rd ia n  i  cham" ukazuje  
bowiem n iew ą tp l iw ie  prawdziw ie  
niesłychany wyzysk chłopstwa pań­
szczyźnianego przez s z l a c h t ę t e n  
obraz do li wieśniaczej w  okowach  
pańskiego ucisku odpowiada rzeczy­
wistości historycznej,  a sam Deczyń­
ski  —  nauczyciel w ie jsk i ,  doradca i  
przywódca uciskanych chłopów  —  
jest postacią p rawdz iwą i  typową  
dla swego miejsca i  czasu. „ K o r ­
d ian i  cham “  by ł w  r. 1932 (rok w y ­
dania) wartośc iowym  artystycznie i  
bardzo ostrym s form ułowaniem  
praw dy  o k lasowym charakterze  
społeczeństwa w  epoce feudalizrriu. 
F unkc ja  rew olucy jna te j powieści 
była bardzo w ie lka  w  niepodleg łym  
burżuazy jnym  państwie po lsk im  la t 
międzywojennych, gdy dw ory  
obszarnicze d ław i ły  przeludnioną  
wieś polską, za jmując t rzy  piąte 
ziemi ornej, lasów i  pastwisk. F un ­
kc ję tę „K o rd ia n  i  cham" pełn i w ła ­
ściwie do dziś, m im  o l ik w id a c j i  w  
r. 1944-45 resztek feudalne j przeszło­
ści na naszych ziemiach.

W  żadnym razie nie można więc  
n ih il is tycznie zaprzeczać wartości 
utworu ,  k tó ry  by ł  —  trzeba to 
szczególnie podkreślić  —  p i  e r  io -  
s z y m na dużą miarę u tworem  
polskie j prozy rewolucy jne j,  dając 
r e a l i s t y  c z n y  obraz wsi po l­
skie j w  pierwszej połowie w ieku  
X IX .  A le  pamiętać też trzeba, że 
by l to na jwyb itn ie jszy  u tw ó r  bardzo 
w c z e s n e g o  etapu zarówno re­
wo lucy jne j l i te ra tą ry  w . Polsce, ja k  
i  twórczości samego pisarza. Podej­
m ując t rudny ,  omotany przez re ­
akcy jną h is tor iografię solidarystycz-  
nym i k łam stw am i temat powstania  
l istopadowego, m iody autor „ K o r ­
diana i  chama" n iedm ttra f i ł  ustrzec 
się błędu, właśnie  i^ ^ Ł e n ie  powsta­
n ia  1830 roku.  —  I  kończy się
nasza solidarność z j^ Ł jf ld a m i kol. 
Gajewskiego, k tó ry  nWmzrozumiał 
pomyłek ideowych  pow iesq ([

Zwróćcie uwagę, kolego Eugeniu­
szu, że Czar.tkowskl - ojciec, dzie­
dzic, w yzysk iw acz . , - -  ¡to nie Czart-  
kowsk i - syn, k tó ry  nam aw ia  De- 
czyńskiego do w a lk i  w  ostatn im roz­
dziale powieści. Dzierżawca Czart- 
kowsk i ani m yś l i  o walce zbro jne j 
o wyzwolenie i  za szkod l iw e . mrzon­
k i  „ w y w ro tow e “  uważa z pewnością  
sam. pomysł podniesienia ręk i  na  
władzę carską w  K ró les tw ie Pol­
skim. Władza ta um oż l iw ia  m u  bo­
w iem  spokojny (dla niego) i  niczym  
niezakłócony wyzysk chłopstwa.
A  Feulś na tę właśnie władzę rękę  
podnosi!

M łody  Czartkowsk i nazwisko i  
pochodzenie klasowe ma z ojcem  
wspólne  —  lecz N IE  IDEOLOGUą!  
Stając w  szeregach powstańczych 
jest on wyznawcą ideologii  szlachcc- 
ko-demokratycznej, naówczas po­
stępowej w  Polsce. Sam Feluś zresz­
tą zdaje sobie sprawę, że w iele go 
dzieli  od o jca . „O jciec chce_ ty lko  
s p o ko jn ie  siać zboże, doglądać żn iw  
i  CHŁO PÓW  T R Z Y M A Ć  Z A  
M O R D Y " — m yś l i  Feluś. On sam 
ma już inne ideały.

Narodowo-wyzwoleńczy ruch szla­

checki by ł  ruchem postępowym w  
warunkach  polskich pierwszej po­
łow y  w ieku  X IX ,  gdy carat  —  f i la r  
reakcyjnego Święta Przymierza i  
„żandarm Europy"  —  t rzym a ł w  
swych łapach większość naszych 
ziem. W alka z caratem była wa lką  
z feudalizmem, podcinała główną si­
łę ówczesnego świata feudalnego, 
same podstawy us tro ju  pańszczyź­
nianego. Len in  pisał w  r. 1896 (w 
pracy „O praw ie  narodów do samo- 
określenia“ ): „J a k  długo masy lu ­
dowe Rosji  i  większości k ra jów  sło­
w iańsk ich  spały jeszcze snem głę­
bokim, pók i w  kra jach tych nie by­
ło jeszcze samodzielnych, masowych  
ruchów demokratycznych, tak długo 
s z l  a c h e c k i  ruch wyzwoleńczy  
w  Polsce nabierał olbrzymiego, 
pierwszorzędnego znaczenia..."

Oczywiście rozumiemy przyczyny  
braku  silnego ruchu ludowego w  
Polsce w  początkach w ieku  X I X :  
ciemnota mas chłopskich, b rak re ­
w o lucy jne j  klasy robotniczej na sku­
tek  słabego zaawansowania prze­
m ian  kapital is tycznych. A le  nie 
zmienia to fak tu ,  że. główną, podsta­
wową siłą wyzwoleńczą w  ty m  cza­
sie by ł w  Polsce postępowy ruch  
drobnoszlachecki, o k tó rym  pisze 
Lenin. Ś W IA D O M Y  bo jow n ik  _ o 
wyzwolenie chłopstwa musiał więc  
wówczas, p r z e d  powstaniem li-, 
stopcdowym, oriento ioać się na  
współpracę z ty m  ruchem, jako z 
na js i ln ie jszym sprzymierzeń cem.
Pełna świetnej w ym o w y  artystycz­
nej końcowa scena powieści: s tar­
cie Felus ia -„Kard iana“  i  „cham a"- 
Deczyńskiego k ry je  zatem niesłusz­
ną treść ideologiczną: „cham " po­
w in ien  b^ił w  im ię  interesów chłopa 
pańszczyźnianego znaleźć drogę do 
powstania, bo zwycięstwo nad cara­
tem  •przyspiesz’ dobn kenRaliSti iczny  
rozwój k ra ju ,  bo sprzyjało ono po­

stu la tom uwłaszczenia chłopstwa.  
Czartkowski-syn, powstaniec, był w 
ówczesnej sytuacji ob ie tkywnie so­
jusznik iem  „chama", nie jego w ro ­
giem. K o n f l i k t  końcowy powieści, 
decydujący nawet o je j  tytu le , jest  
więc fałszywy.

podstawowym  źródłem „K ord iana  
i  cham a"by ł dla Kruczkowskiego pa­
m ię tn ik  Kazim ierza Deczyńskiego z 
r. 1835. A le Deczyński — chłop zbun­
towany przeciw sroemu w yzysk iw a ­
czowi —  n ie  by ł chłopskim  rew o lu ­
cjonistą, Nie w idz ia ł on, nie rozu­
m ia ł  sy tuacji historycznej. Odczuwał 
ty łko  krzywdę osobistą i  swych b l i ­
skich i  buntował  się p rze c iw  n ie ­
s p ra w ie d liw o ś c i —  nie um ia ł  znałezć 
na nią żadnej rady.  W  swym  pam ię t­
n ik u  ( i w  powieści Kruczkowskiego!)  
Deczyński jest  postac ią  zabłąkaną  
ideowo, głęboko pesymistyczną, bez­
radną, gdy przecież histor ia n ieu­
chronnie w iod ła  do rea lizac ji jego 
postula tów społecznych: uwłaszcze­
nia chłopstwa. A u to r  „K o rd iana  i  
chama" prze ją ł się głęboko pam ię t­
n ik iem  chłopa-nauczycięla s przed 
w ieku  i  nie p o tra f i ł  przełamać te j  
p e sym is tyczn e j n iew ia ry  w  m ożl i­
wość poprawy do li chłopa, jaka  bi j e 

. z ka r t  pamiętn ika.
Tu szukać trzeba nihil is tycznego  

stosunku Kruczkowskiego do po w ­
stania listopadowego. Jak Deczyński. 
w  r. 1835, tak i  K ruczkowsk i  w  f -  
1932 w idz i w  powstaniu ty lk o  dąż­
ność panów polskich, aby we w łas ­
n ym  państwie „ lep ie j panoszyć się 
m og li“  —  n ie  po tra f i  zrozumieć rze­
czywistego, ob iek tywnie wówczas  
postępowego sensu powstania. „Noc  
l is topadowa" jest. u niego ty lko  śle­
pym  zrywem  garstk i podchorążych, 
rozczarowanych brakiem możliwości 
awansu oraz garstk i of icerów i  po­
l i ty k ó w  oderwanych od gleby spo­
łeczne j —  n ie  zaś wybuchem narodo­

w e j w a lk i  wyzwoleńczej,  ja k im  była  
w istocie.

Te błędy ideowe, k tórych konse­
kwencje sięgają oczywiście dość da­
leko w  •istotną treść u tw o ru  (prze­
de wszystk im  pozbawia ją go „po ­
zytywnego bohatera", ja k im  byłby  
walczący o wyzwolenie chtop-rewo- 
lucjonista), zaćmiły  realizm „ K o r ­
diana i  chama". Znaczenie i  waga  
u tw o ru  polega w tej sy tuacji przę­
dę wszystk im  na prawdziwości obra­
zu k r z y w d y  klasowej „ch łop ­
stwa. Błędy te w y n ik a ły  z medosć 
mocnego ideowego u gruntowali i i
młodegp pisarza, z niedostatecznego 
przemyślenia odległych i  —  Po­
w tórzm y raz jeszcze — ba rdzo  t r u d ­
nych problemów historycznych. Na 
postawie Kruczkowskiego odbi ły się 
tu  n iew ą tp l iw ie  echa błędów lukseij i-  
burgizmu, k tóry  nie doceniał ruchów
narodowo-wyzwoleńczych.  W .cyto-
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stowskiej bardzo określone  i  1 kontr­
rewolucy jne  znaczenie. K ruczkow sk i  
by ł w  r. 1930 — 32 n iew ą tp l iw ie  i  z 
in tenc j i ,  i  z postawy ideowej,  i z f u a “  
k c j i  k lasowej „K o rd iana  i  chama 
szczerym marksistą  — z tym , ze 
na utworze jego zaciążyły  pozo s ta ­
łośc i luksemburgistowskiego niedo­
ceniania kwest i i  narodowej.  Błędów  
tych  pozbył się K ruczkowsk i już  w  
„P aw ich  piórach".

Przeciwstawiając  się swym  pa r­
tnerom w  dyskusji kol. Gajewski  
„przegią ł pałkę", do słusznej obrony  
„K o rd ia n a  i chama“  ja ko  wartościo­
w e j  m i m o  b i e d o  w. rew o lu ­
cy jne j i  w  znacznej m ie rze  r e a l i ­
s tyczn e j powieści polskie j,  dołączył 
błędne rozumienie sprawy powstania  
l istopadowego.  — To  nauka i  dla nas 
wszystkich. Musimy wystrzegać sią 
powierzchownych ocen, musim y ba­
czyć, aby  nasza m a rks is to w ska  po­
stawa badawcza nie była mechanicz­
na, aby nie by ła  a łiis to ry c z n a / 
„M A R K S IZ M  N IE  UZNAJE N IE ­
Z M IE N N Y C H  W NIO SKÓ W  I FOR­
M U Ł  O B O W IĄ Z U J Ą C Y C H  D L A  
W S ZY S T K IC H  EPOK I  O K R E S Ó W , 

W R O G IE MM A R K S IZ M  JEST  
W S ZE LK IE G O  D O G M A T Y Z M U "  —

„ „  . . „  . __ nhnmiaźeic p is a ł Józef Stalin w  zakończeniu ar-
jąc, że Marks i  E nyeU  za ° b w » ą |c tc  O dpow ied i towarzyszom".

Stosowanie metody  tn a rk s is to w -

w anym  ar tyku le  Lenin, przypomina  

demokra tów  w  w. X I X  uważad t y k u ł
czynne poparcie postula tów niepo­
dległości Polski, polemizuje z poglą­
dami w ie lk ie j  rewo luc jon is tk i  Rozy 
Luksemburg, która w  tej kwesti i  
zajmowała stanowisko błędne. Wśród 
marksis tów polskich błędy lukserń- 
burg izmu w  kwesti i  naordowej prze­
t rw a ły  w. okresie po pierwszej w o l ­
nie światowej.  Komunistyczna Part ia  
P o ls k i bardzo szybko i  zdecydowanie 
sk ry tykow a ła  je i  odżegnała się od 
nich w  swych wypowiedziach p ro ­
gramowych, ale wśród n iektórych  
ideologów rew olucy jnych pewne po­
zostałości tych błędów is tn ia ły  jesz­
cze ok r. 1930. Ich ref leksy zznajdu­
jem y W „K o rd ia n ie  i  cham ie “ .

Niesłuszne jest zatem sform ułowa­
nie „p rzec iw n ików "  te j pom ieści, 
które cytu je kol. G , jakoby  je i  autor 
by ł r e w i z j o n i s t ą .  P o jec ie  
„ rew iz jon izm " ma  w  nauce m a r k s f

s k ie j w  pracy badawczej wymaga  
przede wszystk im dużej znajomości  
h is to r i i  i  czujnej kon tro l i  wniosków.  
To ty lk o  schyłkowa nauka  bu rżua-  
zyjna uważała, że jeśli wn iosk i są 
z fak tam i niezgodne, ty m  gorzej 
dla... faktów...

Z b ig n ie w  W a s ile w s k i

PO S T SCRIPTUM : Naszemu K o ­
respondentowi i  innym  czyteln ikom  
dla pogłębienia  w ie d zy  o p o w s ta n iu  
1830 r. polecamy lekturę książki pt. 
„P O W S T A N IE  L IS T O P A D O W E . 
W Y B R A N E  D O K U M E N T Y  O R A Z  
W Y J Ą T K I  7, OPR ACO W AŃ J ' P  4 - 
M IE T N IK O W ":  Zebrał  (...) m jr . W . 
Bo~tnów ślci. W -w a  1950. W yd . „Prasa  
W< sitowa".

Zb. W .

Władysław Dunarowski

S pó łdzie ln ia  ir  M ilenku

O polskim romantyzmie
n o w ią  i nau kow y  i  w ychow aw czy 
t r iu m f  m etody m a ik s is lo w s k ie j, Tu  
n ie  by io  „od p isyw a n ia  z ks iążek", 
m ie liś m y  tu  naukow ą k ry ty k ę  stanu 
badań i poważne propozycje d róg  
w y jśc ia . Słuszną postawę za ję to  też 
■w stosunku  do osiągnięć lite ra tu ro ­
znaw stw a  burżuazyjnego. P rzy  czu j­
n e j i  w n ik liw e j k ry ty c e  jego k laso ­
w e j ograniczoności, jego fa łszów  
i  wypaczeń, um iano  oesnić w ie lk i 
t r u d  n a u kow y i szeieg pozytyw nych  
osiągn ięć do robku  czołow ych p rzed­
s ta w ic ie li t ra d y c y jn e j p o lo n is tyk i, ja k  
p ro f-  K le in e ra  i P igon ia- D yskus je  
odbyw a ły  się we w ła śc iw e j a tm osfe ­
rze swobodnej p racy  naukow ej, da­
le k ie  b y ły  od dogm atyzm u, odważne 
w  k ry tyce . P o le m ika  do tyczy ła  także 
ko n ce pc ji s tarszych po lon is tów  m a r­
ks is tó w . A takow ano  szereg s tw ie r­
dzeń Prze n iskiego, p ro f. K uback iego  
d ysku tow ano  k ry ty c z n ie  s tw ie rdzen ia  
p ro f.  W y k i,  czy m o je . I  to  ró w n ie ż  
je s t dowodem  rosnącej do jrza łośc i 
i  m łodzieży po lon is tyczne j i  całego 
obozu m arks is tow sk iego .

D oniosłość osiągnięć Z jazdu , ta k  
d la  p ra co w n ikó w  p o lo n is tyk i, ja k
i  d la  szerszego życia  ku ltu ra ln e g o  
naszego k ra ju  polega na tym , że 
ożyw ił on tra d y c ję  postępowych dą­
żeń l i te ra tu ry  po lsk ie j, k tó re  będą 
s tanow ić  podstawę ogólnego rozw o­
ju  naszej k u ltu ry .  W y s iłe k  uczestn i­
kó w  Z jazdu  je s t ich  n ie w ą tp liw y m  
w k ła d e m  w  w a lkę  o soc ja lizm  i o no­
w ą  .ku ltu rę  na rodu  socja listycznego, 
k tó ra  ro zw ija ć  się m usi w  oparc iu  
o postępową tra d y c ję  narodow ą. Ten
p ie rw szy k ro k  został przez was zro-
b io n y  w  k ie ru n k u  p rzysw o jen ia  na.

(Dokończenie ze s ir. 3)
szej k u ltu rz e  na jlepszych  tra d y c ji 
epoki rom an tyzm u . Z tego możecie 
być dum n i. D u m n i możecie być ta k ­
że, że w  p racy  sw o je j p o tra fil.ś c ie  
w ła śc iw ie  w yzyskać w skazan ia  os ta t­
n ich  prac tow arzysza S ta lin a  i sp ro ­
stać zadaniom  ja k ie  przed in te lig e n ­
c ją  tw ó rczą  s taw ia  V I  P lenum  K C  
P Z P R . To szczególnie w yraźn ie  w y ­
s tąp iło  w  p róbach u s ta len ia  ro l i 
św iadom ości tw o rze n ia  się na rodu  
bu rżuazy jnego w  lite ra tu rz e  ro m a n ­
tyczne j i w  je j te o r ii (re feraty o M o­
c h n a ck im , a zw łaszcza w  śmiałe.) 
p rób ie  w y ja śn ie n ia  trw a ły c h  w a n .07 
ści „P a n a  Tadeusza“ - M us ic ie  opu­
ścić salę obrad z pe łnym  zrozum ie­
n iem  konieczpości dalszego wzm oże­
n ia  waszych w y s iłk ó w  naukow ych, 
dalszego kszta łcen ia  ideowego i w y  
trw a łe g o  zdobyw ania  e ru d yą ji w  ra ­
m ach sw ych za in te resow ań badaw ­
czych.

Jest n iezaprzecza lnym  fa k te m , że 
to, co w ynos im y dziś ze Z jazdu, są 
to ’ w  tru d z ie  p rzygotow ane rusz to ­
w ania- R usztow an ia  te, w yp e łn ić  m u ­
s im y budulcem  so lidne j p racy n a u ko ­
w e j, op a rte j na e rudycyjnym _ pog łę­
b ia n iu  rozw ażanych p rob lem ów . N a 
razie  w y tyczy liśm y , sobie k ie ru n e k  
pracy. N ie  należy w  te j p racy  usta ­
wać. W y n ik i je j przen ies iem y na 
w szystk ie  o środk i s tw a rza ją c  ta m  
•atmosferę tw ó rcze j k r y ty k i  i  sam o­
k r y ty k i  w  stosunku  do osiągnięć 
m arks is to w s k ie j w iedzy o lite ra tu rz e  
po lsk ie j. Posuw anie te j w iedzy na ­
przód p rzyczyn i się do rozw o ju  so­
c ja lis tyczn e j l i te ra tu ry  d la  nowego, 
socja lis tycznego narodu polskiego.

S te fa n  ż ó łk ie w s k i

r j r y  IECZOREM  było w  izbie cie- 
S /B /  pło i  przytu ln ie . Stary Boruck i  
’  * opatulony w  fotelu, pi ln ie  
w p a t ry w a ł  się w  ludzkie twarze, 
stłoczone obok siebie, łowiąc nie 
ty lk o  słowa, ale także spojrzenia, ge­
sty, a nawet oddechy. Jak to w  ty m  
roku  zabierze się wieś do robót w io ­
seł.,nych, z ja k im  zapałem, w  ja k im  
zgraniu? Bo rok  doświadczeń w  
spółdzie lni p rodukcy jne j chyba coś 
dał, czegoś dokonał, coś zespolił.

—  Podaję porządek zebrania  —  
czyta ł sekretarz Czerniak. Sprawy  
organizacyjne, akcja siewna, ustale­
nie p lanu zebrań m iędzyparty jnych  
z LZS-em, podział pracy między  
członków i  sprawy różne. »

Ponieważ n ik t  nie zgłosił popra­
wek, zabral i się do p u nk tu  pierwsze­
go. Sprawa Ko ła  Gospodyń i  ZMP.  
Obie te organizacje należy pobudzić  
do żywszej działalności. Zwłaszcza 
Koło  Gospodyń. W ub. roku  z ich  t.:> 
powodu nie zebrano na cżas siana 
za rzeką, a teraz przeciągają się 0- 
m loty. Za mało wychodzą do pracy, 
za dużo się grzebią koło domu. Sta­
re naw yk i,  a może zła wola. Trze­
ba sprawdzić. Przyk ładem  choćby 
Górska.

_  Przykładem — czego? — pyta  
ktoś spod ściany.

— Z łe j  wo l i .  Wyraźnie z łe j w o l i  —  
akcentuje Makarewicz.  —  Chcieliś­
m y dziewczynę wysiać na kurs dla  
księgowych... nadawałaby się, bo 
na jbardzie j rozgarnięta. Przedstawi­
łem je j  sprawę jasno, zgodziła się, a 
nawet ucieszyła. Tymczasem na 
drug i dzień odmówiła. T łumaczyła  
się, że ja kby  nie dała rady... by łby  
śmiech, więc dlatego— Wiadomo, co 
znaczy takie gadanie. Wzię li ją w 
domu w  obroty i  dziewczyna zro­
biona. A  m y dale j bez księgowego.

— • Sądzicie więc, że zła wola?
—  Tak sądzę.
__j a  się z w a m i nie zgadzam. Gór­

scy pochodzą z biedniaków, nie moż­
na ich zal iczyć do ludzi zacofanych. 
Nie wzbran ia l iby  córce iść na kurs, 
a jeśli  to zrob il i ,  jestem pewien, że 
za cudzą namową.

—  Za czyją? ,
__K to  mieszka naprzeciwko mer,?

Maciuga ....
—  Co chcecie przez to powie- 

cLzieć?...
—  Że Maciuga dzierżawił ponoć 

jak iś  fo lwarczek, że uważa się za 
„pana", i  te „pańskie“  maniery sta­
le sic go trzymają...

—, To co z tego? M am y się z kogo 
pośmiać czasem, a śmiech to zdro- 
w  ie.

— Nie jest to takie wesołe, ja kby  
się zdawało. Bo nasz „pan" jest a l­
bo zdecydowanym wrogiem klaso­
w ym , albo zabiega, by on sam został 
księgowym. Koniecznie należy w y ­
badać, ja k  w  rzeczywistości było z tą 
dzierżawa. Bo dotąd ty lk o  on sam 
rozpowiada.

Uciszyło się. Wszyscy patrzą na
Borucką. . . .

__Chcecie, żebym coś powiedziała,
to p p w ie m . K im  je s t Maciuga, me 
wiem. Jedno peir ne, że w ł nsnie vrzez  
te „m an ie ry “  n ik t  się z n im  poważ­
nie nie liczy, a wiec na wieś .oddzia­
ływ ać  nie może. Co do Górskich, to 
ja  się n im i  za jmę i  v°nadam. Dziew­
czyna na pewno pójdzie na kurs. 
Wy. chłopy, za jm ijc ie  się waszymi 
kobie tami,  żeby dawa ły  lepszy przy­
kład i  częściej wychodz i ły  do pracy, 
zwłaszcza teraz —  kiedy kończymy  
omłnty. Ta robota, powinna już buć 
skończona. Przecież lada dzień w io ­

sna, siew, kontraktowanie , sadze­
nie... Te sprawy pi lno omówić, aby 
w ostatniej c h w i l i  nie było niespo­
dzianek.

Pod piecem zakaszlał Borucki, i le  
zdusił  w  sobie resztę napływających  
do k r tan i  porywów, wyg ładz i ł  twarz  
uśmiechem i  słuchał. Bo właśnie  
teraz o wiośnie, o akc j i  siewnej, o 
wspólnej pracy, o wspólnych tros­
kach. To co innego niż dawnie j w  
kopalni francuskie j.  To przecież ten 
nowy św iąt i  nowe życie. Słucha 
pi lnie, musi wiedzieć o w s z y s tk im , 
co planują, gdzie robota, w  jak ich  
etapach pójdzie cała akcja w iosen­
na. M us i wiedzieć, bo za parę tygod­
n i  , gdy pozdrowie je, znów wezmą go 
do stróżowania i  uczynią  o d p ow ie ­
d z ia ln y m  za całość wspólnego dobra. 
Wie, V zp "ó  od niego chcą —  stróżo­
wania? Nie —  doradztwa. G- d - j  Bo  
ru c k i  z każdym, gadaj ciepło i -  
fachowo.

—  Wśród ptaszyn najgorzej przed­
stawiają się brony  —  re ferowa ł se­
kretarz Czerniak.  —  Tymczasem  
n ik t  się do nich nie zabiera. I  jesz­
cze chcia łbym nadmienić, że w  na­
szej spółdzielczej kuźni nie idzie ro­
bota ja k  należy. M ia łbym  wiele do 
zarzucenia.

—  Muszę zwrócić uwagę —  prze­
rw a ł  przewodniczący  —  że sp raw a  
k u ź n i przedstawia się nieco inaczej. 
Sekretarz Czerniak patrzy przez 
zbyt czarne oku lary i  s w o im i u w a ­
g a m i m ó g łb y  raczej zniechęcić ludzi. 
A  naszym obowiązkiem jest ludzi  
zagrzewać do pracy, nie zniechęcać. 
Wiem, że z b ro n a m i będzie dużo ro­
boty, prawda, ale jestem  pew ien , ie  
będzie na czas skończona.

—  Ja nie jestem tak  pewny.
—  Zaczekajcie, aż skończę... Nasz 

kowal stosuje kolejność robót i  to 
uważam za Słuszne. Teraz  są w  ro b o ­
cie p łu g i, po tem  pójdą brony, potem  
łś f il tywatory. To jest celowe. Jakaś 
część jednego pługa może być użyta  
przy naprawie drugiego, a ponieważ 
w  kuźni są ty lko  części p łu g ó w , je s t 
w czym wyb ierać i  nie trac i się cza­
su na szukanie niepotrzebnych rze­
czy. Gdyby tak  naraz —  pługi,  b ro ­
ny i  inne maszyny  —  w  kuźni po­
wsta łby  zamęt i  bałagan.

Czerniak nie zdaje się być prze­
konany, ale czeka c ierpliw ie , co 
jeszcze powie Makarewicz o kuźni. 
Najchętnie j powiedziałby m u tak: —  
Makarewicz, m y was lu b im y  jako  
człowieka  i  jako  przewodniczącego, 
ale dajcie sobie p o w ie d z ie ć że je ­
steście młody, n iedawno wrócil iśc ie  
z kursu dta k ie row n ików  spółdzielni 
produkcy jnych , toteż zdaje się wam, 
żeście posiadł wszystkie rozumy  i  
n ik t  prócz was nie ma słuszności. 
A  młodość i  zapał to jeszcze nie 
wszystko. To jest bardzo dużo, lecz 
trzęba do tego dodać trochę do­
świadczenia. L u b im y  was za 
uśmiech, z k tó rym  idziecie do n a j­
trudnie jszej . sprawy, ale niepokoi 
nas wasza zbyt w ie lka  pewność sie­
bie. Ponadto na sprawy spółdzielni 
bardzo często patrzycie jedynie od 
strony teori i,  a" zapominacie, że ow e 
p ię kn e  te o rie  muszą przejść przez 
ludzi,  w  k tórych tk w ią  różne nale­
ciałości dawnych cząsóu\, ludzi  
złych  i  dobrych.  M us ic ie  poznawać 
ludz i i  od nich się uczyć...

Gdy Makarewicz skończył, Czer­
n iak  zabrał głos.

—  A  ja  w  dalszym ciągu ■podtrzy­
muję, że w  k u ź n i n ie  wszystko jest 
w  porządku. Was można olśnić byle

czym, ze m n ą  starym sprawa już  
trudniejsza.

—  Może osobiste urazy? Bo ja  p a ­
trzę  na całość interesów naszej wsi.

—  j a w  te j c h w i l i  patrzę na su-, 
mą kuźnię. By łem  tam niedawno i  
co zastałem... Ognisko się pali,  zna­
czy się, jakaś robota jest, a nie w i ­
dzę żywej duszy. Czekam, czekam, 
wreszcie zagasło a n ik t  się nie po­
kazał: ani kowal,  an i pomocnik. I n ­
nym  razem zastałem ognisko razem  
z kowalem, ale przy robocie, k tóra  
nie ma nic wspólnego ani z pługiem, 
ani bronami. Poznałem części row e­
rowe. Więc pytam.  —  Co to jest?
A  ten m i  odpowiada ze spokojem:

'O ś  do ku l tyw ato ra .  —  Nie w y t rz y ­
małem  i  w y p a liłe m : —  Co? Ja m y ­
ślałem, że ku l tyw a to r  a rower to co 
innego.

Przewodniczący zachmurzył się i 
odwróc ił twarz  ku  ciemnej ramie  
okna. Czerniak m ów ił  dalej.

—  Twierdzę, że przy tak im  sposo­
bie napraw nasze maszyny nie m o­
gą być gotowe na czas. Wiosna się 
zacznie, a m y z go łym i rękami... A  
każdy w idz i,  że wiosna lada dzień . 
Póki czas, zaradźmy temu... Bo czy 
się komu podoba, czy nie, powiem  
otwarcie, że kowal jest zły i  na n im  
polegać nie możemy. Inaczej w yg lą ­
da rzecz ze stolarzem. Temu nic za­
rzucić nie można.

W . izb ie  zawrzało. Jedni za ko­
walem, drudzy przeciw. Wyszło też 
na jaw ,  że kowal znaczną część ro ­
bót w ykonu je  na pryw atne zamó­
wienia. Co robić? D rug i kowal w  
szpitalu, nie wiadomo, kiedy wróci.  
Samo stwierdzenie przykrego  fa k tu  
n ie  ra tu je  sytuacji .  A  sytuacja musi 
być uratowana. Przodująca spół­
dzieln ia produkcy jna  w  M iłepku  
musi być należycie przygotowana  
do rozpoczęcia robót w  polu.

Makarewicz milczy. Jest zasko- 
. czony i  przygnębiony tą wieścią. 

C zu je  też żal ao Czerniaka, że w ła ­
śnie on go in fo rm u je  o tym, co się 
we ws i dzieje... o sp raw ach , które  
przewodniczący powin ien znać 
pierwszy- Ten Czerniak tak i  n iby  
powolny, a wszystko w i e . ^  O trzą­
snął się. Nie sztuka wiedzieć, ale co 
da le j?  Co dalej, aby nie nąwalić  z 
robotą, gdy wiosna się zacznie... 
Niechże to Czerniak powie. W yrzu­
cić k o w a la  nie sztuka, lecz skąd 
wziąć innego? K ow a l musi być: M u ­
szyny  m uszą być naprawione.

Niezbyt obszerną izbę zaczyna 
przygniatać męcząca cisza. N a jdo­
tk l iw ie j  oćlczuwa ją  Makarewicz. 
Wiele przyczyn złożyło się na to. Na 
ju trze jsze j naradzie produkcy jnę i,  
poświęconej przygotowaniom do 
wiosennej kam pan ii s iewnej, zamie­
rza ł wezwać cały powia t drawski,  
jedyny w  Polsce w  całości u s p i ł -  
dzielczony, do podjęcia współzawod­
n ic tw a  w  podniesieniu wydajności 
z hektara.  A  tymczasem taka histo­
ria. Jakże wzywać innych, jeżeli im  
samym grozi załamanie. Wzywać in ­
nych — to znaczy być pewnym  sie­
bie.

Zza czyichś pleców w y la tu je  w  c i­
szę kaszel Boruckiego. Tym  razem 
to nie astma, lecz próba wydobycia  
głosu. Przy tak  zgęszczonym powie-  
t rzu  c iężko m u idzie z głosem, ciężej 
niż nieraz we francusk ie j kopaln i z 
kilofem. Jednak musi pow iedz ieć , 
bo to sprawa ważna. Ważna nie dta 
jednego, ważna, dla spółdzielni...

—  Słuchajcie... znam  ko w a la  do­
brze... jak iś  czas razem pracowali -

Alcksander Chrzanowski —  prze­
wodniczący Spółdz. .Produkcyjnej,

śmy w  kopalni... jegc też rząd M a­
cha w y d a l i ł  z F ra n c ji. . .  To je s t do­
bry kowal,  choć jako człowiek tro­
chę lekkomyślny. Nie odsuwajcie go 
od siebie, bo dla spółdzie lni noże 
być użyteczny. Postarajcie się, aby 
pracował pod dozorem, a zobaczy­
cie.

Wszyscy patrzą na nieważnego 
dotąd B o ru ck ie g o . N iew ażnego, bo 
wydawa ło się, że B oruck i złożony 
chorobą c a łk o w ic ie  odszedł od 
spraw gromady.

—  Jak to rozumiecie, Borucki?
—  W  k u ź n i musi być dozór 1 kon­

trola. Wtedy robota pójdzie po m y ­
śli i w o l i  wszystkich i  zadowoli  każ­
dego. Znam  go... dobry majster.

—  Na nic!  —  k rzykną ł ktoś w  
drug im  kącie. —  Ja także znam  k o ­
w a la . Jest a m b itn y , pod kontro lą  
pracował nie będzie.

—  Toteż kon tro la  musi być taka, 
aby o n ie j nie w ie d z ia ł. P ro s ta  
rzecz.

—  D ia b ła  ta m  prosta... Jakże to 
zrobić?

—  A  to k . Jutro macie naradę p ro ­
dukcyjną. Przewodniczący omawia­
jąc sprawę maszyn, wyznaczy kogoś 
z członków do pomocy w  kuźni, co 
będzie wytłumaczone zbliżającą  się 
w iosną . Przecież jasne: s iew y na 
karku,  w  k u ź n i je s t potrzebny po­
mocnik , lada dzień trzeba ruszyć w  
pole, a maszyny nie gotowe... zresz­
tą Makarewicza nie trzeba  uczyć, co 
ma powiedzieć. Takie załatwienie  
sprawy wystarczy, żadnego u p o m ­
n ie n ia  nie trzeba.

W izbie  c ie p ły  rozgwar.  T a k , to 
jest mądre rozwiązanie  k w e s tii.  A  
teraz trzeba pos tan o w ić , kto pójdź,e 
do pomocy w  kuźni. Wstaje Czer- 
n i i k .

—  Ja pójdę.
Zebrani z n ieukrywaną ulgą prze­

chodzą do omówienia dalszych 
spraw. Przewodniczący m i ły m  
uśmiechem dziękuje Boruckiemu, a 
do jego żony szepcze półgłosem.

—  B oru c k i ,  dbajcie no w ięcej o 
waszego, żeby prędzej wydobrzał.  
Czas, żeby w ró c i ł  do stróżowania. 
Nie ty le  o p i lnowanie idzie, ile o 
kontrolę, taką wiecie, przyjacie lską, 
która przekona i  zachęci, zawstydzi 
i  pobudzi. Wasz, stary, to po tra f i.

W ładysław  D unarow ski
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List z Piotrkouia
IO T R K Ó W  (P. T ry b u n a l­
sk i)  m iasto  położone w  
w ojew ództw ie  łó d zk im  nad 
r^eKą S traw ą  p rzy ko le i: 
Częstochowa — K o lu szk i 

P io trk ó w  — S ule jów , z 
43.437 m ieszkańcam i. Posiada p ięć 
kośc io łów  K atouck icn , jtd e n  ewau- 
g ie lic k i i jeden p raw osław ny, k ilk a  
szkół średn ich, m uzeum  k ra jo z n a w ­
cze, A rc h iw u m  P a ń s tw o w e , t r z y  b i­
b lio te k i oraz znaczny przem ysł ( fa ­
b rykę  narzędzi ro ln iczych, d yk ty , 
m yd ła , k a fli,  chem ika liów , g ilz , ce­
g ie ln ie , b ro w a r) i  handel bydłem, 
z iem iop łodam i etc.

Ś w ie tny sw ó j rozw ó j cd X IV  w- za­
cząwszy, zawdzięcza m iasto  położeniu 
na  pogran iczu  W ie lko p o lsk i i M a­
łopo lsk i, dz ięk i czemu s ia ł się P io t r ­
k ó w  m ie jscem  licznych  synodów, k o ­
śc ie lnych  zjazdów, a potem  sejm ów 
(do 1567) i siedzibą T ry b u n a łu  ko ­
ronnego (1578— 1792), M im o  licznych  
pożarów  (os ta tn i 1865) P io trk ó w  na ­
leża ł zawsze do w iększych i zamoż­
n ie jszych  m ia s t po lsk ich , był też o to­
czony m ura m i, a do dziś zachow ały 
się szczątki starego Z am ku  K a z im ie ­
rza  W ie lk ie g o  i k ilk a  s ta rych  k o ­
ścio łów , W ro k u  1887—1915 b y ł P io t r ­
kó w  s to licą  gub ern ii.

P o w ia t p io trk o w s k i ma 2-088 k m 2- 
W  ty m  70.6 p rocen t pól i 4,9 procen t 
lasów  oraz 197,285 m ieszkańców ."

T y le  o m in io n e j i  p rzedw o jenne j 
„ś w ie tn o ś c i"  T rybu n a lsk ie g o  P io t r ­
kow a  w yczytać można w X I I  tom ie  
W ie lk ie j I lu s tro w a n e j E n cyk lo p e d ii 
Powszechnej, w ydane j w  K ra k o w ie  
w  la tach  1937—39.

P io trk ó w  był w tedy  typow ym  
m iastem  um ie ra ją cym , o k tó ry m  w  
sanacy jne j szkole m ów iło  się na le ­
kc ja c h  h is to r ii a nie g eogra fii.

Ów „znaczny p rzem ysł” , w  k tó ry  
wyposaża go encykloped ia , n ie z a tru ­
d n ia ł n a w e t 5%  lic z b y  m ieszkańców  
i  n ie  nadaw ał tonu  m ias tu  m im o, że 
m ieszczaństw o p io trko w sk ie  znało się 
na in teres ie , czego dowodem jes t z n a j­
d u ją cy  się podobno na cm entarzu  w 
P io trk o w ie  nagrobek z nap isem : „T u  
leży n ieodżałow anej pam ięci mąż, 
k tó re g o  żona Pelagia, ja k o  spadko­
b ie rczyn i prze ję ła  roz lew nię  piwa, 
znaną p io trk o w s k im  sm akoszom  ze 
św ietnego, w ysokoprocentow ego na­
p o ju “ ...

Tego rodza ju  re k la m y  nie zdo ła ły  
je d n a k  pod trzym ać rozw o ju  daw ne j 
s to lic y  gubern i i  g rodu  try b u n a ls k ie ­
go. P ozosta ły  w ięc ty lk o  tradyc je ... 
N a  tym  ka m yczku  stanęła stopka 
h ra b in y  T a rło , a na te j ławeczce s ia ­
d a ł w  czasie koście lnego zjazdu a r ­
cyb iskup  k ra k o w s k i, a tu  znow u 
K a z im ie rz  W ie lk i w ieczerzał z E ste r- 
ką . „K u rz "  przeszłości h is to ryczne j 
os iad ł na b iu rka ch  zaspanych urzęd­
n ik ó w  trybu n a lsk ie g o  m iasta , k tó re  
z każdym  rok iem , a ju ż  na jb a rd z ie j 
w  la tach  1937—1939 (wówczas w y- ,

D

chodziła  W ie lk a  E n cyk loped ia ) sta­
wało się zapadłą p ro w inc ją .

ziś n ie  m a  jeszcze now ej ency­
k loped ii, k tó ra  zanotow ałaby 

zm iany w try b u n a ls k im  grodzie, ale 
za to P io trk ó w  doczekał się czegoś 
ba rdz ie j zdum iew ającego, pisze się 
o n im  ju ż  nie ty lk o  w podręczn i­
kach  h is to r ii,  ale i  w  codziennych ga­
zetach ( 1)

N ie  m a chyba n ic  ba rdz ie j p o ry ­
wającego i napełn ia jącego en tuz ją- 
zmem, ja k  w idok  zm ursza łych 
m iasteczek zrew oluc jon izow anych , 
p ch n ię tych  w  ruch  przez nac ie ra jący 
socja lizm . — P rzyk ła d e m  w łaśn ie  
P io trk ó w .

N a  p e ry fe r ia ch  m iasta , na ta k  
z w a n y m  B u g a ju , gdzie  n ie d a w n o  je ­
szcze z ie len iła  się ( r  a w  a. rośnie po­
tężny k o m b in a t w łók ienn iczy , je d n a ' 
z na jw iększych  in w e s ty c ji P la n u  6- 
le tn iego. W  ten sposób P io trk ó w  
stan ie  się w ie lk im  cen trum  p rzem y­
s łu  w łók ienn iczego. Zaćm iony n ie ­
gdyś przez Łódź — stan ie  się je j 
rów norzędnym  partne rem .

T ą  ł}udow 3 żyje ca ły  P io trk ó w . Tu 
h a rtu ją  się i rosną now i ludzie. P rz y ­
w ę d ro w a li do P io trk o w a  z sąsiednich 
wsi, z M oszczenicy, Zalesia, Uszyna. 
W raz  z rosnącym i m u ra m i k o m b i­
na tu , rosną nowe ka d ry . S‘ efan S i­
k o rs k i w y ra b ia ją cy  400 p rocen t n o r­
my, F e lik s  M ille r  ze sw oją  kobiecą 
b rygadą m u ra re k  (b rygadą  tra n s p o r­
tow ą ) w y ra b ia ją cą  p raw ie  300 p ro ­
cent no rm y, 25-le tn i b rygadz.sta  
T ro ja n . Jest on synem m ałoro lnego 
ch łopa  ze w s i K a lin a . O to  k re w , k tó ­
rą  P lan  6- le tn i pom pu je  w  ży ły  ste­
trycza łego  m iasta . Tacy ludzie to 
w łaśn ie  N ow y P io trk ó w .

W szystk ie  m aszyny w łók ienn icze , 
k tó re  spoczyw ają  w  o lb rzym im  m a­
gazynie, o trzym a liśm y  z ZSRR.

Także k o p a rk i, b e to n ia rk i, d źw i­
g i i w span ia ły  ko m b a jn  budow lany 
zastosowany u nas w  P io trk o w ie  i po 
raz p ie rw szy w  Polsce. K o m b a jn  ten, 
to  pusty szk ie le t (a raczej fo rm a ) 
p rzysz łe j ha li. O grzew any parą. W e­
w n ą trz  ko m b a jn u  p rzyg o io w u je  się 
żelazne zb ro jen ia  ha li. k tó re  zalewa 
się betonową masą. Co trz y  d n i no­
w y  elem ent o lb rzym ie j h a li je s t go­
tow y.

P ra cu ją cy  inżyn ie ro w ie  i ro b o tn icy  
ob liczy li, że bez ko m b a jn u  b u dow a li­
by jedną  halę fab ryczną  12 i pól mie­
siąca. A  ta k  p o s taw ili ją  w dwa i pól 
miesiąca. Ja ka  ko losa lna oszczęd­
ność czasu nie m ów iąc o 2 ty s ią ­
cach m e trów  sześciennych drzewa 
sza lunkow ego i  3 tonach  gwoździ za­
oszczędzonych p rzy  budowie.

P raca  na B u g a ju  wre. Zaledw ie  
k i lk a  tyg o dn i dz ie li nas od p rzy jazdu  
radz ieck ich  m ontęrów , k tó rz y  w  w id ­
nych, nowoczesnych ha lach us taw ią  
m aszyny. K o m b in a t p io trk o w s k i bę­
dzie jeszcze je d n ym  p om n ik iem  
P rz y ja ź n i i  B ra te rs tw a .

Jan  P ietrzkow ski

Spraira Orzechowskiego
O

R Z E C H O W S K I, m a ło ro ln y  
ch łop z G rochowa, b y ł czło­

w ie k ie m  w a lk i.P o ty k a ł się z 
p rze c iw n ik iem , z ku ła k ie m . 

Lecz k iedy  w łaśn ie  w  w y n ik u  te j 
w a lk i pow sta ła  we w si spó łdzie ln ia , 
O rzechow ski zaw aha ł się. B y ł prze­
konany, że spó łdz ie ln ia  je s t lepsza od 
in d y w id u a ln e j gospodark i. A le  żeby 
m og ła  rozw iązać w szystk ie , n a jb a r­
dz ie j osobiste kw estie  życiowe, tem u 
ju ż  nie m óg ł dać w ia ry . Szedł p rzeto  
do pow sta jące j spó łdz ie ln i — bo prze­
cież szli także jego tow arzysze w a l­
k i  — n ie  zupe łn ie  przekonany, nie 
spodziew ający się żadnych zm ian  w  
sw ym  codziennym  życiu, poza le ­
pszym i os iągn ięc iam i gospodarczym i.

O rzechow ski m ia ł jedno izbow ą cha­
łupę, k ry tą  zb u tw ia łą  słomą, cz te ry  
ha z iem i i  je d yn ą  żyw ic ie lkę  ro d z i­
ny  — krow ę. Tę k row in ę  p rzyp ro ­
w adz ił na sznu rku  do zarządu spół­
dz ie ln i- — M acie  —- pow iedzia ł. — 
W szystko  spółdzielcze, n iech  i ona 
też będzie.

Roześmiano, się. — N ie, O rzechow ­
ski, k ro w a  zostanie nada l p rzy was. 
N ik t  w am  je j n ie zabiera. A  tu  m a­
cie k re d y ty  na kupno  d ru g ie j k ro ­
w y, bo każdy ze spółdzie lców  w ed ług  
s ta tu tu  <fwie w łasne będzie hodow ał.

P o ja śn ia ła  m u gęba, ale jeszcze 
w ew nę trzn ie  nie p rzekona ł się. — No, 
a spółdzielcze?... O dpow iedziano: — 
K up iim y, a dochód uzyskany z od­
s ta w y  m leka  przeznaczym y na u ru ­
ch om ien ie  ś w ie t lic y , k u p n o  ks iążek...

O rzechow ski p o k rę c ił g łow ą. K s ią ż ­
k i... dobra rzecz, ty lk o  ja k  je  czy­
tać, k iedy  w  dzień robota, a w ieczo­
rem  p rzy kopcącej na ftów ce  ledw o 
rozróżn ić  m ożna gęby dom ow n ików . 
Zresztą, czy to w  GrochoW ie czy ta ł 
k to  k ie d y  ks ią żk i. Chyba dzieci i to  
e lem en ta rz , bo nauka  zazw ycza j k o ń ­
czyła się ha czterech klasach.

Jedną z tro s k  O rzechowskiego, o- 
bok k ło p o tu  czy do p rzednów ka 

s ta rczy z iem n iaków  i żyta , czy bę­
dzie za co ku p ić  ja k iś  „ la c h "  żonie 
i dzieciom  bu ty. by ły  w łaśn ie  dzie­
c i i ich  przyszłość. N ie  chc ia ł, by po­
p rzesta ły  na p ie rw szych  klasach  
szko ły podstaw ow ej, ale czy to m o­
żna by ło  ta k  sobie uk ładać  p iany 
życiowe, skoro  bieda doskw ie ra ła . 
D z iec i szybko ro z łaz iły  się po „św ię ­
cie", szły do robo ty . Już bogaty  
Szydłek p roponow a ł O rzechow skie ­
m u, by na js tarszego syna liczącego 
10 la t oddał doń za parobka. N ie  
zgodził się, bo n ie n a w id z ił ku ła ka , bo 
przecież w chodz ił do spó łdz ie ln i. A le  
w  rzeczy sam ej m yśla ł, że to  obo­
ję tne , gdzie ch łopak  zarob i. U  Szy- 
d łk a  będą go gnać do roboty, w  spół­
d z ie ln i też zagonią.',.

To, co dzia ło  się je d n a k  w  spół­
dzie lczym  k o le k tyw ie , przeszło wszel­
k ie  oczek iw an ia  Orzechowskiego. A n i 
na js tarszego ch łopaka, a n i dw óch

Prasa reg io n a ln a
N

O TU JE M Y  pomyślne z ja w i ­
sko po jaw ienia  się dodatków  
społeczno - ku l tu ra lnych  i  l i ­
terackich przy tych gazetach 

terenowych, k tóre do niedawna je ­
szcze tak ich dodatków nie p row a­
dziły.

W  poprzednim numerze donieśli­
śmy o powstaniu D O D A T K U  L IT E ­
R A C K IE G O  „G A Z E T Y  P O M O R ­
S K IE J " .

Zamiast słowa od redakc j i  pismo 
zamieszcza a r ty k u ł  JERZEGO M O ­
R A W S K IE G O  sekretarza K W  PZPR  
w  Poznaniu pt. „Pomoc w  przyspie­
szeniu i  pogłębieniu rew o luc j i  k u l ­
tu ra lne j" .  A r t y k u ł  ten zasługuje na 
bliższą analizę, z uwag i na szereg 
cennych spostrzeżeń i  postula tów  
dotyczących ro l i  i  zadań prasy k u l ­
tu ra lne j  w  terenie.

A u to r  wskazuje na doniosłe zna­
czenie środków i  pomocy k u l tu ro ­
w ych  w  pracy terenowej.  B rak iem  
„Gazety Poznańskie j“ , pisze on, by ­
ło to, że niedostatecznie stosowała 
dla m obil izac j i mas środki z dziedzi­
n y  życia ku lturalnego, że niedosta­
teczną uwagę zwraca na zagadnie­
nia naszego piśmiennictwa, l i te ra tu ­
r y  p ięknej,  teatru, f i lm u ,  dzia ła lno­
ści zespołów amatorskich, a także 
na takie zagadnienia ja k  popu la ry ­
zacja wiedzy, nowoczesnej technik i  
itp.

Należy w  tym  mie jscu stwierdzić, 
że poruszony przez sekretarza po­
znańskiego K W  fak t  niedocenienia  
środków l i te rack ich  w  m ob il izow a­
n iu  mas, daje się zauważyć i  w  in ­
nych gazetach regionalnych, na co 
zwraca l iśm y uwagę. Nasze codzien­
ne pisma terenowe nie zawsze w y ­
ciągają należyte wn iosk i z . tego. że 
reprezentują prasę nowego typu, 
k tó re j  obowiązkiem jest nie ty lk o  
in fo rm ac ja  i  publ icystyka, lecz ta k ­
że rzetelne zaspokajanie w  ja k  n a j ­
szerszym zakresie tak  ważnych  
i  wzrastających wciąż  —  POTRZEB  
K U L T U R A L N Y C H  czyteln ika. Jeśli 
pismo jest masowym■ organizatorem, 
w inno  być także organizatorem ży­
cia kulturalnego.

Omawiana w  poprzednim numerze  
„W s i“  . ankie ta „Gazety K ra k o w ­
sk ie j"  po tw ierdz iła  raz jeszcze p ra ­
wdę o zasadniczym znaczeniu środ­
ków l i te rack ich  w  zainteresowaniu  
i  mob i l izowaniu  masowego czyte ln i­
ka, a więc i  w  wychowawczym  od­
dz ia ływ an iu  na masy. Dlatego też 
słusznie nasze gazety coraz in te n ­
sywn ie j po te środki sięgają. To t łu ­
maczy również doniosłość specja l­
nych dodatków li terackich.

O m awia jąc  następnie zadania p i ­
sma M oraw sk i dzieli  je  na trzy  w y ­
ra ź n i  g rupy:  pismo powinno .dalej 
K S Z T A Ł C IĆ  S M A K  A R T Y S T Y C Z ­

N Y  i  wzmagać potrzeby ku l tu ra lne  
mas, W Y C H O W Y W A Ć  NOWEGO  
SOCJALISTYCZNEG O  C Z Ł O W IE ­
K A ,  fo rm ow a ł jego charakter, wolę  
i  umysł.  Pismo powinno wreszcie 
O R G A N IZO W A Ć  w okó ł siebie Z A ­
WODOWE S IŁ Y  L IT E R A C K IE  I  
A RTYSTYCZNE, W Y S Z U K IW A Ć  I  
K S Z T A Ł C IĆ  NOW E K A D R Y  
TWÓRCÓW.

By wype łn ić  te funkc je , pisze au­
tor, pisarze w in n i  powiązać się z ży ­
ciem, z pracą i  wa lką  mas p racu ją ­
cych. Mogą to uczynić na jskutecz­
n ie j właśnie przez gazetę, przez je j  
kon tak t  z terenem, przez je j  kores­
pondentów. Ona wskazywać będzie 
właśnie problemy, potrzeby i  osią­
gnięcia mas ludowych, o k tó rych  na­
leży pisać.

Ciekawie wypad ła  tu u M o ra w ­
skiego rola gazety jako  organizato­
ra prob lem atyk i pisarstwa, jako  
przełącznika „zamówienia społeczne­
go", ja ko  dyspozytora tematu.

W ja k i  sposób odpowiedział „ W i ­
dnokrąg" na to założenie?

Na wstępie należy z przy jem no­
ścią stwierdzić, że dodatek (dyspo­
nu jący 6 ko lum nam i fo rm a tu  „ Ż y ­
cia L ite rackiego") p rze ją ł od macie­
rzyste j gazety interesującą szatę ze­
wnętrzną i  staranność w  doborze 
i  układzie tekstu. Do naszych postę- 
pnych t radyc j i  nawiązuje a r ty k u ł  dr  
K . P iwowarskiego „ Insu rekc ja  K o -  
j ińuszkoinskia- i  je j  znaczenie". Z  

ku l tu rą  narodów Z w iązku  Radziec­
kiego zapoznaje nas a r ty k u ł  H. Ros- 
pendowskiego o M a jakowsk im , po­
ezja Majakowskiego i  f ragm ent od­
znaczonej pierwszą nagrodą sta­
l inowską powieści H . . N iko ła jew e j  
„Ż n iw a " .  Pismo przynosi również  
no ta tk i  o konferencji m łodych pisa­
rzy w  Nieborowie, a r ty k u ł  o wysta­
w ie  g ra f ik i  w  Muzeum Narodowym  
w  Poznaniu, fe l ie ton o Fest iwa lu  
M uz y k i Polsk ie j oraz szeroko roz­
budowany dzia ł satyry. W dziale 
na uko w ym  m am y a r ty k u ł  profeso­
ra Szczeniowskiego o promieniach  
kosmicznych w świetle  badań uczo­
nych radzieckich, „W id n o k rą g "  za­
p row adz i ł  również cały szereg r u ­
b ry k :  recenzji książkowych, fe l ie to ­
nu politycznego, f i lm u ,  przeglądu  
czasopism ku l tu ra lnych ,  k ron ikę  
k u l tu ra lną  W ielkopolski,  i inne. Na 
uwagę zasługuje kącik  „Nasi kores­
pondenci o sprawach k u l tu ry " .

Więź z terenem podtrzym uje  a r ty ­
k u ł  E. K w ia tk o w s k ie j  przedstaw ia­
jący życiorys chłopa  —  kom orn ika  
Józefa Zie l ińskiego i  jego żony K a ­
tarzyny, odznaczonej Z ło tym  K rz y ­
żem Zasług i za wychowanie jedena­
ściorga dzieci na pożytecznych oby­
w a te l i  Ludow e j Ojczyzny.

Na kanwie tego a r ty k u łu  śledzi 
autorka przemiany w  życiu biednia-  
ków w ie jsk ich  na przestrzeni osta­
tniego półwiecza.

Wszystkie te pozycje powitać  na­
leży z uznaniem. Z  d rug ie j jednak  
strony już  z tego pobieżnego prze­
glądu ga tunków i  tem a tyk i  p isar­
sk ie j „ W idnokręgu"  widać, że pismo 
P O G U B IŁ O  gdzieś poznańskich... 
L IT E R A T Ó W . Nie wysz l i  oni w  p i ­
śmie poza ram y pub l icys tyk i.  B rak  
zarówno rodz im ej prozy ja k  i  poe­
zji ,  nie mówiąc już  o tak ich tereno­
w ych  i ch w y t l iw y c h  gatunkach ja k  
reportaż czy szkic li te racki.  W ielka  
szkoda, że jedyny  terenowy a r ty k u ł  
K w ia tk o w s k ie j  ograniczył się do po­
wierzchownego opisu i  odnotowania  
zjawiska.

Cóż się więc stało z postu lowanym  
kon taktem  z terenem? Gdzie pow ią ­
zanie z masami, gdzie zagadnienia 
nurtu jące  poznańskich ludzi, na k tó ­
re właśnie trzeba było odpowiedzieć 
także i  l i te rack im  obrazem?

To są rzeczy, k tóre koniecznie po­
w in n y  się znaleźć w  zasięgu „ W i ­
dnokręgu", o ile ten w idnokrąg  w y ­
kracza poza cztery ściany red akcy j­
nego pokoju. W co jeszcze wątp im y.

M . W .

Sprostowanie
W  przeglądzie prasy reg ionalne j  

N r  16 (299) T y g o d n ik a  „W ie ś “  z dn. 
22.IV.1951 r. na s tr . 8 w  szpa lc ie  d ru ­
g ie j opuszczono c z w a rty  ustęp  od k o ń ­
ca, zn ie ksz ta łca ją c  treść  a r ty k u łu .  
U s tę p  ten  zaczyna ł się po s łow ach  
„a  w  re z u lta c ie  n ie u d an e  p ró b y “  
i  b rz m ja ł:  „P ra c a  nad  m ło d y m i k a ­
d ra m i l i te ra c k im i ta  n ie  t y lk o  ocena 
g o to w y c h  ju ż . p rób , to  także  d ysp o ­
n o w a n ie  te m a tó w , po d suw an ie  z ja ­
w is k  i  p ro b le m ó w , czeka jących  na 
p ió ro , o d k ry w a n ie  p rzed  m ło d y m  l i ­
te ra te m  te re n ó w  do e k s p lo a ta c ji p i ­
s a rs k ie j;1.

có rek  m łodszych n ie  „zagnano" do 
robo ty . D z iec i chodzą do 7 k lasow e j 
szkoły. N a js ta rszy  m a „s m y k a łk ę " 
do maszyn, w ięc w  w o lnych  chw ila ch  
k rę c i się ko ło  tra k to rz y s ty  ja k o  po­
m ocn ik . A  O rzechow ski... na  sta re  
la ta  „z w a rio w a ł"  i  uczy się tak , ja k  
jego  dzieci, ty lk o  nie w szkole a w  
ś w ie tlic y . I  n ie p rzy  na ftów ce, a p rzy  
żarówce e lek tryczne j.

I  oto m in ą ł ro k  p racy  ko le k tyw u . 
D okonano obliczeń ze w szys tk im i 
spó łdzie lcam i. O rzechow ski dokona ł 
także  o b rachunku  ze sobą. Przyszedł 
do spó łdzie ln i, bo szli in n y  b iedn ia - 
cy. W a lczy ł o ko le k ty w n ą  gospodar­
kę, bo je s t lepsza, ale nie m ia ł pew ­
ności, iż da m u możność rozw iąza­
n ia  jego życ iow ych  p rob lem ów . P rz y ­
p ro w a d z ił ze sobą jedyną  k row in ę , 
w n iós ł 4 ha z iem i k ie p sk ie j, bo z 
rzadka  nawożonej, m ia ł w a lącą się 
chałupę, k u rn ik  z p ięc iom a k u ra m i
1 je d yn ym  z a k o n tra k to w a n ym  św i­
n ia k ie m . P rzec ię tny  d o ch ó d ' z go ­
spodarstw a to 10 m e trów  żyta  i 65 
k w in ta li  z iem niaków .

A  teraz? W yp racow a ł 375 dn iów ek 
obrachunkow ych . Za to o trzym a ł
2 tyś. 133 zł o raz 11 k w in ta li żyta, 
23 pszenicy, 13 jęczm ien ia , 11 owsa, 
p ó łto ra  m e tra  grochu, 51 k w in ta li 
z iem n iaków  p lus 100 z d z ia łk i p rzy ­
zagrodow ej, 25 k w in ta li sadzeniaków  
k w a lif ik o w a n y c h , 8 k w in ta l i  siana,
3 m e try  c u k ru  oraz paszę d la  in w e n ­
ta rza  w a rto śc i 1.900 zł. W  p rze li­

czeniu na p ieniądze za rob ił łącznie 
13-095 zł. A ż się n ie  chce m u  w ie ­
rzyć...

I  da le j. M a dw ie  k ro w y , n ie w ia ­
domo k ie d y  pow iększyło  się s tadko 
k u r  do 35 sztuk, chow a 5 tuczn ików . 
N a  razie m ieszka w  s ta re j, w a lące j 
się cha łup ie . A le  ju ż  obok budu ją  się 
nowe cztero izbowe dom ki, do k tó ­
rych  c iągną lin ię  e lek tryczną . Dech 
zap ie ra  O rzechow skiem u, ja k  pom y­
ś li o d n iu  p rzep row adzk i z dusznej, 
jedno izbow e j, p raw ie  że k u rn e j cha­
ty , do w idnych , now ych spó łdz ie l­
czych dom ków .

K ie d y  O rzechow ski przyszedł po 
odb ió r zap ła ty, zapytano go z uśm ie­
chem : — N o  i ja k? ... R ozw iązu je  
wasze sp raw y spó łdz ie ln ia?

O rzechow ski s k w a p liw ie  p rz y ta k ­
ną ł, W szystkie , naw et te n a jd ro b n ie j­
sze, Bo pomyślcie... O rzechow ski od 
la t cho row a ł na reum atyzm . N ie raz 
go ta k  ch w y ta ło  w krzyżach , że nie 
m óg ł się w yprostow ać. O leka rzu  
m arzy ło  się ty lko . A  teraz je s t ośro­
dek zdrow ia , „d o h tó r “  na m ie jscu. 
I  leczy...

A  św ia tło  e lektryczne , a obora z 
20-tu  spó łdz ie lczym i k ro w a m i, a 16 
h e k ta ró w  up ra w io n ych  w zorow o łąk, 
a ch lew n ia , a s ta jn ia , budynek na 
m aszyny i narzędzia roln icze, a św ie ­
tlic a , b ib lio te ka , rad io?  A  27 k w in ­
ta li ży ta  z jednego ha, 24 pszenicy, 
35 owsa, ponad 300 bu ra kó w  c u k ro ­
w ych  i 650 k w in ta li  pastew nych?

A  78 tys ięcy zł. podzielnego dochodu 
spółdzielczego w kasie?

T ak po jed n ym  ro ku  do rob iła  się 
spó łdz ie ln ia . D o ro b il i się w ięc 

i spółdzie lcy. W zbogaciło  się i w o je ­
w ództwo. O to w ciągu ubiegłego ro  
ku  na teren ie  łódzkiego pow sta ło  125 
ta k ic h  spółdzie lczych ko le k tyw ó w . 
S ku p iły  one 2-300 m ało  i ś red n io ro l­
nych gospodarstw . W c iągu  ro k u  no­
tu je m y : w yda jność poszczególnych
zbóż je s t wyzsza od 4 do 8 k w in ta li 
z ha n iż w gospodarstw ach in d y w i­
dua lnych. W  48 spó łdz ie ln iach  zało­
żono hodow le w ysokom lecznych ra ­
sowych k rów , w 18 pow sta ły  tucza r- 
n ie  trzody  ch lew nej, 11 p row adzi ho­
dow le owiec- W ybudow ano 6 now ych 
obór na 300 k ró w  (łączn ie), w y re ­
m on tow ano  70 różnych  budynków  go­
spodarczych, p rzystąp iono  do budo­
w y jedno rodz innych  dom ków . Jest 
ju ż  ich  28. W 40 gspodarstw ach ze­
społow ych u ruchom iono  św ie tlice . 
W yposażono je  w b ib lio te k i i rad ia . 
D w adzieścia spó łdz ie ln i posiada ju ż  
D om y K u ltu ry  z sa lam i te a tra ln y m i 
i  k in o w y m i.  P rze p row adza  się e le ­
k try f ik a c ję .

T a k  pokró tce  w yg ląda  dorobek 123 
ko le k tyw ó w . N ależałoby go zam knąć 
na jw ażn ie jszym  w ydarzen iem . W sa­
m ym  ty lk o  styczn iu  br. ponad 150 
m ało  i ś redn io ro lnych  chłopów  z ło­
żyło podan ia  o p rzy jęc ie  ich  do spó ł, 
dzie lczej w spólnoty. P rzekona li się. , 

Tadeusz Szewera

Wojciech Stelmach

Zwyczajni ludzie?...
zA P Y T A Ł E M  wyjeżdża jącego 

w  ram ach a k c ji l ite ra c k ie j 
w  te ren  pisarza, czy będzie 
p isa ł o p rzodow n ikach  p ra ­
cy na wsi. Ow p isarz  zu­

pe łn ie  serio odparł, iż w yda je  m u  się 
w ą tp liw e , by na w s i is tn ie li przodo­
w n icy . M n iem a ł, że każdy ch łop  p il­
n u je  „swego nosa“ , bo to przecież 
posiadacz gospodark i d robno -kap i- 
ta lis tye zn e j. O tym , że ch łop i coraz 
m ocn ie j pow iązan i są siecią so c ja li­
stycznej, k o le k ty w n e j gospodark i, o 
tym , że m nożą się na w s i soc ja lis tycz­
n i ludzie, n ie  w iedz ia ł. Ot... w yb ie ra  
się to  ta k i w  teren, a m a wiedzę o 
w s i i  ludz iach  ze wsi. sprzed k i lk u ­
nas tu  la t. Tymczasem...

Jamna Niewcaas m a 18 la t  i  i jes t 
tra k to rz y s tk ą  w  g o rczyńsk im  PO M -ie. 
N a  ku rs  d la  tra k to rz y s tó w  sk ie ro ­
w a ła  ją  spó łdz ie ln ia  p ro d u kcy jn a , k tó ­
re j cz łonkam i są je j rodzice. Janka , 
na jm łodsza  spośród liczne j b rygady  
tra k to rz y s tó w , ju ż  w  czasie jes ien ­
nych  o rek ub. fo k u  osiągnęła 136 
p rocen t no rm y. D z ie lna  tra k to rz y s t-  
k a  sta ła  się p rzyk ładem  d la  innych- 
J e j ko ledzy p o rw a n i zapałem  m łode j 
dziew czyny, poczęli p rzekraczać ta k ­
że no rm y. I  oto Ja n in a  Niewczas, 
có rka  chłopa - spó łdzie lcy s ta ła  się 
in ic ja to rk ą  w spó łzaw odn ic tw a  w śród 
tra k to rz y s tó w  PO M -u. „D o b ra  o rk a  
—  w ysok ie  p lony", to  by ło  hasło 
pod ję te  przez poszczególne b ryg a d y  
tra k to ro w e - W yru szy ły  one w  te ren  
na  obecną a kc ję  siewną. T ym  razem  
J a n k a  ze swą b rygadą  ponow nie  
zdobyła  ty tu ł p rzo d o w n ika  za w ie ra ­
ją c  um ow y z in d y w id u a ln y m i ch łopa­
m i na o rk i 300 hek ta rów .
! S ta ry , w ys łużony L anz-B u ldog  s ta ł 

bezużytecznie w  szopie P G R  ow skie - 
go gospodarstw a N acpolsk. Pewnego 
d n ia  za in te resow a ł się n im  t ra k to ­
rzys ta  Stanisław Komorowski.  W y ­
w o ła ło  to  dyskre tne  uśm ieszki u jego 
kolegów, n ie k tó rz y  p rzepow iada li, że 
B u ld o g  się roz lec i na drobne części 
po p rze jechan iu  k ilo m e tra . K o m o ­
ro w s k i się je d n a k  zawzią ł, p rzepro­
w a d z ił g ru n to w n y  rem o n t „s ta re g o “  
t ra k to ra  i na ..g ruchocie “  p rze jecha ł 
k i lk a  tys ięcy k ilo m e tró w , p rzepraco­
w u ją c  ponad 2 i pół tys iąca  godzin 
bez specja lnych  rem ontów .

W  Łęgonioach pow. rawskiego po­
w s ta ła  spó łdz ie ln ia  p ro d u kcy jn a . N a  
przewodniczącego k o le k ty w u  pow o ła ­
no Stańczyk Bronisławę.  K u ła c y  i  ic h  
pop lecznicy w  śm iech: „Z  to rb a m i 
pójdziecie, dziadów  z was z rob ią  bab­
sk ie  rząd y “ ... Tym czasem  pod bab­
s k im i rządam i m łoda  spó łdz ie ln ia  
k rzep ła , ro z w ija ła  się w b rew  k u ła c ­
k im  „p ro ro c tw o m “  i  ich  próbom  roz­
b ic ia  k o le k tyw u . B ro n is ła w a  S tań­
czyk  okaza ła  się rozum ną, rozsądną 
i pe łną o fia rn o śc i p rzew odniczącą 
spó łdz ie ln i. I  n ie ty lk o  sobie św ie tn ie  
ra d z i na ty m  polu, ale rów n ież  ja k o  
członek G m inne j R ady N arodow e j, 
G m inne j R ady K ob iece j i  p rzew o­
dnicząca k o m ite tu  rodz ic ie lsk iego  w  
szkole podstaw ow ej udow odn iła , że 
„ba b a “  ń iego rze j p o tra f i społecznie 
p racow ać od m ężczyzny.

O wczarzem  w  PG R-ze R aplew o 
je s t Tadeusz Czarnecki. Z am iło w a n y  
to  hodowca, zarazem  p rzo d o w n ik  
p racy. T y tu ł ten zdobył za reko rd o ­
we osiągnięcia. N ie  przysz ły  one 
ła tw o . C za rne ck i w ie le  w ie czo rów  
spędził nad ks ią żka m i z zakresu fa -
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chow ej l ite ra tu ry  radz ieck ie j. Czyta ł, 
uczy ł się na dośw iadczeniach ra ­
dz ieck ich . Żm udna praca Czarnec­
kiego dala dobre rezu lta ty . S tosując 
radz ieck ie  m etody w  hodow li „m e ry ­
nosów " doprow adzi! do tego, że ro ­
cznie od je d n e j ow cy o trzym u je  6 k g  
w ełny.

Z d z iw ili się ludzie  w  Daszynie, 
pow■ łęczyckiego, k ie d y  m ia s t „e n e r­
g icznego" mężczyzny (inacze j n ie 
w yobrażano sobie d y re k to ra ) p rz y je ­
cha ła  m łoda dziew czyna i ośw iad­
czyła, że P O M -em  będzie ona k ie ro ­
wać. A  tym czasem  m ło d z iu tka  Ce­
cylia Karp ińska,  odznaczona ju ż  za 
poprzedn ią  pracę S reb rnym  K rz y ­
żem Z as ług i pokazała, że um ie  po­
dołać tru d n y m  ¿ bow iązkom , że radz i 
sobie d o s k o n i j^ B y  sko m p likow an ym  
aparacie POJd^^pże p o tra f i p racow ać 
w  m yś l w skE ^B r P a r t i i.  I  PO M  w  
Daszyn ie  im p ju ż  duże sukcesy w  
obecnej s iewnej.

A lb o  znWwu we w si Krzyżanów, p o .  
wiatu P io tro w s k ie g o , m ało  i ś redn io ­
ro ln i ch łop i pod hasłem  „S iew u P o­
koju.“ . w j.uszylj. jak,..jeden mąż,., n a  
pola, by  p rzy  pom ocy w yłączn ie  m a ­
szyn w ykonać  zasiewy wiosenne. 
P rz y  ty m  p rzep row adz ili bardzo sta­

ran n ie  w szelk ie prace p rzyg o to w a w ­
cze, zwłaszcza o rk i, bo „do b ra  u p ra ­
wa, to  w ięce j k w in ta li zbóż z h e k ta ­
ra " . W łaśn ie  w  te j walce o w ysok ie  
p lony rozw inę ło  . się pom iędzy g ro ­
m adam i w spó łzaw odnictw o. M a ło  
i ś re d n io ro ln i ch łop i Ja d w in ó w ka  ry ­
w a liz u ją  z  ch łopam i Czekanowa, 
m ieszkańcy M ile jo w ie  w spó lzaw odn i. 
czą z K rzyżanow em  itd . C h łop i J a ­
d w in ó w ka  ju ż  zdobyli ty tu ł p rzodu­
ją ce j g rom ady, bow iem  w y k o n a li 
p ie rw s i s iew y i to  u w szys tk ich  m a ło  
oraz ś redn io ro lnych , p rzy  pom ocy 
s iew n ików .

O to codzienni, zw ycza jn i ludzie  
wsi. Spo tkać ich  można na każdym  
k ro k u . W  grom adzie  gospodarzącej 
in d yw id u a ln ie , w  k o le k ty w ie  spó ł­
dzielczym , w  PGR-ze, SO M -ie, 
PO M -ie. D o ko n u ją  rzeczy w ie lk ic h , 
a zarazem  codziennych ,. Ludzie  ' c i, 
to  bohaterzy. N ow i, soc ja lis tyczn i.

R osną on i i na wsi. w  m ia rę  ja k  
socja lis tycznego ch a ra k te ru  nab ie ra  
coraz bardziej, skup  w o lny,, ja k  po­
g łęb ia  się pow iązan ie  drobnego i ś re ­
dniego gospodarstw a ch łopskiego z 
soc ja lis tycznym  przem ysłem , ja k  
ro z w ija  się p raca  P O M .u  itp .

W ojciech Stelm ach

ją  tzw. „spoko jn i łudzie", k tó ­
rych nie dosięgnęłyby okrucieństwa  
Wojny i  faszystowskiego ustro ju , o- 
balenie m i tu  o możl iwości „ wewnę­
trznej em igrac j i"  wobec rozg ryw a­
jących się wypadków, ukazanie od­
powiedzialności każdego człowieka  
za jego stosunek do rzeczywistości 
—  oto, co decyduje o w ie lk ie j  i wciąż  
ak tua lne j wartości ks iążk i F ry d e ry ­
ka Wolfa. W  walce o nowe Niemcy  
może ona spełnić swą pozytywną  
rolę, ukazuje bowiem p raw dz iw y  o-  
braz n iedawnej przeszłości, a w y ­
ciągnięte z tych doświadczeń w n io ­
ski m ają swoją jakże aktua lną w y ­
mowę.  ;

H elena Z ab ików na

* )  F ry d e ry k  W o lf, K ożuszek z Ro­
s ji,  „K s ią ż k a  i  W iedza “ , lg50 .

Niemcy iralczące
(Dokończenie ze str. 6-ej)

W olfa ludzie, k tórzy poprzez próbę  
ciężkich doświadczeń dochodzą do­
piero do zrozumienia konieczno­
ści w a lk i  z faszyzmem i  wojną. L u ­
dźmi ty m i są Józef i  Agnieszka Ec­
kertowie . Józek nie jest powołany  
na front,  pracuje jako  robo tn ik  w y ­
k w a l i f ik o w a n y  i  „ niezastąpiony“  
przy jednym  z w ie lk ich  dźwigów  
portowych. L u b i porządek i  broni 
swojego p rawa do spokoju. Wrogo 
odnosi się również do ak tów  sabota­
żu, k tó rych  nieznani sprawcy doko­
nu ją  na terenie pracy Józka i  które  
bezpośrednio przyczynia ją się. do w y ­
słania go na f ro n t  ja ko  „n iepewne­
go". Nie mając nic wspólnego z a k ­
cją sabotażową, Józek czuje s ię p o ­
k rz y w d z o n y  zarówno przez gesta­
po, ja k  i  przez sprawców sabotażu.
Wyjazd na f ro n t  stanowi przełom w  
życiu Eckerta. N ie ty lk o  dlatego, że 
wraca stamtąd jako  inwalida. Do­
świadczenia fron towe bardziej zm ie ­
n i ły  jego stosunek do h i t le row sk ie j  
rzeczywistości, niż kule, k tóre okale­
czy ły  jego ciało. Prysną ł jego m i t  
o u trzym an iu  „wewnętrznego po­
rządku"  niezależnie od w ypadków  
na szerokim świecie. Człowiek m i łu ­
jący spokój zostaje zmuszony do po­
pełn ienia zbrodni,  uczestniczy w  
nich, patrzy, ja k  h i t le rowcy m ordu ­
ją  setki i  tysiące n iew innych ludzi.
Ogrom bestia lstw przeraża go, n a j ­
p ie rw  jest czymś niezrozumia łym,  
potem staje się nie do przyjęcia, 
zmusza do buntu. „T o  właśnie jest 
najgorsze ze wszystkiego: stać obok 
tego, co się dzieje i  milczeć. Dz ięk i  
temu rozlewa się to przeklęte gno­
jow isko !  Z  tym  trzeba skończyć“  —  
opowiada Józef Eckert  po powrocie  
do domu. Zdaje już sobie sprawę z 
tego, że h i t le row cy  pozbawil i  go 
szczęścia, zdrow ia  i uczuć ludzkich,  
a on „pozwala rozdeptywać się, ja k  
robak w  błocie". Po doświadczeniach 
f ron towych , ludzie radzieccy, boha­
tersko broniący swego k ra ju  i  bezli­
tośnie m ordowani przez h i t le ro w ­
skich zb irów , stają się dla Józka o- 
f ia ram i,  gnęb ionymi tak, ja k  on, sta­
ją  się sojusznikami w  walce z faszy­
zmem i  okruc ieńs twam i wo jny. K o ­
żuszek zab ite j przez faszystów Ro­
s jank i p rzyw iez iony przez Józka, sta­
je  się w  domu Eckertów dowodem  
po twornych  zbrodni,  k tó rych  uśw ia ­
domienie sobie zmusza do czynnego 
wystąpienia . Eckertowie nie pozwo­
lą już  „rozdeptywać się, ja k  robak i 
w  błocie". Zdobywa ją  się na o twartą  
w a lkę  z faszyzmem i  w o jną  po w ię k ­
szają kadry  podziemnej organizacji.
Wydobycie p rawdy, iż nie istnie-
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